
OPŁACONO RYCZAŁTEM

N jIROD
i W OWCO

2 entW nJ FEDERACJI POLSKICH Z W I Ą Z K Ó W  O B R O Ń C Ó W  O J C Z Y Z N Y

REDAKTOR NACZELNY: JA N  WALEWSKI

N r .  2 0  Warszawa, dnia 15 października 1935 r. R o k  II.

8. kombatanci w nowym Rządzie
S k u tk ie m  p o d a n ia  s ię  d o  d y m is j i  g a b in e tu  p u łk .  S ła w k a , P a n  P re z y d e n t  

R z e c z y p o s p o l i te j  p o w o ła ł  n o w y  r z ą d  z  p re m je re m  K o ś c ia łk o w sk im  n a  cze le .
F e d e r a c ja  m a  s z c z e g ó ln ie js z y  p o w ó d  d o  ra d o ś c i ,  p re m je re m  b o w ie m  

z o s ta ł  je j  w ic e p re z e s , a  p r e z e s o w i p o w ie r z o n o  je d n ą  z  n a jb a r d z ie j  o dpo=  
w ie d z ia ln y c h  te k  m in is te r ja ln y c h .

J ó z e f  B e c k
M inister sipraw zagranicznych

M a r ja n  Z y n d ra m -K o ś c ia lk o w s k i  
P re z e s  R a d y  M in is t ró w

G e n . T a d e u s z  K a s p rz y c k i
M inister spraw  w ojskow ych

W ła d y s ła w  K a c z k ie w ic z  In ż .  E m il  K a l iń s k i  J u l ju s z  P o n ia to w s k i
M inister spraw  w ew nętrznych M inister poczt i telegrafów  M inister rolnictw a i refom  rolnych

Ponadto  w skład  now ego gabinetu weszli m inistrow ie: B u tk ie w ic z  (K om unikacja), J a s z c z o łt  W ła d y s ła w  (O p ieka społeczna), M ic h a ło w s k i C z e s ła w  
(Sprawiedliw ość) i prof. C h y l iń s k i  K o n s ta n ty  jako kierow nik  M inisterstw a O św iaty.

G e n . d r .  R o m a n  G ó r e c k i
M inister hand lu  i przem ysłu

In ż . E u g e n ju s z  K w ia tk o w s k i
W iceprem ier i m inister skarbu



2 N A R Ó D  I W O JS K O  15 października 1935 Nr. 20

J A N  W A L E W S K I

P i ą t y  Sejm R z e c z y p o s p o l i t e j

N o w y  S e jm  w  c h w ili  c z y ta n ia  O r ę d z ia  P re z y d e n ta  R z p li te j
N a trybun ie  m arszałkowskiej prem jer Sławek. Po jego praw ej ręce ław y rządow e — w pierwszym  rzędzie ministrowie K ościałkowski, Beck, gen. 
K asprzycki, dalej Jędrzejew icz, Poniatow ski, Zaw adzki. — N a law ach pcsdslkich naprzeciw  trybuny  m arszałka w idoczni w pierwszym  rzędzie posło*

wie BrzęksOsiński, Podoski, Car, Schaetzel, Miedzińsiki.

M am y Już ted y  poza sobą o* 
tw a rd e  now ej kadencji C iał 
U staw odaw czych . N adzw yczaj* 
na sesja Sejm u i Senatu -po u* 
kończeniu  prac, 'zakreślonych 
dekretem  P ana P rezydenta, zo* 
stała zam knięta. O bie Izby  u* 
k onsty tuow ały  się i uchw aliły 
swe regulam iny, k tó re — zgod* 
nie z now ą K onsty tuc ją  — 
stw arzają ram y dla innych, lep* 
szych m etod  pracy parlam entu , 
jak o  całości, oraz poszczegól* 
nych posłów  i senatorów , me* 
to d  — przesiąkniętych dobry* 
mi obyczajam i, o k tó re tak  
ciężką w alkę p row adził obóz 
pom ajow y.

Pan p rem jer Sław ek w  przed* 
dzień otw arcia now ej kadencji-, 
poczynił w  w yw iadzie, udzie* 
lonym  „G azecie P o lsk ie j"  sze* 
reg trafnych  i g łębokich uwag, 
do tyczących w łaśnie ow ych 
dobrych  obyczajów  i now ych 
m etod  p racy  parlam entarnej. 
U w agi te niew ątpliw ie b ęd ą  w  
dalszym  to k u  prac parlam entu  
n ie jednokro tn ie  ak tualne i trze* 
ba je  będzie częstokroć mieć na 
uw adze, bow iem  natu ra  po lska 
z trudem  pozbyw a się złych 
nałogów .

N a  now y Sejm zw rócona jest 
uw aga społeczeństw a. O d  Sej* 
m u przedew szystk iem  będzie 
zależeć, czy zdoła on przyw ro* 
cić zaufanie m iędzy sobą a spo* 
łeczeństw em , zaufanie, ta k  ha* 
niebnie naduży te  przez dema* 
go-gję p arty jn y ch  -Sejmów, czy 
zdoła odzyskać dla siebie sza* 
cunek przez sw ą realną i rze* 
teiną pracę. Przyjadzie to  Sejmo* 
wi z łatw ością, jeśli w  nim  do* 
m inow ać b ęd ą  d o b re  obycza* 
je, jeśli tro sk a  o- całość intere* 
sów Państw a będzie jedynem  
k ry terjum  jego prac, jeśli sta* 
nie się kuźnią charakterów .

Jakie zm iany w prow adza no* 
w y regulam in sejm ow y?

Z daniem  naszem, najważniej* 
szą zm ianą jest przyw rócenie 
pracom  parlam entu  ich treści 
przez narzucenie obow iązku 
rzeczow ości i celow ości w  tej 
pracy. W  obecnym  Sejmie bę* 
dzie m ogła zaistnieć sw obodna 
i is to tna  w ym iana poglądów , o* 
p arta  -na w zajem nem  przekony* 
wa-niu. T a  p odstaw ow a zasada 
pracy każdego parlam entu  by* 
la u n icestw io n a . przez k luby  
party jne , k tó re b ez  wysłucha* 
nia argum entów  stro n y  przeci* 
w nej, z góry , a priori określały  
swe stanow isko  w  danej spra* 
wie, narzucając je sw ym  człon* 
kom . W a lk a  na argum enty  by* 
ła w  poprzedn ich  Sejm ach rzu* 
camiem grochu  o ścianę. D ziś ten 
stan rzeczy został zlikwidowa* 
ny.

Z  kolei, zasadniczą zm ianą — 
skoro  się zlikw idow ało -par* 
tje — je s t rozszerzenie upraw* 
nień poszczególnego posła. Ka* 
żdem u posłow i przysługuje pra* 
w o k ry ty k i rządu, p raw o zgła* 
szainia in terpelacji, ba! każdy  
poseł m a m ożność zgłaszania 
p ro jek tó w  ustaw . P rzyw rócono 
w  ten sposób  zdrow y sens roli 
posła jak o  ustaw odaw cy , gdy  
poprzedn io  b y ł ion przew ażnie 
m anekinem , m echanicznym  ro* 
botem , nakręcanym  przez spryt* 
nych m en er ów  party jnych . Da* 
lej — ograniczono w  znakomi* 
tym  sto p n iu  jed n ą  z p lag  poi* 
skiego parlam entu : gadu lstw o  i 
wątpliw ej przew ażnie w artości 
krasom  ów st wo. M arszałek  Sej* 
m u otrzym ał p rerogatyw y, któ* 
re m u pozw alają  uspraw niać ka* 
żdorazow o o b rad y  i ograniczać 
dy sk u sję  do  isto tnej po trzeby . 
W p ro w ad zo n o  n o w y  system  
przem aw iania z m iejsca, zacho* 
w ując try b u n ę  sejm ow ą dla

spraw  zasadniczej wagi. Wr-e-sz* 
cie zapoczątkow ano system  t. 
zw. k ró tk ich  zapytań , k tó re w 
o b rad y  Sejm u w niosą ni-ewąt* 
pliwie akcenty  rzeczowości.

Z  kolei now y regulam in sej* 
m ow y zgilo tynow ał interwen* 
cje poselskie w  p ryw atnych  
spraw ach poszczególnych osób. 
T ego rodzaju  naciski o protek* 
cję czy takie lub inne przywile* 
je b y ły  n ie ty lko  p lagą d la  sa* 
m ych posłów , trak tu jących  swą 
godność jako  reprezentantów  
całego narodu , lecz stanow iły 
one groźne niebezpieczeństw o 
dla zasady spraw iedliw ości pu* 
blicznej. Jeślj poseł, będący  pe* 
w nego ro d zaju  opiekunem  spo* 
łecznym , dostrzeże w  działaniu 
adm inistracji państw ow ej jakąś 
krzyw dę, złą w olę czy stronni* 
czo-ść — będzie m iał zawsze mo* 
żność podn iesien ia  jej w  inter* 
pelacji, k tó rą  w ładze zbadają  i 
na -nią odpow iedzą. T ak ie  posta* 
w ienie sp raw y  jest słuszne i 
p ragniem y wierzyć, że w alka z 
p ro tekcją  i przyw ilejam i będzie 
pow szechna, że będzie ona 
w szystkie zainteresow ane czyn* 
niki obow iązyw ała.

T ak ie  są ted y  — w najogól* 
niejszym  ujęciu — now e ram y, 
w k tó rych  obracać się będzie 
praca p iątego  Sejm u Rzeczypo* 
spolite j. W  te ram y ma wlać no* 
wą, twórczą treść Sejm, jako 
całość i k ażdy  jego- członek. 
S k ład  tego Sejm u pozw ala mnie* 
mać, iż zaistnieją w  nim te  do* 
bre obyczaje, których tak  twar* 
do i nieustępliw ie, tak  kon* 
sekw entnie dom agał się Twór* 
ca O drodzonej Polsk i. Marsza* 
łek Józef P iłsudsk i — wyczuwa* 
jacy genjalnie duicha swego na* 
ro d u  — b y ł zw olennikiem  par* 
lam entu  w Polsce — gdyż b y ł 
jego  tw órcą. A le parlam entu  
dobrego , uczciwego-, rzetelnego.

Parlam entu , dla k tó rego  rzym* 
ska m aksym a: „D o b ro  Rzeczy* 
pospolite j praw em  najwięk* 
szem", nie będzie p ięknem  lecz 
pustem  hasłem , ale najgłębszą 
treścią jeg-o istnienia, jego prac. 
P rzed panam i p-oslami staje o* 
be-cnie p iękna perspek tyw a rea* 
lizow ania w oli i zamierzeń W o* 
dza N a ro d u  na tym  odcinku. 
Jego ideoio-gja ma być wyłącz* 
nie w skaźnikiem  naszych prac, 
p rzepojonych  najgłębszą tro sk ą  
o całość Państw a, prcw adzo* 
nych karnie i zdyscyplinowa* 
nie. Lecz karność w tej p racy  
nie pow inna być natury- mecha* 
nicznej. W in n a  ona wyply* 
wać z -głębi sum ień [poselskich, 
ma ona być karnością gatunku  
najw yższego. Sejm jest powo* 
łany  w  m yśl nowej K onstytu* 
cji do  -dwóch naczelnych zadań: 
uchw alenia uistaw i kon tro li rzą* 
du. N ie leży, naszem zdaniem , w 
niczyim  interesie, b y  now y Sejm 
nie m ógł tych  ob u  zadań wypel* 
niać, jeśli do  nich p rzystąp i z 
całą pow agą i odpow iedzialno* 
ścią.

*

W  społeczeństw ie polskiem  
drzem ią w ielkie, ukry te  siły  dy* 
nam iczne. Pragnie ono w  swej 
znakom itej w iększości realizacji 
testam entu  W o d z a  N aro d u . 
P ragnie widzieć 'swe P aństw o 
silmem i gospodarnem , rozum ie 
ideę i konieczność silnej wła* 
dzy. T k w i w niem  tęskno ta  za 
czynem-, za isto tnem  w spółdzia* 
laniem  w -budowie zapoczątko* 
w anego, now ego ustro ju . Nale* 
ży te tęsk n o ty  na wierzch wydo* 
być, w yładow ać je, ująć w  ło* 
żyska celow ej, w ielkiej pracy.

T a  rola należy przedewszys-t* 
kiem  do Sejmu.

Lecz niety lko  do niego. Sejm 
w  tej pracy m oże być jedynie — 
w spółodpow iedzialny.
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N ie żadna to  jub ileuszow a 
rocznica powistania w iekopom ­
nego dzieła k u ltu ry  po lsk iej, b o  
już 12 la t tem u w  dn iu  14 p aź ­
dziernika m inęło 150-iecie K o­
m isji E dukacji N arodow ej — a 
do  200-lecia jeszcze daleko. 
T en  zw yczajny dzień 14 p aź ­
dziernika p rzyw odzi jed n ak  na  
pam ięć ludzi i czyny, na k tó ­
rych to  w ielkie dzieło się o p ar­
ło , aby  p rzed  św iatem  całym 
dać św iadectw o praw dzie o 
dźw iganej na w yżyny  kulturze 
narodow ej w  Polsce i to  w  chw i­
li, gdy  ta  Polska, jak o  p ań ­
stw o, stała już u  k resu  swego 
sam oistnego życia.

B yło  to  przecież w  ro k u  1773 
— w  ro k u  pierwszego, rozbioru  
Polski... Kom isję E dukacji N a ­
rodow ej uchw ali! ten sam  sejm, 
k tó ry  w yraził sw ą zgodę na 
rozb iór Polski.

Z  jakżeż w ielką w dzięcznoś­
cią w spom inać dziś trzeba za­
służone nazw iska K ołłątaja, 
A d am a C zarto rysk iego1, Ignace­
go Potockiego,, P iram ow icza i 
in., k tó rzy  p rócz podjęcia tego 
kapitalnego  dzieła odrodzen ia 
szkoły  po lsk ie j, u ra tow ali h o ­
n o r n a ro d u  i d o d ali m u siły i 
w iary  na ciężki okres niew oli.

Z adaniem  K om isji E dukacji 
N aro d o w ej, pow stałej na gru­
zach zakonu  Jezuitów , by ło  za­
stąpienie skasow anego zakonu 
na niwie szkolnictw a.

W yzw olen ie  szkoły  polskiej 
z p o d  w yłącznych w pływ ów  k le­
ru  i nadan ie jej charak teru  
w szechstronnie w ychow aw cze­
go — b y ło  p ierw szą w ielką za­
sługą K om isji E dukacy jnej. D ru ­
gą, niem niej w ażną zasługą, jest 
upaństw ow ien ie ‘szkolnictw a, 
k tó re  przedtem  pozostaw ało  na 
łasce osób  pryw atnych  i ducho­
w ieństw a.

P o d  ty m  w zględem  Polska 
pierw sza w  E uropie stw orzyła 
insty tucję  o charakterze m ini­
sterstw a ośw iaty , a za jej p rz y ­
kładem  p o sz ły  następnie w szyst­
kie inne p ań stw a europejskie.

W iek o p o m n ą  też zasługą K o ­
m isji E dukacji N aro d o w ej b y ­
ło stw orzenie szkoły  now ocze­
snej, b o  do tychczasow a szkoła 
zakonna kształciła m łodzież w  
granicach zb y t ciasnych i jed n o ­
stronnych , a naw et w stecznych.

K om isja E dukacy jna m a jesz­
cze jed n ą  zasługę, że p ierw sza 
pod ję ła  pracę n a  po lu  ośw iaty  
ludow ej.

B rak  dobrych  sił nauczyciel­
skich, b rak  podręczników , nie­
chęć ciem nej szlachty, a głów nie 
up ad ek  p o lityczny  k ra ju  — o to  
p ow ody , dla k tó ry ch  przestała 
istnieć K om isja E dukacji N a ro ­
dow ej. P rzesta ła istnieć, jak o  in ­
sty tucja  państw ow a, ale zd ro ­
w e ziarno, przez n ią  w  glebę oj­
czystą rzucoine — w ydało  plon 
s to k ro tn y , realizując hasło.- 
„Przez od rodzen ie  k u ltu ry  — 
do od rodzen ia  narodow ego '".

Faktem  bow iem  pozostanie, 
że w  szkołach K om isji w ycho­
w ała  się now e pokolen ie, k tó re

krew  sw oją p o  obcych przele­
w ając ziemiach, b roniąc w o lno­
ści innych naro d ó w  — k ład ło  
zarazem podw aliny  p o d  dzisiej­
szą w olność O jczyzny.

Z  wielkiej spuścizny K om i­
sji E dukacji N arodow ej płynie 
wiele w skazań dla P o lsk i O d ro ­
dzonej. Część z n ich już zreali- 
w ano. M am y szkolnictwo', u- 
trzymywame przez państw o, w o l­
ne — przynajm niej w  zasadzie— 
od w pływ ów  obskuran tyzm u 
k łerykalnego, p row adzone w e­
dle now oczesnych w zorów . W e ­
szliśm y ju ż  g łęboko w  teren z 
ośw iatą ludow ą.

A le to  jeszcze nie w szystko . 
Jeśli tro skę o doskonalenie 
szkolnictw a naszego trzeba zo­
staw ić czynnikom  rządow ym , 
k tó re  z ro k u  n a  ro k  czynią zna­
kom ite po stęp y  w  tym  k ieru n ­
ku  — to tę drugą, tro skę o

W szystko się w państwie naszem 
powoli przetw arza i uilepsza. M. in. po­
rządkuje się też ustawicznie dziedzina 
praw a.

N ow a ustaw a inw alidzka z dn ia  17 
marca 1932 r., uzupełniona rozporzą* 
dzaniem wykonawczem  m inistrów  o- 
.pieki1 społ. i skarbu  z d n ’a 17 grudnia 
1934 r., uporządkow ała tę w ażną dzie* 
dzinę życia, w ażną — specjalnie dla 
nas, kom batantów , z pośród  których  
wielu ucierpiało na zdrow iu, walcząc o 
by t naszej Rzeczypospolitej.

Obecnie mam y do zanotow ania no­
w y fakt z tej dziedziny: uruchom ienie 
Inwalidzkiego Sądu A dm inistracyjnego.

Pow ołany do życia ustawą sejmową 
z dnia 26 marca 1935 r., Inwalidzki 
Sąd A dm inistracyjny ukonstytuow ał 
się i rozpoczął swe czynności.

Sąd ten, pow stały przy  N ajw yższym  
T rybunale  A dm inistracyjnym , m a waż* 
ne zadanie •— przyśpieszyć tok  spraw, 
załatw ianych dotychczas przez N . T.
A . T rybunał, przeciążany calem mnó* 
stwem  różnych spraw, sprawom odwo* 
łań się inwalidów w ojennych od decy* 
zyj w ładz adm inistracyjnych, m ógł po* 
święcić tylko część swego czasu i uwa* 
gi. A  tymczasem — coraz to  now e 
skargi w pływ ały i w pływ ają, oczekując 
załatw ienia. W ytw orzyło  to  stan nad  
w yraz szkodliw y tak  dla praw idłowego 
działania w ładz, pow ołanych do opie* 
k i nad  inwalidami, jak i dla sam ych 
inwalidów. Dość powiedzieć, iż zalega 
w N . T. A . ponad 3 tys. skarg inwa* 
lidów i pozostałych rodzin po  obroń* 
cach ojczyzny, k tóre to  strony  — siu* 
sznie czy też iczasem niesłusznie — ża* 
lą się n a  wadliwość praw ną w  załatwia* 
niu ich spraw  przez w ładze.

Czynniki, kierujące naszą naw ą pań* 
stwową, uznały  ten stan  rzeczy za 
szkodliw y i k ierując się pragnieniem  
przyśpieszenia załatw ienia zaległości, 
pow ołały do życia instytucję specjał* 
ną, znaną już dziś w całym kraju  pod 
nazw ą: Inw alidzki Sąd Administracyj* 
ny.

Jest to  Sąd, składający się częścio* 
wo z sędziów  zaw odowych, powoła* 
nych z pośród członków N . T. A ., czę* 
ściowo zaś z ławników, m ianowanych 
przez Prezesa R ady M inistrów  na 
w niosek zainteresow anych ministrów.

Pozatem  w  skład tego now ego są*

ośw iatę ludow ą — trzeba nam 
w szystkim  wziąć na sw oje czo­
ła i p rzy łożyć ręk i do teg o  w iel­
k iego  dzieli.

Stan czytelnictw a w  Polsce — 
a jest to  ty lko  jed n a  gałąź z 
drzew a ośw iaty  ludow ej — 
pozostaw ia jeszcze wiele do ży­
czenia. N aw et ci,’ co  czytać ui- 
m ieją, nie zawsze m ają czas i 
m ożność dostan ia do  rąk  cze­
goś dobrego  do czytania, nie za­
wsze doceniają w artość i znaczę* 
nie słow a drukow anego . T o  
w szystko , co piszem y w  naszych 
gazetach i w książkach, p rze­
znaczonych dla szerokich m as— 
jakże często jest jeszcze g ro ­
chem o ścianę i głosem  w ołają­
cego na puszczy...

G azet w Polsce czyta się za 
m ało. N a  książki n ie m a w ielu 
am atorów , a b ib ljo tek i publicz­
ne nie cieszą się taką  frekw encją

i popularnością , n a  jaką  zasłu­
gują. A  potem  — to , co się na­
reszcie już czyta, p o d  w zględem  
d o b o ru  m ateria łu  sto i bardzo  
często na poziom ie „B ladej H ra ­
b iny", czy innej sensacyjno-kry* 
m inalnej bu jd y .

N a  nas, kom batantach , któ* 
rzy w  program ie sw oich zw iąz­
ków  m am y przecież i w ycho­
wanie obyw atelskie i p ro p ag an ­
dę k u ltu ry  narodow ej — na nas 
ciąży obow iązek  otw ierania 
przed  m asam i kom batanckiem i 
w ro t d o  św iątyn i tej k u ltu ry  i 
daw ania im do rąk  najw iększej 
i najskuteczniejszej b ron i p o k o ­
jow ej, jak ą  jest d obra  książka i 
d o b ra  gazeta.

W sp an ia ły  p rzy k ład  K om isji 
E dukacji N aro d o w ej niech b ę­
dzie akcji tej d rogow skazem  i 
podn ietą .

bądź też w ydać nowe, sam oistne orze* 
czenie, które w ciągu m ies'ąca musi 
być przez daną władzę państwow ą wy* 
konane.

Oczywiście — Sąd ten  działać może 
ty lko i w yłącznie w ram ach skargi, 
więc od rzeczowości i dobrego, popar* 
tego dow odam i, sform ułow ania tej skar* 
gi, zależy jej uw zględnienie. S trony mu* 
szą być zastąp:ome przez adwokatów, 
term iny odw ołań i właściwe opłaty 
m uszą być przestrzegane, chyba, że 
skarżący otrzym ał praw o ubogich.

Ławnicy, m ianow ani przez P. Prem* 
jera Sławka na okres 1 roku , zostali 
p rzed  kilku, dniami w sposób uroczysty 
zaprzysiężeni w głównej, sali rozpraw  
N . T . A ., przyczem  do zebranych sę* 
dziów i ław ników , w ygłos'! rzeczowe 
przem ówienie prezes N . T. A . dr. Heł* 
czyński oraz przew odniczący I. S. A. 
sędzia dr. Bernaczek.

N a  dzień 4 listopada rozpisano pier* 
wsze w okandy nowej judykatu ry , co 
daje pewnoiść, iż zaległe spraw y inwa* 
lidów , w dów  i siero t w  szybkiem  tem*

Postanow iono poczynić w ystąpienia 
do rządów  krajów  zrzeszonych w spra* 
wie ociem niałych, z żądaniem  nieobni* 
żania i tak  już niskiego wynagrodzę* 
nia , ale przeciwnie podniesienia jego 
wysokości tak, aby pozostaw ało ono 
w jakim kolwiek stosunku do warun* 
ków życia.

Podobnie jak Fidac. ma i C IA M A C  
swoje organizacje młodzieży, na któ* 
rej, n iestety, bezrobocie odbija się wy* 
bitnie dem oralizująco. D latego zgro* 
madzeni postanow ili zwórcić się do 
M iędzynarodow ego B iura P racy  w  ce* 
lu przyśpieszenia ratyfikacji międzyna* 
rodow ych umów, przeznaczonych do 
opieki nad pracą m łodocianych.

N ow y zarząd C iam acu  został wybra* 
ny  w składzie: prezes Sychrava (Cze* 
chosłow acja), w iceprezesi: W agner
(P o lska), N ikiforoff (B u łgarja ), V iala 
(F ranc ja ). i

Delegację polską na  Kongres stano* 
wili nasi koledzy*kom batanci: poseł 
mjr. W agner, b . poseł K arkoszka, por. 
M odzelew ski i Staohecki.

In w a l id z k i  S ą d  A d m in is t r a c y jn y
du — rzecz now a w naszym  ustro ju  
sądowniczym — w chodzą ławnicy*:n* 
walidzi, zaproponow ani przez inwaPdz* 
kie organizacje ogólnopolskie, a więc: 
Zw iązek Inw alidów  W ojennych, Legję 
Inw alidów  wo,j. W . P. i Zw. Inwalidów 
żydowskich, w  ogólnej liczbie 6 przed* 
siawicieli.

Przew odniczy zawsze sędzia zawo* 
dowy, referuje spraw y bądź sędzia N . 
T. A ., bądź ław nik, pow ołany z pośród 
urzędników  M in. Skarbu, lub Op. Sp. 
zależnie od rodzaju spraw y, sądzi kom* 
p ie t z 3 osób w rozpraw ie jaw nej, z 
udziałem adw okatów  zainteresowanych 
stron, bądź też na posiedzen:ach go* 
spodarczych, niejawnych.

K ompetencje I. S. A . są ta,k'e same, 
jakie przysługiw ały dotychczas N . T.
A . A  więc ma on badać w ram ach 
skargi, czy nie zostały naruszone prze* 
pisy ustaw y p rzy  załatw ianiu spraw 
inwalidzkich. M oże on bądź uchylić 
decyzję w ładz adm inistracyjnych, więc 
w  tym  w ypadku referatów  inw alidzkich 
p rzy  starostw ach, decyzje Inwalidz* 
kich Komisyj O dwoławczych, Woje* 
wódzkich łub  wreszcie m inisterjałnych 
postanow ień w sprawach inwalidzkich,

pie doczekają się sprawiedliwego osą* 
dzenia.

(ra.)

XI Kongres Ciamac’u
W  dniach 18 —• 25 września b. r., 

odbył się w  Belgradzie XI*ty Kongres 
C IA M A C u , m iędzynarodow ej organi* 
zacji inwalidzkiej,

O brady  odbyw ały się, podobnie do 
kongresu fidakowskiago — pod  hasłem 
utrzym ania pokoju  za w szelką cenę. 
Zgrom adzenie potępia w yraźnie tych, 
któ rzy  ośm ieliliby się złamać przyrze* 
czenia, zaw arte w paktach Ligi Naro* 
dów i Briand*Kellog, uw ażając niewy* 
konanie przyjętych na siebie zobowią* 
zań, jako zagrażające istnieniu Związku 
N arodów . Zgrom adzenie C IA M A C u  
w opinji swojej nie jest stronnicze. 
Owszem, uznaje ono pretensje Italji, 
jako w ym agające wspólnego rozpatrzę* 
nia i rozstrzygnięcia zagadnienia kolo* 
nij, ale pod  jednym  w arunkiem : tylko 
na drodze polubow nego traktow ania.

O brady  obejm owały rów nież spra* 
wę położenia ofiar w ojny  we wszyst* 
kich zrzeszonych krajach, uwzględnia* 
jąc kryzys gospodarczy, w ynikające z 
niego bezrobocie i postępującą starość, 
wykluczają m ożność zarobkow ania.
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W Ł A D Y S Ł A W  B E S T E R M A N

Konflikt afrykański na drogach dyplomatycznych
Korespondencja własna „Narodu i Wojska”

G e n e w a  w  p a ź d z ie r n ik u .

Po różnych  kolejnych fazach p rzej­
ściowych, k o n flik t w iosko-abisyński 
znalazł się p rzed  Ligą N arodów  w 
pierw szych dniach w rześnia r. >b. już 
w najjaskraw szej postaci. O św iadcze­
nia B enito M ussoliniego i w ym ow ­
niejsze jeszcze od słów  przygotow ania 
w ojenne na brzegu  afrykańskim , sta­
w iały św iat bezpośrednio  przed wy­
buchem  w ojny.

W  ostatniej jeszcze chwili złożone 
ośw iadczenie bar. A loisi na konferen ­
cji prasow ej w G enew ie w d n iu  roz­
poczęcia sesji R ady Ligi nie pozosta­
w iało żadnych wątpliwości. W ojna 
była n ieun ikniona, choć w -ciągu 4-ch 
tygodni jeszcze przelew ały  się przez 
św iat zm ienne fale optym izm u i -pesy­
m izm u.

Liga N arodów  znalazła się w ob li­
czu prob lem ów  nie do rozstrzygnię­
cia. Po łożono  przed n ią  skom plikow a­
ny w ęzeł interesów  ko lon ialnych  w iel­
k ich m ocarstw  i kazano go rozwikłać, 
choć zgóry pow zięto  postanow ienie, 
że będzie on przecięty — mieczem...

M etody tego rodzaju  używ ane są w 
sto-sunku do Ligi N arodów  przez w iel­
kie m ocarstw a stale przecież. U żyw a­
ją jej za swe konkretne narzędzie po ­
lityczne, k iedy  nie chcą, lulb n ie  mogą 
brać na siebie odpow iedzialności za 
pew ne pociągnięcia polityczne, a p o ­
zostaw iają ją — bez skrupu łu  — na 
uboczu, k iedy  swe rozgryw ki m iędzy­
narodow e wygodnie-j im jest p rzepro­
wadzić z w ykluczeniem  jaw ności, bez 
udziału  -szerszego grona, jak przy  
„Pakcie C zterech '1 ,np. lub  w spraw ach 
rozbro jen ia . Jasne jest, że złą oddają 
m ocarstw a przysługę instytucji ge­
newskiej, coraz bardziej pogrążając 
jej au to ry te t w opinji świata. Z łą 
przysługę oddano  Lidze N arodów  i 
tym  razem . K azano jej pokusić  się o 
n iedopuszczenie do w ybuchu w ojny,
0 rozw iązanie nierozw iązalnego p ro ­
blem u, w iedząc, iż z tej p róby  w yj­
dzie raz jeszcze osłabiona.

D arem ne by ły  p ró b y  kom prom isu, 
w ypracow ane przez  „K om itet Pięciu", 
darem ne by ły  -próby um ożliw ienia 
W iochom  pokojow ego opanow ania 
A bisynji po d  względem  gospodarczym
1 em-igracyjno-osiedleńczym.

Rzym  nie zmienił swej- decyzji. W oj­
na w ybuchła, staw iając obecnie przed 
Ligą N arodów  problem  now y — za­
kończenie w ojny przez u trudnien ie  n a ­
pastn ikow i kontynuow ania działań 
w ojskow ych drogą sankcyj ekono­
m icznych i finansow ych.

O dcięcie w ojujących W łoch od k re ­
dytów  zagranicznych i od dostaw y su­
row ców  — w ydaje się być zw olenni­
kom  sankcyj na jbardziej celowe.

W ielka B ry tan ja  prze do czynu i 
trudno  jej się dziwić. W łoska im pre­
za w  A fryce z-byt pow ażnie zagraża 
interesom  angielskim, zibyt blisko głó­
w nych centrów  nerw ow ych im perium  
brytyjskiego rozw ijają się działania 
w ojenne, ażeby m ożna by ło  w L ondy­
nie zachow ać spokó j. Z arów no pow o­
dzenie, jak  i n iepow odzenie zdobyw ­
czego przedsięw zięcia w łoskiego, m o­
że zagrozić ko lon jalnem u stanow i po ­
siadania m ocarstw a brytyjskiego. U da 
się — wówczas m ożna będzie myśleć 

. o pójściu dalej w k ierunku  na Sudan, 
U gandę, K enję, a może i — Egipt. 
N ie uda się — wówczas trzeba będzie

szukać rekom pensaty — zawsze w tym 
samym kierunku, a pozatem  — rzecz 
najniebezpieczniejsza — czarne, po d ­
bite ludy  m ogą przekonać się, że biali 
nie są jednak  niezw yciężeni. Krwawe 
w idm o buntów  M ahdiegoi i rzezi char- 
tum skiej może przybrać kształt real­
ny... Przew idująca, m ądra, uparta  i 
trzeźw a po lityka  angielska szuka z m i­
strzow ską zręcznością sposobów  prze­
ciw działania poczynaniom  włoskim.

N ieco inaczej jednak  przedstaw ia 
się zagadnienie d la  państw , k tó rych  a- 
w antura afrykańska bezpośrednio  nie 
dotyka. Świat, a przedew szystkiem  
E uropa, musi brać pow ażnie w łoskie 
groźby  przeniesienia w ojny  na M orze 
Śródziem ne w razie, gdyby  Liga N a ­
rodów  przedsięw zięła stosow anie sank­
cyj przeciwwłoskich w formie b lo k a­
dy. W e Francji przedew szystkiem  roz­
lega się coraz -mocniej brzm iące w oła­
nie o lokalizację w ojny w A fryce, a 
prem jer Laval w yraźnie zdanie to p o ­
dziela i na terenie Ligi N arodów  sta­
je na  czele tych, k tó rzy  pragną jak- 
najm niej angażow ać się w w ypadki, 
rozgryw ające się w A fryce, opóźnia­
jąc praktyczne stosow anie sankcyj i 
stępiając ich ostrość.

Pakt Ligi N arodów  brzm i jednak  w

art. 16-tym bardzo  w yraźnie, mówiąc, 
że

„ .. .c z ło n e k  L ig i, k tó r y  u c ie k a  się  
d o  w o jn y .. .  je s t  ip s o  f a c to  u w a ż a ­
n y  z a  p o z o s ta ją c e g o  w  s ta n ie  w o j­
n y  ze  w s z y s tk im i c z ło n k a m i L ig i. 
C z ło n k o w ie  L ig i o b o w ią z u ją  s ię  d o  
n a ty c h m ia s to w e g o  z e rw a n ia  z  n im  
w s z e lk ic h  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  
i f in a n s o w y c h , d o  z a k a z a n ia  sw o im  
o b y w a te lo m  u t r z y m y w a n ia  w s z e l­
k ic h  s to s u n k ó w  g o s p o d a rc z y c h  z 
o b y w a te la m i p a ń s tw a , k tó r e  z e rw a ­
ło  P a k t  L ig i" ... itd, 

a w paragrafie  następnym  tegoż arty ­
ku łu  :

.. .„ R a d a  L ig i m a  o b o w ią z e k  
w s k a z a n ia  z a in te r e s o w a n y m  r z ą ­
d o m  ro z m ia ró w  s ił  w o js k o w y c h , 
m o r s k ic h  i p o w ie t r z n y c h ,  p r z e z  u - 
ż y c ie  k tó r y c h  r z ą d y  te  p r z y c z y n ią  
s ię  d o  w y m u s z e n ia  r e s p e k to w a n ia  
p o s ta n o w ie ń  P a k tu  L ig i" ...

Tak brzm ią postanow ienia sankcyjne 
Paktu  Ligi N arodów  — nigdy jeszcze 
do tąd  niestosow ane. Zastosow ane ma­
ją być  obecnie, jest bow iem  konse­
kw encja wzięcia konflik tu  w losko-abi- 
syiiskiego w tryby  m achiny ligowej. 
Raz rozpędzone jej kółka p rocedu ra l­
ne nic -dają się zaham ować, choć nikt 
nic sądzi, że W łochy  będą przyglądać

się bezczynnie b lokującym  ich w y­
brzeża pancernikom  i krążow nikom , 
naw et, jeżeli na statkach tych pow ie­
wać będzie sztandar Ligi N arodów .

O baw a o przeniesienie w ojny  poza 
A frykę i troska o utrzym anie W ioch, 
jako czynnika rów now agi w Europie, 
stw orzyła tedy  nieustającą wymianę 
zdań pom iędzy kancelariam i dyplotna- 
tycznemi, pragnącem i w ykonać posta­
now ienia sankcyjne p ak tu  Ligi N aro ­
dów , ale w ykonać jej z najw iększą 
ostrożnością, licząc się z rzeczyw isto­
ścią i unikając staw iania W łoch w sy­
tuacji bez wyjścia, k tó ra  podyktow ać 
może krok i o nieobliczalnej jeszcze w 
tej chwili doniosłości. C ały  w ysiłek 
skierow any jest więc na wynalezione 
takich sankcyj, k tórych  stosow ania nie 
uzna rząd  w łoski za „casus belli" , a 
k tórych uchw alenie i pow olne stoso ­
w anie ma się przyczynić d o  ratow ania 
au tory tetu  Ligi N arodów  z jednej stro ­
ny, a do u trudnien ia  kam panji w ojen­
nej i sk łonienia W łoch do pojednaw - 
czości — z drugiej.

N ie ulega w ątpliw ości, że dla w y­
czerpanych po d  względem finanso­
wym i pozbaw ionych  surow ców  
W łoch sankcje w rodzaju  tych, k tó re  
niezm ordow anie w ypracow ują eksper­
ci angielscy, m ogą okazać się dotkliw e.

Sankcje Ligi Narodów przeciw Włochom
A ktualny  konflik t w łosko-abisyń­

ski p o  raz p ierw szy od czasu istnie­
nia Ligi N arodów  dal asum pt do za­
stosow ania art. 16 Paktu.

Przepisy jego są znane, jak znaną 
jest cała dyskusja, k tó ra  od lat k il­
kunastu  bez przerw y, ale i bezskute­
cznie rozw ijała się dookoła  spraw y 
jego zastosow ania w praktyce życia 
m iędzynarodow ego.

A rt. 16 mówi w praw dzie o ob o ­
w iązku udzielenia m ilitarnej pom ocy 
przez w szystkich pozostałych człon­
ków  Ligi N arodów , państw u napadnię­
temu, mówi o konieczności zerw a­
nia wszelkich handlow ych i finanso­
wych stosunków  m iędzy niemi, a p ań ­
stwem, k tó re  uciekło się do w ojny, 
grozi napastnikow i nietylko szeregiem 
wym ienionych sankcyj ekonom icz­
nych i w ojskow ych, lecz i b lokadą 
w ybrzeży i w szelkiemi innem i środ ­
kami p resji m iędzynarodow ej, — 
wszystkim jednakże przepisom  i za­
sadom  art. 16 b rak  rozporządzeń  
w ykonaw czych, b rak  um ów  m iędzy­
narodow ych, k tóreby  ustalały, jak  o- 
bow iązki w ynikające z art. 16 w yko­
nyw ać należy, k iedy  i w jakim  stop­
niu.

Tekst art.. 16 uległ rów nież w 
praktyce k ilkunastu  lat życia m iędzy­
narodow ego daleko idącym  ogranicze­
niom  in terpretacyjnym : obow iązek mi­
litarnej pom ocy w stosunku  do pań­
stwa napadnię tego został bow iem  o- 
kreślony, jako fakultatyw ny, to  zna­
czy, że członek Ligi Narodów-, k tó ry  
nie przeczy, że art. 16 pow inien  być 
zastosow any, ma obow iązek wziąć u- 
dział w całej akcji represji ekonom icz­
nych w stosunku do państw a n a ­
pastniczego, czyli w t. zw. sankcjach 
ekonom icznych, ale może uchylić się 
od uczestniczenia w wo-jskowych sank­
cjach, o ile nie posiada co do -nich 
zobow iązań specjalnych, zaw artych w 
specjalnego typu  um ow ach (np. m o­

carstwa zachodnie w t. zw. układzie 
lokarneńskim ).

W  konsekw encji art. 16 P aktu  spro­
wadza- się do szeregu sankcyj ekono­
micznych, w  k tórych państw a-czlonko- 
wie Ligi w inni zbiorow o uczestniczyć. 
I w tej sprawie jednakże istnieją 
pew ne w yjątki, zasługujące na nie- 
mniejszą uwagę.

Jak  w spom niano już wyżej, niema 
do dziś dnia żadnej autentycznej i 
obow iązującej interpretacji- art. 16. 
N ajw iększa próba, jlaka -była podjęta  
na terenie genewskim, dokonana zo ­
stała w  r. 1924, ale traktat, p ro p o n o ­
w any wówczas, a noszący nazw ę 
Protokuł-u G enewskiego, n ie w szedł 
w życie na skutek zdecydow anego 
sprzeciw u rządu  W ielkiej B rytanji. W  
tych w arunkach jedynym  dokum entem  
in terpretacyjnym  odnośnie do art. 16 
stała się rezolucja Z grom adzenia Li­
gi z dn. 4 -października 1921, p osiada­
jąca luźny charakter zalecenia.

W spom niana wyżej rezolucja, która 
i wówczas -przed la ty  przeszło czter­
nastu  by ła  kom prom isem  m iędzy sze­
regiem sprzecznych intencyj i interpre- 
tacyj, składa się z 19-tu punktów , zre­
dagow anych o tyle luźnie, że praw ie 
w szystkie w-nioski, jakie są  w  niej za­
warte, w yrażone są w tryb ie  w arun­
kow ym  i zostaw iają po le  w szelkim  e- 
wentualności-om.

W  świetle obow iązujących więc 
w chwili obecnej -przepisów in terpre­

tacyjnych -do -art. 16, każdy z człon­
ków  Ligi N aro d ó w  nie ty lko  sam  i 
wyłącznie w zależności o-d własnej 
w oli decyduje, czy nastąpiło  z ła m a n ie  
Paktu, lecz rów nież decyduje i o tem, 
czy zechce uczestniczyć w  sankcjach 
ekonom icznych, czy też nie.

Poniew aż w spom niana rezolucja 
Z grom adzenia Ligi N arodów  z 4 paź­
dziernika 1921 przew idyw ała sam a, że 
n iektóre państw a, naskutek  swej w y­
jątkow ej sy tuacji geograficznej i g o ­
spodarczej, m ogłyby od  uczestnictwa 
w sankcjach ekonom icznych być 
zw olnione, wobec tego — jak  już z 
depesz w iadom o — W ęgry, A usłrja  i 
A lban ja  zadeklarow ały  w Genewie, że 
nie będą w spółdziałać w  p resji eko­
nom icznej przeciw  W łochom .

Procedura sa-nkcyjna opiera się na 
tekstach luźnych i niesprecyzow anych. 
D latego też rozw ój sytuacji m iędzy­
narodow ej w zw iązku z konfliktem  
w łosko-abisyńskim  zależy w yłącznie 
od dobrej w oli państw -członków  Li­
gi Narodów-, — a w konsekw encji od 
rozm ów  m iędzy zainteresow anym i.

O becne drogi p rocedura lne , rodzaj 
i zasięg sankcji, jak ie  zostaną ewen­
tualnie puszczone w ruch przez G e­
new ę, zasługują więc na specjalną u- 
wagę, tem bardziej, że po  raz p ierw ­
szy uruchom iony ma być cały aparat 
m iędzynarodow y i to  w  oparciu o naj­
donioślejszy artykuł Paktu  Ligi N a ­
rodów . J. S.

Kombatanci francuscy po stronie Włoch
Prasa w łoska z zadow oleniem  pow i­

tała uchwałę, zapad łą  na bankiecie 
francuskich oficerów  rezerw y, zrzeszo­
nych w organizacji „F ron t N ational", 
k tó rzy  postanow ili zaw iadom ić pre­
m jera Lavala, że 2 tysiące of cerów 
francuskich pragnie u tw orzyć Lcgjon 
O chotniczy, aby  pod  dow ództw em  
M ussoliniego spłacić d ług M arny.

*

Un-ja francuskich stow arzyszeń

kom batantów  i ofiar w ojny ogłosiła 
odezw ę, w k tórej w yraża życzenia:

1) aby W łochy za jednogłośną zgo­
dą Ligi N arodów  -uzyskały zadośću­
czynienie swych słusznych pretensyj 
kolonjalnych, oraz

2) aby  rząd francuski trzym ał się 
ściśle postanow ień paktu, celem prze­
prow adzenia, odpow iadającego w y­
m aganiom  spraw iedliw ości, rozw ią-

b. zania konflik tu  w łosko-abisyńskiego.
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Przebieg operacji wojennych w Abisynji
Poniższym  szkicem rozpoczynam y stałą rubrykę w ypadków  w ojennych, rozgryw ających się w A fryce W sch.

Toczące się od roku przygotow ania 
W łoch do w ypraw y w schodnio-afry- 
kańskiej, z zamiarem rozszerzenia 
swoich posiadłości kolonialnych, nie 
dadzą się porów nać z żadną w historji 
św iata w ypraw ą kolonjalną.

R ozbudow ano w  rekordow em  tem ­
pie podrzędny  do niedaw na port Mas- 
sana, leżący w E rytrei u brzegów  M o­
rza C zerw onego i drugi mało znaczą­
cy p o rt M ogadycz w Som alji nad  O ce­
anem Indyjskim . W ykuto  w litych 
skałach setki kilom etrów  now ych dróg 
i znakom itych autostrad  oraz w ybudo­
w ano bądź przedłużono linje kołcjjowe, 
prow adzące od tych portów  włoskich 
ku granicom  A bisynji.

Przew ieziono okrętami, ściągniętcmi 
ze w szystkich włoskich linij okręto­
wych, niezliczone ilości tonn m aterja­
łu w ojennego, budulcu, cementu, żela­
za, środków  żywności, a naw et słcimy 
i wody.

P rzeprow adzono na piaskach i ska­
lach afrykańskich długie wodociągi, 
powierconoi studnie i pozakładano, cy­
sterny, m otopom py i destylarnie w o­
dy. W zniesiono setki m agazynów  i ty ­
siące baraków  dla w ojska i kadr ro ­
botników , k tórych  tu  sprow adzono po ­
nad 40 tysięcy do robó t ziem nych i in ­
stalacyjnych.

W  m iarę zaś postępu robó t zwożoino 
dzień w dzień po kilka tysięcy wojska 
i zm obilizowanej milicji f aszystowsk: Oj, 
zorganizow anej na sposób w ojskow y i 
w yposażonej w  najbardziej now ocze­
sny sp rzęt w ojenny.

Zm asow ano wielkie ilości artylerji, 
czołgów, sam ochodów  pancernych i 
wszelkiego typu sam olotów, k tóre  m on­
tow ano w  w ielkich w arsztatach lotn-i 
czych, zbudow anych w tem pie iście a- 
m erykańskiem  na głów nych bazach o- 
peracy jnych : w M assawie, Asmarzei,
A ssabie, M ogadyczu.

N a  przygotow ania w ydano miljardy, 
skoncentrow ano w ojska i robotników  
ponad ćwierć miljona.

Jest to więc g ra  o wielką stawkę. Z  
takiej gry w ycofać się trudno , naw et 
gdyby św iat miał się ustosunkow ać do 
tego przedsięw zięcia jeszcze n ieprzy­
chylnie j, niż to  w łaśnie uczynił.

A bisynja  pow ierzyła swój los Lidze 
N arodów . Podporządkow uje się zgóry 
wszystkim jej zarządzeniom , byle za­
chować niepodległość, choćby naw et w 
ram ach ograniczonych — było ty lko 
nie pod  protektoratem  W łoch, którym  
nie ufa i k tórych  gospodark i u  siebie 
się boi.

Kiedy w połow ie ubiegłego miesiąca 
okazało się, że konflik t zbrojny jest 
nieunikniony, cesarz A bisynji, H aile 
SeUassie, cofnął swoje w ojska na 30 
km. wgląb kraju. Pragnął czynem tym 
w ykazać, kto w danym  w ypadku bę­
dzie napastnikiem .

W  tym  stanie rzeczy W łosi rozpo­
częli ofensywę na froncie północnym , 
z E rytrei. Rzucili do ataku potężną 
arm ję, złożoną z trzech korpusów , z 
k tórych jeden — to wojska tubylcze. 
W  skład każdego korpusu  wojsk me- 
trqpoilji wchodzi po dwie dywizje, (z 
tych jedna wojska, a d ruga  milicji fa­
szystow skiej) oraz po kilka baonów  
askarów  erytrejsk 'ch.

Całością dowodzi dośw iadczony w 
służbie kolonjąlnej gen. De Bono.

K ażdy z korpusów  rozporządza w iel­
ką ilością czołgów, sam ochodów  p a n ­
cernych, posiada zm otoryzow ane grupy 
ciężkich karabinów  m aszynowych, bao­
ny  w ojsk technicznych, liczne eskadry 
wszelkich typów  lotnictw a.

D ywizje w ojska liczą po  15 do 18 
tysięcy ludzi, dyw izje zaś milicji po 
12 tysięcy. N a  froncie tym  istnieją p o ­
nadto jeszcze inne1 wielkie jednostki, 
stanowiące bliższe i dalsze odw ody o- 
raz oddziały etapowe. Ogółem więc si­
ły  w łoskie (k tóre ciągle jeszcze rosną) 
napew no przekraczają na froncie pó ł­
nocnym  120 tys 'ęcy  ludzi, k tó rą  to cy­
frę w ym ieniają korespondenci wojenni, 
przebyw ający na  terenie walki.

A bisyńczycy mieli w tym czasie, t. j. 
na, początku  działań w ojennydh, nie 
wiele więcej p o n ad  25.000 regularnego 
w ojska, średnio, w yposażonego, oraz o- 
kolo 80 tysięcy wojow n ków  z pospo­
litego ruszenia, licho i niedostatecznie

uzbrojonych i bardzo słabo zaopatrzo­
nych w amunicję.

W  pierwszym dniu walk, dnia 3 b.m. 
W łosi posunęli się około 25 km. wgląb 
A bisynji, bronionej słabemi oddziałami 
pogranicza. Dwa następne dni nastrę­
czyły już W iochom  pow ażne tru d ­
ności. A le zażarte walki rozgorzały  do ­
piero na  przedpolu  miast Adignait, En- 
tiszo i A dua, położonych 30 — 40 km. 
w głębi k raju . To ostatnie miasto pa­
dło najpóźniej, bo dopiero dnia 6 b. m., 
pom m o iż W łosi skierow ali tu  n a j­
w iększy swój. wysiłek. Było- bowiem 
punktem  ich honoru , by  zdobyć mia­
sto, pod którem  w r. 1896 ponieśli od 
A bisyńczyków  bezprzykładną porażkę.

A le w alki na  tym  odcinku trwają 
po dziś dzień. A bisyńczycy bronią 
zawzięcie położonego w pobliżu  A dui 
m iasta A ksum , k tóre  jest ich miastem 
świętem. B ronią tego. rejonu także i z 
tego pow odu, że stąd  w łaśnie prow adzi 
najw ażniejszy trak t górski na południe 
ku w nętrzu kraju. U m acniają więc o- 
koliczne góry  i wykonywiują dość uda­
ne w ypady, zwłaszcza nocne, na  skrzy­
dła włoskich ugrupow ań.

W alka, trw ająca tu  od tygodnia, nie 
dała W iochom  now ych zdobyczy tere­
now ych, z w yjątkiem  niewielkiego p o ­
w odzenia na lewem skrzydle, na  po­
łudnie od Adigraitu.

Jednocześnie z uderzeniem  na fron ­
cie północnym , w ykonali W łosi ude­
rzenie od w schodu, przez kraj pu sty n ­
ny  D ankalję, u podstaw y operacyjnej 
A ssab, na poiudn  owym krańcu  E ry­
trei. U derzenie to, mające na celu o- 
bejścic granicy francuskiej kolonji So­
malji i zaatakow anie od północy linij 
kom unikacyjnych, łączących stolicę A- 
bisynji A ddis-A bebę z francuskim  p o r­
tem D żibuti — utknęło zaraz na p o ­

czątku na  stokach masywu górskiego 
MurSsusAli.

Trzecie rów noczesne uderzenie w ło­
skie wyszło z południa, z Somalji, 
gdzie bazę operacyjną stanowi poTt 
M ogadycz. I to  uderzenie, odbywające 
się w kraju  częściowo pustynnym , czę­
ściowo zaś stepowym , nie przyniosło 
większych wyników . D opiero w dniach 
11 — 12 b. m. W łosi posunęli się n a ­
przód pod U al-U al, w zdłuż rzeki We- 
bi-Szebeli oraz wzdłuż rzek W eb i 
G anale (dwie ostatnie u  styku granic 
włoskiej Somalji, angielskiej kolonji 
K enja i A b isy n ji).

O fensyw a ta, prow adzona przez sil­
ny  korpus gen. G raziani, zmierza do 
zajęcia żyznej prow incji H arra r i 
przerw ania kolejowego połączenia A- 
bisynji z portem  Dżibuti.

Przypuszczalnie A bisyńczycy prze- 
ciw staw 'ą narazie silniejszy opór tylko 
na froncie północnym . N apór zaś w io­
ski, idący od w schodu i od południa

będą zapewne usiłowali pow strzym ać 
dopiero na stokach gór. B ezw odnych i 
jałow ych pustkow i nie opłaci się im 
bronić, zwłaszcza iż W łosi używ ają tu  
zm otoryzow anych środków  walki, k tó ­
rym  A bisyńczycy mogą przeciwstawić 
jedynie liche karabiny. Liczą się oni 
zapewne i z tem, że im bardziej Włosi 
się oddalą od sw o'ch podstaw  zaopa­
tryw ania, tem łatwiej będzie z nimi 
walczyć.

D latego w dalszym ciągu prow adzą 
gorączkow ą koncentrację w ojowników 
w okolicy Dessie (na północ od A d- 
d is-A beby), w H arrarze  i w Dżidżiga 
n a  wschodzie oraz w południowo- 
wschodniej Galii.

Jeśli więc W łosi nie uzyskają rych łe­
go., rozstrzygającego pow odzenia na 
którym ś z tych trzech frontów , będzie 
to długa w alka na wyczerpanie. N a 
w yczerpanie sit żywych i środków  
technicznych i gospodarczych.

„ S  T U D  I 0 “
ZAKŁAD FOTOGRAFJI ARTYSTYCZNEJ 
ORAZ PRACOWNIA PORTRETÓW

Warszawo, Marszałkowska 88 (róg Żóraw iej)
Telefon 9.63-23

dostarcza portrety 
G eneralnego Inspektora S ił Zbrojnych

G e n .  D y w .  Ś M I G Ł E G O - R Y D Z A
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Złoty medal zasługi 
Fidac’u

N a  tegorocznym  kongresie F id a ć u  
w  Brukseli został iporaz p ierw szy n a d a ­
n y  z ło ty  m edal zasługi F idac u  za p ra­
ce dla tej organizacji.

O dznaczonym  jest

X A W E R Y  G L IN K A

W rocznicę zamachu marsylskiego

R o g e r  M a r ie  d ‘A v ig n e a u

sekretarz generalny F idaću , k tó ry  od 
lał zajm ując to stanowisko, w ykazał 
niefyłko1 ogrom pracy  ale i szcze­
re przejęcie się ideą m iędzysojusz­
niczej w spółpracy. W ysiłki p . d A ^ i- 
gneau zw ierzają zawsze k u  k o n so li­
dacji w szystkich sekcyj narodow ych  
Fida.ću i p row adzone są  tak  zręcznie 
i iz  taktem , że żadna z tych  sekcyj 
n ietylko nie może mieć jakichkolw iek 
zastrzeżeń, ale przeciw nie sekretarza 
generalnego darzy największem zau fa­
niem.

O dznaczenie kol. d‘Avigneaiu p rzy j­
m ujem y do w iadomości z najzupełniej­
szym aplauzem . (F. K .).

Grecja
z powrotem monarchią
G recja, k tó ra  przez ostatn ich  la t 12 

by ła  republiką, przechodzi z pow rotem  
na m onarchję. Znając zmienne nastro je 
tego narodu, k tó ry  od czasu w ielkiej 
wojny naprzem ian w w iększości swojej 
opow iadał się k ilkak ro tn ie  raz za mo- 
narchją, raz  zaś za republiką —- można 
było się spodziewać, że zarządzony na 
dzień 3 listopada b. r. p lebiscyt opo­
w ie się na zmianę za pow rotem  mo- 
narchji.

Tym czasem  decyzję tę uprzedził za ­
mach stanu dokonany przez armję.

Trzej generałow ie, sto jący na czele 
sił lądowych, pow ietrznych i morskich 
udali się do prem jera T saldarisa  z żą ­
daniem  ustąp ien ia  całego rządu. Gdy 
to bez żadnego oporu nastąp iło  b ez­
zwłocznie, delegacja pow yższa ofiaro­
w ała urząd prem jera m inistrow i w oj­
ny, gen. K ondylisow i, k tó ry  ob ją ł rzą­
dy w charakterze regenta.

O dbyte niezw łocznie Zgrom adzenie 
N arodow e uchw aliło jednogłośnie, że
1) ustrój republikańsk i w G recji zosta­
je zm ieniony, 2) konsty tucja  m onarchi- 
styczna z 1911 r. w chodzi ponow nie w 
życie, 3) p lebiscyt odbędzie się w dn. 
3 listopada, 4) do pow rotu  kró la  funk­
cje nam iestn ika k ró lestw a będzie sp ra ­
w ow ał prem jer, gen. K ondylis.

Nowy rząd, do którego w szedł ta k ­
że przyw ódca zam achu wojskow ego w 
charakterze m inistra w ojny, skierow ał 
do kró la  Jerzego  II, przebyw ającego w 
Anglji pismo, w zywające go do na­
tychm iastow ego pow rotu  do kraju.

K ról Je rzy  podobno -postanowił nie 
uznać przew rotu  dokonanego w G recji 
przez ko ła  wojskowe. Oświadczył, że 
zaczeka na w yniki plebiscytu, że p o ­
w róci do kraju  tylko w tym w ypadku, 
o ile przew ażająca w iększość narodu 
w ypowie się za przyw róceniem  monar- 
chji.

W obec tego stanow iska b. króla 
pow stała w śród m onarchistów  grec­
kich myśl ofiarow ania korony greckiej 
ks. M ikołajowi, ojcu m ałżonki regen ta  
jugosłow iańskiego ks. P aw ła  i ks. Ken- 
tu. M ikołaj jest stryjem  obecnego k ró ­
la, liczy la t 63. M onarchiści greccy 
pragną, aby następstw o tronu p rzypa­
dło ks. Kentu, najm łodszem u synowi 
angielskiej pary  królew skiej, żonatem u 
z córką M ikołaja, M aryną.

Było to  -rok tem u.
Pamiętam doskonale  ten dzień, a 

raczej to  szare popo łudn ie  jesienne. 
Byłem w tedy w B iałogrodzie, gdzie 
pełniłem  funkcje członka naszej p la­
cówki dyplom atycznej.

M iałem w łaśnie wyjść z dom u na 
posiedzenie kom itetu organizacyjnego 
polskiej w ystaw y krakow skiej grupy 
m alarzy „Zw ornik", której otwarcie 
miało nastąpić w  najbliższą niedzielę. 
I nagle telefon. K om unikow ano mi z 
D w oru, że na vernissage wystawy 
przybędzie książę Paweł z m ałżonką.

Pamiętam , że w iadom ość ta spraw i­
ła mi w ielką przyjem ność, gdyż obec­
ność księcia Pawła na otw arciu wysta- 
wy artystów  polskich, w różyła tej im­
prezie, urządzanej p o d  protektoratem  
poselstw a R. P., w ielki sukces m oral­
ny, na k tórym  mi specjalnie zależało.

Telefon z D w oru  by ł dokładnie o 
godzinie 5 p o p o łu d n iu  dnia 9 p a ­
ździernika. Czyli w godzinę po zam a­
chu w M arsylji, k tó ry  to zamach o d ­
by ł się o godzinie 4-tej tegoż dnia. 
D w ór w B iałogrodzie nic jeszcze nie 
w iedział o ciosie, jaiki dotlknął Jugo­
sławię.

W iadom ość o śmierci króla A leksan­
dra nadeszła do B iałogrodu dopiero  
koło  godziny 6-tej popo łudn iu . Był 
to  grom  z jasnego nieba.

N a ulicach stolicy jugosłow iańskiej 
poczęły się skupiać małe g rupk i prze­
chodniów . Tragiczną wieść podaw ano 
sobie szeptem, na ucho: k ró l zabity  w 
M arsylji!

Śmierć króla-żołnierza wywarła 
wstrząsające w rażenie w Jugosław ji. 
Serce narodu  jugosłow iańskiego za­
m arło na chwilę z bólu. Ból to by ł 
bardzo  w ielki i dlatego niem y. A by 
zrozum ieć cały bezm iar tego cierpie­
nia, trzeba zdać sobie spraw ę, czem 
był d la  tego słonecznego kraju  tra­
gicznie zm arły król A leksander.

W yrósł O n z rodzim ej g rudy , tak  
obficie krw ią i po tem  poko leń  serb­
skich przepo jonej. Był zrośnięty z zie­
mią i chłopem , k tó ry  tę ziemię orał, 
obsiewał, a w razie po trzeby  piersią 
w łasną zasłaniał. Całem  swem życiem 
dow iódł tej łączności.

W  chwili, gdy  p rzyszły  dni k ry­
tyczne, gdy  każdy  syn tej ziemi wziął 
do ręki karab in  i przetw orzył się z ci­
chego ro ln ika w żołn ierza—O n, w ów­
czas książe-regent, by ł cały czas z n i­
mi, ramię przy  ram ieniu.

Przyszła G olgota Serbska, pochód  
krzyżow y całej armiji podczas odw rotu  
przez dzikie bezdroża gór albańskich, 
w trzaskający mróz. Stary -król Piotr, 
złożony niemocą, jechał na w ozie, za­
przężonym  w w oły. A  m łody książę

A leksander szedł razem  ze sw em -w oj­
skiem piechotą, jak  każdy  inny żoł­
nierz, padając ze zmęczenia : g łodu, 
odrzucając dum nie w szystkie namowy, 
aby siadł na wóz, na k tórym  wieziono 
Jego Ojca.

A  potem , na froncie salonickim  dał 
dow ody takiego bohaterstw a, takiego 
hartu  ducha — że stał się w swoim 
kraju  synonim em  bohatera.

A  wreszce p rzyszed ł długi, jak na 
życie jednego człowieka, okres tw o­
rzenia zjednoczonego państw a jugo­
słow iańskiego. O d podstaw , o d  pier­
wszych zrębów  zakładanych p o d  no­
wy D om  swej ojczyzny — zbudow ał 
państw o jugosłow iańskie.

W ykazał ty le  w pracy tej trudnej ta­
len tu  — iż bardzo  p rędko  z żołnierza 
przeistoczył się w męża stanu  i jako 
-mąż stanu — stanął w pierw szym  sze­
regu po lityków  europejskich.

U m acniał stanow isko Jugosław ji w 
życiu m iędzynarodow em , a przede- 
wszysfkiem jej stanow isko na B ałka­
nach. Sw oją m ądrą i p rzew idującą po ­
lityką doprow adził do uregulow ania 
zaognionych stosunków  z Bułgaram i, 
dążąc ostatnio do  jakiegoś ,;modus 
v ivendi“ z drugim  swym sąsiadem  — 
z W łocham i. Stał się inicjatorem, i głó­
w nym czynnikiem  pokojow ej polityki 
bałkańskiej. I w łaśnie w ścisłym zw ią­
zku  z tą Jego pokojow ą polityką była 
ta Jego ostatnia p o d ró ż  d o  Francji. 
Któż mógł przypuścić, że z tej p o d ró ­
ży swojej, z k tó rą  tyle by ło  związa­
nych nadziei, w róci do swej O jczyzny 
na marach.

N aród  jugosłow iański jakby  in ­
stynktem  podśw iadom ym  zrozum iał, 
że stracił coś więcej niż koronow ane­
go m onarchę. Z rozum iał, że z królem  
A leksandrem  zszedł do grobu  naro ­
du tego- wódz duchow y. Śmierć, k tó ­

ra w yrw ała króla A leksandra n a ro d o ­
wi —- zostaw iła jakąś n iew ypełnioną 
na okres d łuższy pustkę.

Ż ałoba narodow a trwała- w Jugosła­
wji p ó ł roku. Przez -pół roku  go iło  się 
serce narodu  w ciszy, pow adze i  -sku­
pien iu  z rany, zadanej zbrodniczą rę­
ką.

Rana się zasklepiła, szczątki królew ­
skie daw no stlały w sarkofagu na 
O plencu, ale miłość narodu jugosło­
w iańskiego dla swego bohatera jest 
wiecznie jeszcze żywa.

W  tę sm utną d la  bratniego- naro ­
du rocznicę, N aró d  Polski, k tó ry  d o ­
tkn ięty  został p rzez  los ciosem nie­
mniej bolesnym , tracąc swego W odza 
i Ojca, W ielkiego M arszałka P iłsud­
skiego — łączy się dzisiaj w b ó lu  z 
narodem  jugosłow iańskim .

Fidac a wojna 
w Afryce '

Podajem y do w iadom ości jedną je­
szcze, n ieogłoszoną dotychczas na ła­
mach naszego pisma u-ćhwałę XVI-go 
K ongresu Fidac-u, odbytego we w rze­
śniu b. r. w Brukseli.

U chw ała ta  została podjęta, z jednej 
strony, ze w zględu na pertrak tacje  z 
kom batantam i b. w rogam i, z drugiej 
zaś, jako w yraz troski o panujących 
już iwi tym  -czasie naprężonych stosun­
k ach  -międzynarodowych, k tóre  dzisiaj 
przeszły  w groźną form ę w ojny  wio- 
skoi-absyńskiej.

F idac nie zam yka sam olubnie swych 
prac i szerzenia s-wy-ch i-dejj w  ciasnym 
ikręgu uczestniczących w- niej narodów . 
Fida-c pragnie w spółpracę, której celem 
jest pokój pow szechny, p row adzić ze 
wszystkimi, koimiu pokój: .ten jest drogi.

D latego, pom im o odm ow nej narazie 
decyzji -w sprawie przyjęcia N iem ców  
do swego grona, co -było koniecznością, 
w ypływ ającą z praw a jednom yślności 
uchw ał — Kongres XVi*ty F id a c u  za­
leca swej Radzie Zarządzającej: poidję- 
-cie działalności w kierunku um ożliw ie­
nia stałego kontak tu  z b. wrogam i. Z a­
leca więc .utw orzenie kom isji stałej, 
której zadbniem  będzie urządzać p rzy ­
najm niej raz do  roku spotkania i k o n ­
ferencje z b . wrogami. Komisja ta je ­
dnak nie może mieć praw a tw orzenia 
sam odzielnych ugrupow ań z b . w roga­
mi, obow iązana jest natom iast sltale 
inform ow ać Radę Z arządzającą o 
ew entualnych wynikach podjętych 
ikonferencyj. O bow iązkiem  jej jest 
zwalczanie wszystkiego, co stoi -na 
przeszkodzie do poko ju , unikanie i 
zbijanie tendencyjnych pulbłikacyj, 
podryw ających w zajem ne zaufanie n a ­
rodów  i prow okujących daleko p o su ­
nięte podejrzen ia .

I d latego  -nie może w ydawać się n ie ­
oczekiwane, ani naw et dziwne, usto­
sunkow anie się F id a ć u  d o  now o p o ­
w stałej i w ojny. N ie -można tu  rów nież 
pom aw iać o ind-yferentyzm tej orga­
nizacji, k tóra, zrzeszając w sobie b. 
żolnierzy-wojowników, najm niej się do 
obojętności -w stosunku  d o  wojem na­
daje. N eutralność F id aću , z jaką ofi­
cjalnie m ożna się spotkać w słowie 
żywern czy drukowane-m, nie może 
być tłum aczona brakiem  zaintereso­
w ań. Fidac jest tyllko konsekw entny 
w założeniach swego istnienia-, -w ce­
lach i pracach, jakie ożyw iają tę o r­
ganizację od lat 15-t-u, t. j. od  czasu 
jej pow stania.

N ie dziw i nas rów nież i -to, że na 
niejednem  już miejscu m łodzież p o ­
szczególnych sekcyj narodow ych Fi­
dac u, ta  młodzież, k tó ra  już od lat 
w ychowuje się w duioh/u poko ju , -któ­
rej szeregi, w  jakże znacznym  p rocen ­
cie stanow ią siero ty  p o  pom ordow a­
nych żołnierzach — opow iada się w 
obliczu świeżej w ojny kró tko , ale 'do­
sadnie:

‘ Rzeczą dyplom atów  jest targow ać 
się o -taką czy inne  ekspansję, norm o­
wać m iędzynarodow e stosunki gospo­
darcze. N afta i baw ełna nie -mogą 
stać się pow odem  naruszenia -najświęt­
szej i najdroższej dila -nas rzeczy — 
poko ju  — 'przynajmniej europejskiego.

O to  dlaczego młodzi z F idac'u nie 
są i  n ie m ogą słać  po  żadnej ze s tron : 
Duce czy N egus?  M łodzi wysuwają 
stanow isko trzecie: Pokój.

B iorąc p o d  uw agę, że młodzież Fi­
dac u  w -znacznej liczbie znajduje się 
na granicy dojrzałości wieku- i u g run to ­
w ania swych przekonań w stosunkach 
m iędzynarodow ych — przyznać trze­
ba-, że F idac może rokow ać -nadzieje 
na p lony  swej p racy , m ając taki ich 
przedsm ak. F. k .

CHORA WĄTROBĄ
zatru w a o rg a n izm

Z a b u r z e n ia  w  f u n k c jo n o w a n iu  w ą t r o b y  i w y ­
d z i e l a n i u  żó ł c i  p o w o d u ją  s w e g o  r o d z a j u  z a t r u ­
c ie  o r g a n i z m u ,  a n a  t e m  tl e  s z e r e g  n a j r o z m a ­
i t s z y c h  cho ró b .

Z io ła  M a g i s t r a  W o l s k ie g o  „B iL L O S A 4*, z a ­
w ie r a j ą c e  z n a n e  r o ś l i n y  e g z o ty c z n e  C o m b re tu m  
i Bo ld o , p o b u d z a ją  w ą t r o b ę  do w ła ś c iw e j  p r a c y  
o r a z  p r a w id ł o w e g o  w y d z ie l a n i a  żó łc i i p o w o ­
d u ją  n a t u r a l n e  w y p r ó ż n ie n i a .  S to s u ją  s ię  p r z y  
c i e r p i e n i a c h  w ą t r o b y  i w o r e c z k a  żó ł c io w eg o  
( k a m i c y  żó ł c io w e j ; .

Zioła ze znal:,  och r .  „B ILLO S A * ,
do  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g e r j a c h  ( s k ł a d a c h  

a p t e c z n y c h ) .

W y tw ó rn ia  M agister E. W O L S K I  
W a rsza w a , Z ło ta  14, m . 1.
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Na różnych odcinkach Federacji
Ważne zmiany w statucie

G łów nym  przedm iotem  obrad 
zwołanego na dzień 17 listopada 
b. r. walnego zjazdu delegatów  
Federacji P. Z. 0 .  O . będą zm ia­
n y  s ta tu tu  o w ielkiej d o n iosło ­
ści. W p ro w ad za ją  orne bow iem  
now e paragrafy , odnoszące się 
przedew szystk iem  d o  p racy  
w yszko len iow ej, k tó ra  d o ty ch ­
czas nie by ła  odpow iedn io  w  
statucie unorm ow ania.

P ragnąc ogół kom batantów  
polskich zaznajom ić jeszcze 
przed zjazdem  z temi inowacja- 
mi, podajem y ważniejsze z p ro ­
ponow anych zmian.

D U C H O W A  W I Ę Ź  
Z  W O D Z E M  N A R O D U

Federacja, k tó ra  w statucie do ­
tychczasow ym  m a par. 5-ty, gło­
szący: „D ożyw otnim  prezesem  
honorow ym  Federacji jest M ar­
szalek Polski, Józef P iłsu d sk i"— 
teraz wobec Jego zgonu pragnie 
również w statucie u trw alić tę 
więź, jakiej śmierć nie przerw ała 
i tę spuściznę, jaką pielęgnować 
chce po wsze czasy. I dlatego w 
paragrafie 3-cim, gdzie jest m o­
wa o celach i zadaniach, w sta­
wione będą słow a: „w myśl
wskazań W o d z a  N a ro d u ". P ara­
graf ten będzie więc mieć obec­
nie brzm ienie następujące:

I .  F e d e ra c ja  m a  n a  c e lu  s k u p ie n ie  
w s z y s tk ic h  z w ią z k ó w  re z e rw is tó w  i  b . 
w o js k o w y c h  (o f ic e ró w , p o d c h o rą ż y c h ,  
p o d o f ic e ró w , s z e re g o w y c h  r e z e rw y  i 
p o s p o l i te g o  ru s z e n ia , p o w s ta ń c ó w , P .
0  W ., in w a lid ó w , e m e ry tó w , w e te r a ­
n ó w  i  t. d .)  w  k iarną , tw ó rc z ą  w ie lk ą  
o rg a n iz a c ję  p o d  n a c z e ln e m  h a s łe m  w  

m y ś l  w s k a z a ń  W o d z a  N a r o d u ,  J ó z e fa  
P i łs u d s k ie g o :  „ W s z y s tk o  d la  P a ń s tw a , 
je g o  r o z w o ju ,  b e z p ie c z e ń s tw a  i  m o c a r ­
s tw o w e g o  s ta n o w is k a  w  św ie c ie " , p r z y  
ró w n o c z e s n e m  r o z w i ja n iu  d u c h a  k o le ­
ż e ń s tw a  w ś ró d  b . w o js k o w y c h , ja k i  
is tn ia ł n a  p o lu  w a lk i i w y k o rz y s ta n iu  
te g o  k o le ż e ń s tw a  n a  rz e c z  p r a c y  d la  
P a ń s tw a .

Paragraf w ięc 5<ty u trw ali na 
wieki, że

„ P ie rw sz y m  p re z e se m  h o n o ro w y m  
F e d e ra c j i  b y ł  M a rs z a łe k  P o ls k i  J ó z e f  
P i łs u d s k i" .

N a  przyszłość zaś w staw iono 
now y paragraf 6-y o następują- 
cem brzm ieniu:

„ D o ż y w o tn ic h  p re z e s ó w  h o n o r o ­
w y c h  F e d e ra c j i  w y b ie r a  w a ln y  zjalzd 
d e le g a tó w " .

G O T O W O Ś Ć  B O J O W A

Spraw y w yszkoleniow e ujęto 
w k ilka now ych paragrafów , a 
m ianowicie:

W  cytow anym  powyżej p a ra ­
grafie 3-cim o celu i zadaniach 
Federacji będzie na drugiem
m iejscu:

I I . F e d e ra c ja  s ta w ia  s o b ie  n a s tę p u ­
ją c e  z a d a n ia :

1. D ą ż y  d o  u tr z y m a n ia  s ta łe j g o to ­
w o ś c i  b o jo w e j  re z e rw is tó w  (o f ic e ró w , 
p o d c h o r ą ż y c h ,  p o d o f ic e ró w , s z e re g o ­
w y c h )  p r z e z :

a )  u trz y m y w a n ie  i p o g łę b ia n ie  t r a ­
d y c ji  ż o łn ie r s k ie j ,

b )  u trz y m y w a n ie  sp r a w n o ś c i  f iz y c z ­
n e j  i  p r o w a d z e n ie  s z k o le n ia  w o js k o ­
w e g o  p rz e z  te  z w ią z k i  s fe d e ro w a n e , 
k tó r y m  M . S . W o js k ,  p o w ie rz y ło  p r o ­
w a d z e n ie  te j p r a c y  w  r a m a c h  p rz e z  
M . S . W o js k , u s ta lo n y c h ,

c )  z a c h o w y w a n ie  t rw a łe g o  k o n ta k tu  
r e z e rw is ty  z  je g o  p u łk ie m  m a c ie rz y ­
s ty m  i  ze  z w ią z k ie m , d o  k tó r e g o  n a ­
le ż y . W  ty m  c e lu  w p ły w a  n a  z w ią z k i
1 s to w a rz y s z e n ia  s fe d e ro w a n e , a b y  
sw y c h  n a d a ją c y c h  się  d o  p r a c y  c z ło n ­
k ó w  o d d a w a ły  d o  w y k o n y w a n ia  p ra c y

w y s z k o le n io w e j  z w ią z k o m , p r o w a d z ą ­
c y m  s z k o le n ie  w o js k o w e .

K O M E N D A  G Ł Ó W N A
Z w ykonaniem  tych zadań łą­

czy się ściśle spraw a K om end 
federacyjnych i ich zakresu dzia­
łania. M ów i o tem przedew szyst­
kiem  now y punk t, k tó ry  ma być 
w p ro w ad zo n y  w  p ar. 2-gim g ło­
szącym  o praw ach, obow iązkach 
i terenie działania Federacji, a 
m ianowicie:

5. W  s to s u n k u  d o  p r a c y  w y s z k o lę -  
n io w o -w y c h o w a w c z e j  Z w ią z k ó w  S fe - 
d e ro w a n y c h , F e d e r a c ja  P . Z . O . O . s ta ­
n o w i c z y n n ik  n a d r z ę d n y ,  k tó r y  d b a  o 
z h a rm o n iz o w a n ie  p r a c y  p o sz c z e g ó l­
n y c h  z w ią z k ó w  i  s to w a rz y s z e ń , k o n ­
tr o lu je  ic h  d z ia ła ln o ś ć  i  w n o s i  in ic ja ­
ty w ę  w  d z ie d z in ę  p la n o w o ś c i  ic h  
p ra c y .

W  ty m  c e lu  p o w o ła n ia  z o s ta ła  K o ­
m e n d a  G łó w n a  F e d e ra c j i  P . Z . O . O .

Po paragrafie 8-ym, k tóry  
skutkiem  w staw ienia (jak  w y­
żej) paragrafu  6-go, będzie teraz 
9-ym, wchodzi now y par. 10-ty
0 Kom endzie G łów nej, K om en­
dach okręgow ych i pow iatow ych 
w następującem  brzm ieniu:

1. P ra c e  z  z a k re s u  s z k o le n ia  w o j­
sk o w e g o  i u t r z y m a n ia  s p ra w n o ś c i  f i ­
z y c z n e j,  w y m ien ilo n e  w  § 3»m, p k t .  

L / l  p r o w a d z ą  k o m e n d y  w e d łu g  w y ­
ty c z n y c h , u s ta lo n y c h  k a ż d o r a z o w o  
p rz e z  M in is t r a  S p ra w  W o js k o w y c h .

2 . N a  c z e le  K o m e n d y  G łó w n e j  
s to i  i  p ra c a m i je j  k ie ru je  k o m e n d a n t  
g łó w n y  F e d e ra c ji .

3 . K o m e n d a n ta  g łó w n e g o  F e d e ra c j i  
m ia n u je  i o d w o łu je  k a ż d o r a z o w o  M i­
n is te r  S p ra w  W o js k o w y c h ;  s to s u n e k  
s łu ż b o w y  d o  w ła d z  w o js k o w y c h  k o ­
m e n d a n ta  g łó w n e g o  F e d e ra c j i  o ra z  
k o m e n d a n tó w  n iż s z y c h  s z c z e b li o k re ­
ś lo n y  z o s ta n ie  o s o b n e m i r o z k a z a m i 
M . S. W o js k .

4. K o m e n d a n t  g łó w n y  F e d e r a c j i  w  
p o ro z u m ie n iu  z w ła d z a m i w o jsk o w e m i
1 P re z y d ju m  F e d e ra c j i  u s ta la  i m ia n u je  
sk ła d y  o s o b o w e  K o m e n d y  G łó w n e j 
o r a z  k o m e n d  n iż s z y c h  sz c z e b li w e d łu g  

p o t r z e b ,  ja k ic h  b ę d z ie  w y m a g a ł r o z w ó j  
p ra c  o rg a n iz a c y jn y c h , ja k  ró w n ie ż  w y ­
d a je  p o t r z e b n e  in s t ru k c je  i  r o z k a z y  
d o  d z ia ła n ia  k o m e n d  i  w s p ó łp ra c y  z 
w ła d z a m i w o jsk o w e m i.

5. K o m e n d a n c i  F e d e ra c j i  w c h o d z ą  
w  slk ład  z a r z ą d ó w  F e d e ra c j i  jako 
c z ło n k o w ie  ty c h ż e  z a r z ą d ó w .

W Ł A D Z E  N A D Z O R C Z E
W  związku z ustanow ieniem  

K om endy G łównej określona zo- 
.stała następująca w spółpraca 
władz w ojskow ych z Federacją. 
Będzie to nowy par. 11 statu tu
0 w ładzach nadzorczych F ede­
racji:

1. N a c z e ln e m i w ła d z a m i n a d z o rc z e -  
m i są :

a )  n a d  c a ło ś c ią  F e d e ra c j i  — M in is te r  
S p ra w  W e w n ę trz n y c h ,

b )  w  d z ie d z in ie  u t r z y m a n ia  g o to w o ­
śc i b o jo w e j  o r a z  s p ra w n o ś c i  f iz y c z n e j
1 w y c h o w a n ia  w o jsk o w e g o  — M in is te r  
S p ra w  W o js k o w y c h .

2. M in is te r  S p ra w  W o js k o w y c h  p o ­
z a  o s o b is tą  k o n t r o lą ,  s p ra w u je  k o n ­
tro lę  r ó w n ie ż  p r z e z  p o w o ła n e  p rz e z  
s ie b ie  o rg a n y  w o jsk o w e .

3 . Z a d a n ie m  w ła d z  w o jsk o w y c h , 
k tó r e  p rz e z  M in is t r a  S p ra w  W o js k o ­
w y c h  z o s ta n ą  p o w o ła n e  d o  s p r a w o w a ­
n ia  k o n t r o l i ,  j e s t :

a )  o k a z y w a n ie  p o m o c y  F e d e ra c ji  
p r z y  s p e łn ia n iu  z a d a ń ,  z w ią z a n y c h  z 
d ą ż e n ie m  d o  u t r z y m a n ia  s ta łe j g o to w o ­
śc i b o jo w e j ,

b )  in s p e k c jo n o w a n ie  w y c h o w a n ia  i 
w y s z k o le n ia  w o js k o w e g o  o ra z  w s p ó ł­
ż y c ie  r e z e rw is ty  (o f ic e ra , p o d c h o r ą ż e ­
g o , p o d o f ic e ra  i s z e re g o w e g o )  z  w o j­

sk ie m .
4. Z a rz ą d y  F e d e ra c j i  p e r jo d y c z n ie  

in f o rm u ją  o d n o ś n e  w ła d z e  w o jsk o w e , 
p o w o ła n e  d o  s p ra w o w a n ia  k o n t r o l i  o 
c a ło k s z ta łc ie  p r a c  F e d e ra c ji .  D o w ó d ­

c o m  w o js k o w y m  p rz y s łu g u je  p r a w o , 
w  m ia rę  p o t r z e b y ,  d e le g o w a n ia  d o  o d ­
p o w ie d n ic h  z a r z ą d ó w  F e d e ra c j i  o f ic e ­
r ó w  w  c h a r a k te r z e  o b s e rw a to ró w .

5. S z c z e g ó ły  w s p ó łp r a c y  w ła d z  
w o js k o w y c h  z  z a r z ą d a m i F e d e ra c ji  
u s ta l i  r o z k a z  M in is t ra  S p ra w  W o js k o ­
w y c h .

Propozycje tych zmian statu tu , 
uchw alone przez Kom isję sta tu ­
tową i zatw ierdzone przez P rezy­
djum  Federacji, uzgodnione już 
zostały z najwyższem i władzam i 
w ojskow em i i obecnie zostały 
rozesłane do Z arządów  w oje­
w ódzkich Federacji i do Zarzą-

N iejako wstępem do „Dnia O szczęd­
ności", urządzanego w całej Polsce co 
roku  31 października, będą nasze u ro ­
czystości kom batanckie, na G órnym  
Śląsku w zw iązku z p row adzoną 
przez Federację akcją oszczędnościo- 
w o-ubezpieczeniową.

W  uroczystościach tych, naznaczo­
nych na niedzielę 20 b. m., weźmie u- 
dział prezes Federacji, gen. G órecki, 
k tóry , w  tow arzystw ie przedstaw icie­
li Z arządu  Głów nego i W ydziału 
Oszczędnościowo - U bezpieczeniowego 
Federacji, przybędzie do Katowic w 
sobotę 19 b. m. wieczór.

Program  D nia Oszczędności K om ba­
tan ta  polskiego obejm uje w ciągu dnia 
następnego (niedziela) zbiórki mas 
kom batanckich w podanych poniżej 
5-ciu punktach, gdzie odbędzie się n a j­
pierw raport zw artych oddziałów  fe­
deracyjnych, a następnie przem ówienie 
gen. Góreckiego i przedstawicieli ro ­
botników.

W e w szystkich punktach prezes Fe­
deracji wręczy osobom , zasłużonym  o- 
koło akcji oszczędnośeiowo-ubezpie- 
czeniowej, dyplom y uznania za popie­
ranie tej akcji oraz krzyże federacyj­
ne. Szereg ubezpieczonych otrzym a ja ­
ko prem ję za gorliw e oszczędzanie, spe­
cjalne książeczki oszczędnościow e z

Se|kiqja K ulturalno-Społeczna Fede­
racji P. Z. O . O. otw orzyła „D om  W y­
poczynkow y" d la  dorosłych i dzieci n,a 
Kowańou poid Ntowytmi Targiem.

Położenie bardzo piękne, osłonięte 
od wiatrów. Tereny narciarskie i sko­
cznia.

Mieszkanie z -całodziennem utrzyma-

dów G łów nych związków sfede- 
rowainych, celem szczegółow ego 
p rzedyskutow ania ich na tych 
szczeblach organizacyjnych, k tó ­
re dy rek tyw y  swoje dadzą dele­
gatom , udającym  się na zjazd li­
stopadow y.

O  ile'by k tó ry  z C zy teln ików  
m ial jakie uwagi swoje co do 
proponow anych zmian — prosi­
m y je nadesłać, abyśm y mogli 
w ydrukow ać je jeszcze przed zja­
zdem.

w łożoną n a  nich na początek sumą 10 
zł., 20 zł. i 50 zł.

Zbiórki te odbędą się w następują­
cym porządku:

G odz. 8 rano  w Chorzow ie na  górze 
Redena dla pracow ników  H u ty  P iłsud­
skiego, H u ty  Valwa, H u ty  Laura, Za­
kładów  Telsyg i H u ty  B atory.

G odz. 9.30 w Rudzie Śląskiej dla 
kopalń  i zakładów  G warectw a R udz­
kiego, oraz dla K opalń i H u ty  Pokój, 
K opalni Eminencja i H u ty  Baildon,

godz. 12.30 w K ryw ałdzie d la  kopalń  
G warectwa Rybnickiego ,oraz dla k o ­
paln i Stary B ieroń, Papierni K ryw ałd 
i Pniowiec, K opalni D ębieńsko i Z a­
kładów  Elektro, 

godz. 14.15 w  Janow ie dla kopalń , 
hu t i zakładów  K oncernu Giesche Sp. 
A kc., oraz dla Elektrow ni Sosnowiec, 
Zakładów  H utniczych Sosnowiec i 
H ulczyński,

G odz. 16-ta w Bogucicach dla H u ty  
Fe-rrum i Fabryki porcelany Giesche.

O  igodz. 19-ej. w Kasynie Syndykatu  
H u t gen. G órecki odbędzie konferencję 
z przem ysłowcam i na tem aty oszczęd­
nościowe i w spraw ach B ratnich Po­
mocy robotników , zaangażow anych w 
akcji oszczędnościowo-ubezpieczenio- 
wej.

Wycieczka kombatantów rumuńskich

Bezpłatne porady lekarskie

dy i piątki, od  g. 3 — 4*ej po  popo* nr. 1.

Dom wypoczynkowy w Tatrach

W adliwa przemiana materji rujnuje organizm,
skraca życie. P rzy sklerozie, artretyzmie, reumatyzmie 
stosuje się SO K C Z O SN K U  marki F. F. APTEKA  
M AZO W IECKA W arszawa, Mazowiecka 10. 
Prospekty na żądanie bezpłatnie.

K om batanci rum uńscy udadzą się 
przez Sniatyn — Lwów do K rakow a, 
gdzie u stóp trum ny M arszałka P ił­
sudskiego złożą bronzow ą palm ę i za­
palą sreb rny  świecznik, poczem  uda­
dzą się na Sowiniec.

Z  K rakow a wycieczka przybędzie  
do W arszaw y, gdzie uczestnicy jej 
złożą wieniec n a  grobie Ż ołnierza N ie­
znanego.

Po dw udniow ym  pobycie w stolicy 
kom batanci rum uńscy od jadą przez 
Lwów — Sniatyn do swojej ojczy­
zny.

łudniu .
Lekarstw a i pożyw ki na podstaw ie 

recept p . dr. D udrew iczów ny będą 
w ydaw ane bezpłatnie w  Świetlicy Fe­
deracji przy  ul. Brackiej 1.

K arty, upow ażniające do korzysta­
nia z porad , w ydaje przez cały dzień 
Sekretariat Sekcji p rzy  ulicy Brackiej

niem. d la  dorosłych — zl. 3.50, dla 
dzieci — zł. 3.—. Posiłek czterokro t­
ny,

Do-jazd koleją do N ow ego T argu  na 
stację, skąd  na Kowanie-c do jazd  po- 
w ozikam i góralskiem i — ;zł. 2.

Zgłoszenia należy- kierow ać do Świe­
tlicy Federacji, u l1. Braidka 1.

Dzień oszczędności kombatanta polskiego

D nia 21 b. m. przybyw a do Polski 
w ycieczka kom batan tów  rum uńskich, 
celem złożenia ho łdu  M arszałkow i 
Piłsudskiem u i Polskiem u N ieznanem u 
Żołnierzow i.

W  wycieczce tej, zorganizow anej 
przez zw iązek „Societatea M arasesti", 
weźmie udział około 60 kom batantów  
na czele z prezesem  stow arzyszeń ru ­
m uńskich kom batantów , gen. M ikoła­
jem Rużyńskim , (synem w eterana po l­
skiego z roku  1863) i prezesem  „Socie­
tatea M arasesti" p . Simonescu.

Sekcja K ulturalno-Społeczna Fede­
racji kom unikuje, że -bezpłatne p o rady  
lekarskie d la dzieci bezrobotnych 
członków  w szystkich Zw iązków  bę­
dą udzielane od dn ia  16 października 
b. r. począw szy, przez lekarkę naszych 
kolonij, p . dr. D udrew iczów nę, przy  
ul. Litewskiej 3, w poniedziałk i, śro-



10 N A R Ó D  I W O JS K O  15 października 1935 N r. 20

W obozie
,,D latego w szyscy apostołowie czegokolw iek nowego, w szyscy  reform a* 

to rzy  życia, w szyscy  o d kryw cy muszą mieć w ew nętrzną siłę, która im po* 
zwala być tym i nowatoram i w brew  oporowi otoczenia".

1933 r. Jó zef P iłsudski

l e g j o n o w o  -  
p e o w i a c K i m

ZWIĄZEK czy KOŁA PUŁKOWE
(A rty k u ł d y sk u sy jn y )

Już od  dłuższego czasu pow* 
tarzana jest na terenie Z w iązku  
L eg jon istów  w ersja, że Zw iązek, 
jak o  taki, zostanie rozw iązany, 
a m ają go zastąpić K oła  Pułko* 
we, czy też Z w iązek  K ół Pułko* 
w ych. N ied aw n o  naw et, bo  na 
ostatn im  Z jeździe Legjonow ym , 
po ruszono  tę spraw ę dość ofi* 
cjalnie.

Poniew aż miałem okazję oma* 
w iania tego ciekaw ego i ważne* 
go d la nas tem atu  z k ilkom a ko* 
legam i i to  w  różnym  czasie, 
oraz poniew aż argum enty , któ* 
rem i operow ałem , przew ażnie 
b y ły  dość przekonyw ujące — 
chciałbym  się przeto  podzielić 
tem i uw agam i z szerszym  ogó* 
łem kolegów =legjonistów .

Słusznem  i oczyw istem  jest 
s tanow isko , że członkiem  Związ* 
ku  L eg jon istów  m oże być ty lko  
b. legjonista . P oniew aż parę lat 
tem u w stecz nie w szystk ie  od* 
działy  Z w iązku  L egjonistów  
przestrzegały  tę zasadę, przeto 
o sta tn io  uchw alony i wprowa* 
dzony  w  ro k u  zeszłym  w  życie 
n o w y  sta tu t leg jonow y został w  
m yśl tej zasady  op racow any  (§ 
14). S ta tu t ten jest naw et do  te* 
go stopn ia  o stry , że nie dopusz* 
cza, b y  członkiem  Z w iązku  by ł 
leg jonista , k tó ry  nie m a za sobą 
6*ciu m iesięcy służby  w  Legjo* 
nach, w zględnie kró tszej, ale na 
froncie, w  niew oli i t. p.

W  ostatn ich  paru  latach  pow* 
stał cały szereg K ół P u łkow ych  
p u łk ó w  legjonow ych. Jak o  przy* 
czynę pow ołan ia  do  życia K ół 
podaw ano , że m ają one zastąpić 
Z w iązek, gdyż do  Z w iązku  na* 
leżą nielegjoniści, że Z w iązek 
n iezby t in tensyw nie zajm uje się 
sam opom ocą i t. d.

Jak  w yn ika z zestaw ienia sta* 
tu tów , czy regulam inów  K ół — 
celem ich istn ienia jest: łączyć 
w szystk ich  pu łkow ych  towarzy* 
szy b ron i z czasów  leg jonow ych 
i w o jn y  ukraińsk iej i bolszewic* 
kiej, przekazyw ać tradycję  puł* 
kow ą m łodszem u pokoleniu , 
w spó łpraca przy  p isan iu  h isto rji 
p u łk u  (zbieranie dokum en tów ), 
op iekow ać się g robam i pole* 
głych żołnierzy pułku , samopo* 
m oc koleżeńska, cel tow arzysk i 
i t. p.

Poniew aż pu łk i łegjonow e 
sław ę sw oją zdobyw ały  -metyl* 
ko w  czasach w o jn y  św iatow ej, 
lecz i w w ojnach  1918 — 1920 
i poniew aż na sławę p u łk u  pra* 
cowali n ie ty lko  b. legjoniści, lecz 
i inni koledzy , p rzeto  zupełnie 
słusznem  jest, że do  K ół Pułko* 
w ych m ogą należeć rów nież i 
nielegjoniści. N iek tó re  K oła  Puł* 
lcowe (5 i 6 p. p. Leg.) statuto* 
w o tę spraw ę uregulow ały .

B oję się, bym  nie by ł źle zro* 
zum ianym , jednakże d la sw ojej 
argum entacji przytaczam  poniż* 
szą uw agę. Ja  b a rd zo  szanuję 
kolegów , k tó rzy  w  Legjonach 
nie byli, a m im o to  sław y puł*

kom  leg jonow ym  w  latach 1918 
— 1920 przysporzyli. K oledzy 
ci m ają pełne p raw o należeć do 
K ół Pu łkow ych , a nie m ogą na* 
leżeć do Z w iązku  L egjonistów . 
U w ażam , że u jm y tym  kolegom  
to  wcale nie przynosi i chyba 
n ik t z nich z tego p o w o d u  pre* 
tensji sobie nie rości. N aw iasem  
dodaję , że w ed ług  m ojego 
skrom nego rozum ienia — K oła 
p o w in n y  mieć sw oje siedziby 
przy  sw ych pułkach.

Jeśli tak i jest sk ład  K ół Pul* 
kow ych  — to  zadaję py tan ie:

— C zy K oła Pu łkow e o takim  
składzie i tak im  charakterze ma* 
ją podstaw ę do  zastępow ania 
Z w iązku  L eg jon istów ?

Przypuśćm y, że K oła Pułkow e 
będą sk ład a ły  się ty lk o  z b. le* 
g jon istów  i przy jm ą na siebie 
agendy  Z w iązku. N iech  m i k to  
w obec teg o  w ytłum aczy, jak  ta  
sp raw a będzie w yglądać w tere* 
nie w  jak ie jko lw iek  P ipidów ce, 
gdzie siedzi k ilku  czy k ilk u n astu  
b. leg jonistów . D la  u łatw ienia 
staw iam  kilka py tań :

— C zy  k ażd y  z nich będzie 
tw orzy ł lokalne K oło  czy gniaz* 
d k o  pu łkow e czy też zostanie z 
nich zorgan izow ana k om pan ja  
czy p lu ton  (nazw a o b o ję tn a) z 
o dpow iedn im  kom endantem  na 
czele?

— Z  k im  się ten kom endan t 
będzie kom unikow ał w e wszy* 
stkich spraw ach, czy z każdem  
K ołem  zosobna — czy też (jak  
słyszę) ze Zw iązkiem  K ó ł?  (Za* 
strzegam  się, że są to  ty lk o  rze* 
czy zasłyszane — w obec czego 
odpow iedzia lności za ścisłość 
tych  inform acyj nie b io rę).

— C zy  ci kom endanci będą 
w ybieran i czy m ianow ani i przez 
k o g o ?

— Jak  będzie w yg lądała  cen* 
tra la  tej now ej organizacji? (Mo* 
że now a K om enda L eg jonów  i 
jej ek sp o zy tu ry ? ). Jeśli komen* 
dan t — to  z praw em  rozkazy* 
w ania, — znow u zapytan ie: w  
jak ich  sp raw ach?

— C zy  kom endy  będą jedno* 
stkow e czy zb io row e? Jaka e* 
gzeku tyw a?

Jest rzeczą zrozum iałą, że sen* 
tym ent do oddziału , w  k tó rym  
się w ojnę przebyło , weźm ie zaw* 
sze górę nad  innem i uczuciam i, 
że zawsze chętnie sp o tk a ło b y  się 
starych  „sitw esów ", z k tó rym i 
pogw arzyć, w spom nieć stare 
dzieje, pożalić — no  i kielich go* 
rżały  w ychylić m ożna. — W y* 
daje mi się, że te zam ierzenia 
trzeba ubrać we w łaściw ą for* 
mę.

O śm ielam  się tw ierdzić, że te 
w szystk ie  zam ierzenia i cele mo* 
gą być zupełnie dobrze realizo* 
w ane przez Z w iązek  p rzy  do* 
trzym aniu  poniższych 3*ch wa* 
ru n k ó w :

1) D o  Z w iązku  L eg jon istów  
m ają należeć ty lk o  b . legjoniści,

2) Z achow anie grup  pułko* 
w ych,

3) Spraw ne działanie Z w iązku.
Jeśli chodzi o w arunek  l*szy

to  w ystarczy  zastosow ać w  ca* 
łej rozciągłości s ta tu t legjono* 
w y z r. 1934 r.

C o  do  w aru n k u  2*go: — gru* 
py  pułkow e, w ed ług  m nie, po* 
trzebne są ty lk o  w  czasie zjaz* 
dów  leg jonow ych lub  w  bardzo  
rzadk ich  sporadycznych  w ypad* 
kach. N a to m iast w  p racy  co* 
dziennej p o trzebna jest zw arta 
g rom ada b. leg jon istów , k tó ra  
zdolna b y łab y  do w y k o n an ia  tej 
pracy, jaką m am y jeszcze wyko* 
nać.

A b y  jednakże zaspoko ić am* 
bicje poszczególnych g rup  puł* 
kow ych  — p ro p o n u ję  pow ołać 
w  Z arządzie G łów nym  Z w iązku  
w ydzia ły  pu łkow e p o d  kierów* 
nictw em  szefów, czy naczelni* 
ków . Jak  w yłon i się konieczność 
zw ołania danej g ru p y  — to  łat* 
w o jest ją  sk rzyknąć. T enże wy* 
dział za ła tw iałby  sp raw y  ewi* 
dencyjne danej g rupy , sp raw y 
odznaczeniow e i inne. Spraw y 
organizacyjne, społeczno * poli* 
tyczne, sam opom ocy  i t. d. na* 
leżałoby do Z arząd u  G łów nego 
czy P rezydjum .

O dnośn ie  w arunku  3=go wy* 
starczy zm usić w ładze naczelne 
do  spraw nego działania, dobrać 
odpo w ied n i personel i na tern 
koniec.

T rzeba  przyznać, że Z w iązek  
L eg jon istów  czasem może nie* 
zby t energicznie w ykonyw ał 
sw oje zadania, być może, że po* 
pełniał b łędy  tak tyczne — to  są 
jednakże rzeczy do napraw ienia.

G d y  się ta k  p rzyglądam  tym  
kom binacjom  organizacyjnym , 
to  m im ow oli nasuw a m i się 
przypuszczenie, że na n iek tóre 
um ysły  działa dość silnie i bez* 
krytycznie p rzy k ład  z zew nątrz, 
gdzie w idzim y kom endan tów , 
k tó rzy  p ro w ad zą  całe g rupy , a 
naw et naro d y . T a  jest ty lk o  
różnica, że tam  kom endanci te 
g ru p y  w o k ó ł siebie tw orzyli. 
N asza  psych ika z tem  się nie 
zgadza.

M y śm y  niestety , sw ego Ko* 
m endanta , k tó ry  nas w ychow ał, 
stracili, pozosta ło  nam  działać 
w  m yśl Jego W ie lk ich  W ska* 
zań, a pracę tą  m oże w ykonać 
ty lk o  jedna, zw arta  i k arn a  gro* 
m ada.

P ią tak

Po wyborach do Senatu w Poznaniu
D nia 5 b. m. .oidbyło się w Poznaniu 

zebranie Zw. Legjonistów Polskich pod 
przew odnictwem  prezesa Switalskiego.

Prezes poznańskiego okręgu Zw. Le* 
gjonistów , prof. Jakubski, wygłosił re* 
ferat, om awiający ostatnie -przemiany 
polityczne, jakie zaszły w .naszem -pań* 
stwie. N ad  referatem  w yw iązała się ży* 
w a dyskusja, przyczem  na w niosek 
jednego z zebranych uchw alono na* 
stępującej treści rezolucję:

„Po szczegółowem omówieniu prze* 
biegu w yborów  do Senatu w Poznaniu 
zebrani na w alnem  -posiedzeniu oddzia* 
łu  Zw. Legjonistów dochodzą do prze* 
konania, że:

1) przebieg w yborów  do Senatu w 
Poznaniu  .ujawnił, iż szereg grup, 
w chodzących w skład  B ezpartyjnego 
B loku W spółpracy z Rządem, nie zro* 
zumiało zupełnie intencji twórców no* 
wej .konstytucji1 i odbiegło od zasad 
now ego ustro ju  przez rozpętanie egoi*

stycznych dążeń oraz am bicji k ilku  je* 
dno-st-ek.

2) Chęć zdobycia m andatów  sena* 
torskich skłoniła pew nych ludzi do 
w pływ ania n a  przebieg intrygam i, któ* 
re należy zdecydow anie potępić.

3) W  takim  nastro ju  i pod  takim i 
wpływam i odbycie zebrania kolegjum  
wyborczego nie o-dzwierciadla prawdzi* 
w ych interesów  Państw a i regjonu, a 
przez rozbudzenie tendencyj osobi* 
stych i dzielnicow ych stało się tych 
interesów  zaprzeczeniem.

4) W  tych w arunkach zadaniem  
w szystkich członków Zw. Le-gjonistów 
Polskich jest usilna praca w terenie i 
dołożenie w szelkch  starań, aby praw* 
dziwę wartości nowego ustroju znała* 
zły należyte uw ypuklenie w każdej 
akcji społecznej".

Rezolucję zebrani przyjęli oklaska* 
mi.

(G azeta Polska)

Okólnik Nr. 56
N ajnow szy  O kólnik  Z arządu  Głów* 

nego Zw. Legjonistów  Polskich z dania 
25 -września b. r. N r. 56 zamieszcza m.
i. naistęp-uijlące w iadom ości:

PO  W Y B O R A C H  D O  SEJM U 
I SE N A T U

W yrazem  uznania społeczeństw a dla 
naszej codziennej pracy mad umacnia* 
-niem po-dstaw Państw a i realizow aniem  
zasad now ego u stro ju  było w ybranie 
do  Sejmu i Senałiu kilkudziesięciu 1-e* 
gjoni-stów ze w szystkich grup społecz* 
nych.

Legjoniści wzięli we w szystkich O* 
kręgach czynny u-diział w wybo-rach do 
Se-jmiu i Senatu.

Z A T W IE R D Z E N IA

N a w-niosek Z arządu  O kręgu w 
Równem , Z arząd  G łów ny zatw ierdził 
now opow stały O ddział w  O strogu, z 
przydziałem  d-o Otkręgu w Równem.

Z arząd  O kręgu we Lwowie zatwier* 
dz-ił inoowudworzoiną -placówkę w Mi* 
kuliczynie.

Z arząd  G łów ny zatw ierdził nowo* 
w ybrane w ładze następujlących Od* 
działów :

H orochów  — w ybrane -dn. 13. I. 
1935 r . — Prezes Zarządu- O ddziału  
O b. Józef G ołkow ski;

Krzemieniec — w ybrane dn. 10. III. 
1935  r _ — Prezes O b. K azimierz -Ru* 
śmiiers-ki;

K utno — w ybrane dn. 9. I. 1935 — 
Prezes ob. ppłk. d-ypl. Józef Sas*Ho* 
s:zoiwiski;

Lo-wicz — w ybrane dn. 21. V. 1935 
roku — Prezes ob. Franciszek Siera-n* 
łow icz;

O stróg n /H o r. — w ybrane dn. 17
III. 1935 r. — Prezes ob. M arjan  Bo* 
ro w sk i;

R em bertów  — w ybrane dn. 24. II. 
1935 r. — Prezes ob. Jan  B ozow sk i;

Skarżysko*Kam ienna — w ybrane dn. 
15. VI. 1935 r. — Prezes ob. Stanisław
Gontarskii;

Sniatyn — w ybrane d n . 28. V II. 1935 
r. — Prezes ob. W ito ld  Step-hani.

Wło-cławek — w ybrane 3. III. 1935 
r. — iPrezes ob. E dw ard Be-nken.
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Zjazd Błękitnych Żołnierzy w Krakowie
D nia 5 i 6 b. m. o dby ł się w  Krako* 

wie III Z jazd  K oleżeński żo łn ierzy  b. 
A rm ji Polskiej we Francji, zorganizo* 
w any  przez Stow arzyszenie Wetera* 
nów  b. A rm ji Polskiej we Francji — 
celem oddan ia  h o łd u  M arszałkow i P ik  
sudskiem u i sypania kopca na Sowiń* 
cu.

N a  Z jazd  p rzyby ło  około  500 umun< 
durow anych członków  Stow arzyszenia 
z 15 sztandaram i i ponad  2000 b . żoł* 
n ierzy  A rm ji B łękitnej. U czestnicy 
Z jazdu  zebrali siię p rzed dw orcem  w 
Krakowie i pochodem udali się na Wa* 
wel. O  ilości obecnych na Z jeździe 
najlepiej św iadczy, że przedefilow anie 
uczestników  Z jazdu  p rzed  zw łokam i 
W odza, trw ało  od  -godz. 10*ej do 12*ej.

Po oddan iu  ho łdu , uczestnicy Zjaz* 
du  zebrali się na dziedzińcu W aw elu, 
gdzie poczty  sztandarow e i kom panja 
honorow a um undurow anych członków  
Stow arzyszenia w pochodzie przynio* 
sły urnę z ziemią z pobojow isk  francus* 
kich. W  głębokiem  skupieniu uczest* 
nicy Z jazdu  przedefilow ali p rzed  urną 
i pocztam i sztandarow em i, a następnie 
w kolum nach zw artych przemaszero* 
wali przez miasto do posto jów  auto* 
busów , k tóre przew iozły  uczestników  
na Sowiniec.

O godz. 15*tej rozpoczęły  się na So* 
w ińcu uroczystości. Podniosłe  prze* 
m ówienie w ygłosił członek Z arządu  
G łów nego Stow arzyszenia, m inister 
pełnom ocny Józef W ielow ieyski, po* 
czem w języku  francuskim  zw rócił się 
do przedstaw iciela am basadora Francji 
generała D ‘A rbonneau , k tó ry  z kolei 
w ygłosił przem ów ienie, zapew niając, że 
w tej wielkiej uroczystości ho łdu  Mar* 
szalkow i, łączy się cała Francja.

N astępnie w iceprzew odniczący Za* 
rząd u  G ł. Stow arzyszenia, kol. Cze* 
sław U hm a, odczytał akt, upamiętnia* 
jący złożenie -na kopcu  ziemi z po-bo* 
jow isk francuskich, a przew odniczący 
Z arządu  G łów nego, inż. Ludw ik Zej*

fert odpieczętow ał urnę, w której by* 
ły  z łożone w oreczki z ziem ią z 8 po* 
bojowdsk i odczytaw szy nazw y pobo* 
jow isk: Silery, Fryzę, A rras, Suchez, 
C appy , T illo loy , Śzam panja i Woge* 
izy, w ysypał ziemię na Kopiec. U rna , 
w oreczki i akt pam iątkow y zostały 
przekazane do muzeum na Sowińcu.

W szyscy uczestnicy Z jazdu  wzięli 
następnie grem jalnie udział w sypaniu 
kopca, rozpoczętem  przez prezesa 
Z ejferta d generała D ‘A rbonneau .

Po uroczystościach na Sowińcu, któ* 
re trw ały  do godz. 18*tcij, uczestnicy 
Z jazdu  przy jechali autobusam i na in* 
form acyjne zebranie koleżeńskie, które 
zagaił prezes, kol. Zejfcrt. N astępnie 
wiceprezes kolega U hm a w ygłosił pro* 
gram owe przem ów ienie, w  którem  ujął 
p lan  p rac  Stow arzyszenia na przysz* 
fość, uw ypuklając konieczność zerwa* 
nia z ciągłemd rozpam iętyw aniam i nad 
przeszłością i nad  zawiedzio-nemi na* 
dziejam i, k tóre mieli uczestnicy walk 
o N iepodległość. W skazał, że dzisiej* 
sze ciężkie czasy nakazują skierow anie 
m yśli w  przyszłość i podjęcia pracy 
nad tą przyszłością.

Stow arzyszenie ma tych  prac, zwią* 
zanych  z przyszłością, niepom iernie 
wiele. Lecz w szystkich jednocześnie 
nie może podejm ow ać, gdyż nie wyko* 
na lich i dlatego na  pierw szy p lan  
sw ych prac b ierze:

1) spraw y sam opom ocow e i zaopa* 
trzenia na starość wdów, sierot i zesta* 
rzałych w eteranów .

2) B udow ę „D om u W eterana", w 
którym  znajdą  odpow iednią opiekę ci 
z członków  Stow arzyszenia, k tórym  
ich w iek odebra ł m ożność zarobkowa* 
nia, a nie ma się nimi kto zaopiekow ać.

3) Z grom adzenie na cm entarzu poi* 
skim w St. Flilaire w szystkich zw łok 
żo łn ierzy  Polaków , poległych na fron* 
cie francuskim  i budow ę na tym cmen* 
tarzu  pom nika.

4) D alsze prace organizacyjne zmie*

rzające do zgrupow ania w  szeregach 
Stow arzyszenia w szystkich żo łnierzy  
b . A rm ji B łękitnej uznających zasadę, 
że żołnierz jest karnym  obyw atelem , 
k tó ry  d w  cywilu zachow uje karność 
i pe łn ą  lojalność do Państw a i Jego 
w ładz.

D yskusja, k tóra  w yw iązała się na* 
stępnde, m iała czasami charakter burz* 
liw y na  tle s/praw zarobkow ych i za* 
trudn ian ia  bezrobotnych  uczestników  
w alk o N iepodległość. N a zakończę* 
nie dyskusji sekretarz generalny, kol. 
inż. Sierakowski, udzielił inform acyj 
w zw iązku z poruszonem i sprawam i.

D rugi dzień uroczystości zjazdo* 
wych rozpoczął się -mszą św. w  Kate* 
drze na W aw elu, w obecności przed* 
stawicieli w ładz cywilnych i wojsko* 
wych oraz pocztów  sztandarow ych i 
delcgacyj -sfederowanych zw iązków i 
organizacyj społecznych K rakowa.

Po mszy św. uczestnicy Z jazdu 
przeszli pochodem  przy dźwiękach 
orkiestry Pocztow ego P. W . ku pły* 
cie N ieznanego Żołnierza, gdzie pre* 
zyd-jum Z arządu  G łów nego złożyło 
pięikny wieniec z błękitnem i szarfami, 
poczem przedstaw iciele w ładz i Za* 
rząd  G łów ny przyjęli -defiladę uczest* 
ników  Z jazdu.

O god-z. 12 odlbyła -się uroczysta 
akadem ja w sali -bursy m łodzieży 
przem ysłow ej -przy ul. Skarbow ej.

N a scenie zebrały  się poczty  sztan* 
darow e oraz Z arząd  G łów ny i prezes 
si O kręgów  Stow arzyszenia. Akadem* 
ję zaszczycili swą obecnością — 
przedstaw iciel p . w ojew ody, naczelnik 
Siwiński, dow ódca O . K., gen. Łuczyń* 
ski, w iceprezydent m. K rakow a, p. Ra* 
dzyński, delegacje korpusu  oficerskie* 
go, organizacyj społecznych i wielu, 
wielu gości.

Po odegraniu  hym nu państwow ego 
przez orkiestrę 20 p . p . prezes Zarżą* 
du G łów nego, kol. Zejfert, zagaił aka* 
demję a przem ów ienie ideow e wygło* 
sił wiceprezes ko l. U hm a, kończąc je 
okrzykiem  na cześć N ajjaśniejszej 
Rzeczypospolitej i P rezydenta Moś* 
cickiego.

N iebyw ałego w yczynu dokonali 
dwaj członkow ie Stow arzyszenia Re* 
zerwistów i b. W ojskow ych we Fran* 
cji W acław  Pom pa i Rom an Pachołek, 
którzy przybyli na Sowiniec piechotą 
z -Paryża. Z  ziemią na K opiec Mar* 
szalka Piłsudskiego przybyw ali już 
piechotą dzielni piechurzy z G dyni, z 
W ilna, z kresów  w schodnich, z najdal* 
szych krańców  Polski, nie -było jednak 
dotychczas w ich liczbie piechurów , 
którzy  przebyli tak olbrzym i szmat 
E uropy, pokryw ając cierpliwym mar* 
szem ponad  1.900 km.

Pom pa i Pachołek  otrzym ali od 
Zw iązku Strzeleckiego przy  konsulacie 
-polskim w Paryżu w yekwipowanie i 
m undury strzeleckie na drogę. Fede* 
racja O brońców  O jczyzny wręczyła 
im ziemię na Kopi-ec M arszalka z pod 
N otre  Dame de L-orrain e z pobojow i* 
ska z wielkiej w ojny, w zaplombowa* 
nym  pakiecie.

W yruszyli z konsulatu generalnego 
polskiego w  Paryżu w dniu 4 wrze* 
śtnia o godz. 11, a p rzyby li do Krako* 
wa 4 października o godz. 18*ej, tak 
jak  sobie postanow ili, by  -droga ich nie 
trw ała dłużej, niż miesiąc. N atychm iast 
po przybyciu do K rakow a udali się na 
Sowiniec, gdzie w ysypali ziemię na bu* 
dujący się Kopiec.

D roga prow adziła  z Paryża przez 
N ancy, S trasburg, granicę niemiecką, 
S tuttgart, N orym bergę, granicę czeską, 
P ilzno, Pragę, O pawę, granicę polską, 
Zebrzydow ice, Pszczynę i Oświęcim. 
W e Francji robili 60 do 70 km. dzień* 
nie. W  Niemczech szli dniam i i noca* 
mi, w C zechosłow acji 45 do 50 km. 
dziennie oraz szli też przez dwie noce.

Pierw szą przygodę mieli jeszcze we 
Francji w miejscowości V oid , gdzie 
żandarmerj.a zatrzym ała ich papiery i 
ziemię, interesując się b ardzo , jaki to 
m undur mają na sobie. W ypuszczono 
ich po  blisko dobie dopiero  na skutek 
telefonicznego polecenia z policji pa* 
ryskiej. K om endant żandarm erji o* 
św iadczył im iedna-k, że z pew nością

N astępnie w itali zjazd  dyr. S trójek 
imieniem Z arządu  G ł. Zw iązku Legjo* 
nistów, dyr. Naibel im ieniem Federacji 
P. Z . O . O . i- odczytano depesze po* 
witalne.

W  dalszym  ciągu A kadem ji nastą* 
pił najserdeczniejszy jej m om ent — 
ofiarow anie przez Stowarzysze-ne mia* 
stu K raków  pam iątkow ego ryngrafu, 
k tó ry  w ręczył w iceprezydentow i mia* 
sta, p . R adzyńskiem u kol. Zejfert, o* 
trzym ając w zam ian dla Stowarzyszę* 
nia, jako dar od Prezydenta miasta, dr. 
Kaplic-kiego, p iękny  drzew oryt Za* 
krzew skiego. W  tym  momencie został 
odegrany  hejnał -Krakowa, a p . prezy* 
dent Ra-dzyńsik: wygłosił serdeczne
przem ów ienie pow italne. C h ó r legjo* 
now y z K rakow a odśpiew ał kilka -pie* 
śni legjonow ych, p o d  batu tą  mjr. 
Schreyera, kol. U hm a odczytał depe* 
sze hołdow nicze -i na zakończenie o* 
de-gran-o „I*szą B rygadę".

O godz. 14*ej uczestnicy Z jazdu  ze* 
brali się -przy ul. Lubicz 4 na wolne-m 
pow ietrzu i tu  od-był sę w spólny o* 
biad  żołnerski, podczas którego w mi* 
łym koleżeńskim  nastro ju  w ygłoszono 
szereg przem ów ień, k tórych  treść sta* 
now iło uznanie d la  organizatorów  
Z jazdu, t. zn. członków  placów ki kra* 
kowskiej z jej prezesem , kol. Królikie* 
wiczem, na czele.

III Z jazd  K oleżeński w ykazał, że 
organizacja nasza rozrasta się, że sta* 
je się silną, że wiąże poszczególnych 
ludzi w jedną całość, w jedną -myśl. 
Z jazd  w ykazał pełną spraw ność orga* 
nizacy-jną Stow arzyszenia i u tw ierdził 
organizatorów , że im częściej będzie 
dana m ożność spotkania się daw nych 
tow arzyszów  b ron i, tem prędzej w 
szeregach Stow arzyszenia znajdą się 
wszyscy byli błękitni żołnierze. I ta 
pew ność jest chyiba najlepszym  i naj* 
m ocniejszym argum entem , że nie wol* 
no w pracy ustawać, że daje ona co* 
raz to  lepsze rezu lta ty  i dow odzi, że 
istotnie działanie idzie w  kierunku  
dobra Rzeczypospolite],

natychm iast po przekroczeniu granicy 
„H itler poszarpie pakunek i podepcze 
ziemię...".

Przepow iednia ta jednak  nie spełni* 
ła się. G dy  -po pobycie w Strasburgu, 
gdzie niezw ykle serdecznie zajął się 
nimi konsul Lachowicz, przekroczyli 
granicę niem iecką w  Koln, celnicy nie* 
mieccy przepuścili ich bez żadnej re* 
wizji, życząc im szczęśliwej drogi, a 
w dodatku  ofiarując im mapę Nie* 
miec. Stąd nasi rezerwiści doszli spo* 
kojnie aż do N orym bergi.

W  N orym berdze natrafili właśnie 
na w ielki zjazd hfitl-er-owski. Przez mia* 
sto szli przez trzy godziny, wszystkie 
ulice bowiem były zatłoczone. Co parę 
kroków  prosili policjantów , b y  zrobio* 
no im przejście. Spotykali się tam 
wszędzie z uprzejm ością. G dy stanęli 
na pl. D w orcow ym , odbyw ała się tam 
defilada i przejeżdżał kanclerz H itler. 
G dy  wszyscy podnieśli ręce po hitle* 
row sku, oni oddali ukłon po polsku, 
salutując. D ookoła  wszyscy patrzyli 
się na  nich, ale nikt ich nie zaczepił i 
nie mieli najm niejszych trudności aż 
do granicy czeskiej.

W  C zechosłow acji dopiero rozpo* 
częly się przykrości. W  drodze do Pra* 
gi żandarm erja zaczepiła ich trzy razy, 
a od Pragi do O paw y 6—7 razy dzień* 
nie. Raz zostali zatrzym ani dłużej. 
P rzy  wszystkich tych interw encjach ra* 
tunkiem  dla -nich okazał się list pole* 
cający, k tó ry  im w ystaw ił do w ładz 
czeskich konsul czechosłowacki w 
Strasburgu. K ilkakrotnie żandarm i 
czescy zmuszeni wypuścić naszych 
dzielnych w ędrowców , podkreślali do* 
bitnie, że oni ich puszczają w olno, a 
tymczasem żandarm erja i po lic ja  poi* 
ska gnębi i m altretuje -Czechów, mic* 
szkajiących w Polsce (? !) .

Po miesiącu tej pieszej wędrówki 
przybyli pp. Pom pa i Pa-cholek do Kra* 
kow a, gdzie złożyli ziemię na Sowiń* 
cu. Za p iękny ten wyczyn należy się im 
-uznanie.Sztandary związkowe na kopcu Piłsudskie-go,

Zsypyw anie ziemi z pobojow isk  francuskich.

Czesław U hm a.

Z Paryża na Sowiniec — piechotą
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Związek Oficerów Rezerwy Rz. P.
Oficerowie rez. — posłami na Sejm Całodzienne obrady na Wierzbowej 11

W śród  w ybranych  posłów  na Sejm 
R zeczypospolitej znajdu jem y następu* 
jące nazw iska członków  Zw iązku Ofi* 
cerów  R ezerw y Rz. P.:

1) O kręg 1 (W arszaw a) — ppłk. rez. 
M arjan  Z ynd  ram* Kościał kowski.

2) O kręg 14 (Skierniew ice) — por. 
rez. Tadeusz de Thun.

3) O kręg 16 (Łódź) — por. rez. Ma* 
rjan  W adow ski.

4) O kręg 19 (K oło) — por. rez. 
W incenty  G rętkiew icz.

5) O kręg  20 (K alisz) — ppor. rez. 
Feliks Karśnidki — prezes K oła Ka* 
liskiego Z . O. R.

6) O kręg  21 (Sieradz) — kpt. rez. 
W acław  B udzyński.

7) O kręg 22 (P iotrków ) — por. rez. 
Stanisław  Pom ianow ski.

8) O kręg 22 (P io trków ) — por. rez. 
Jan  D rożd-G ierym ski — prezes Koła 
P iotrkow skiego Z. O. R.

9) O kręg 24 (Kielce) — ppor. rez. 
Stanisław  C ar, prezes O kręgu War* 
szaw skiego Z . O . R.

10) O kręg 32 (R adom ) — rtm. rez. 
M ichał T adeusz B rzęk-O siński.

11) Olkręg 32 (R adom ) — p po r. rez. 
E dw ard  K asprzykow ski.

12) O kręg 41 (O strów  M az.) — rtm. 
rez. H enryk  M essing — sekretarz ge* 
neralny  Zw iązku.

13) O k ręg  46 (W ilno ) — pp łk . rez. 
lek. W ik to r M aleszew ski.

14) O kręg  48 (G łębokie) — pchor. 
rez. B orys P im onow .

18) Olkręg 49 (O szm iana) — por. 
rez. Jan  M yśliński.

16) O kręg 51 (N ow ogródek )—ppor. 
rez. A d o lf Sarnecki.

17) O kręg 61 (T arnopo l) — płk. w 
st. sp. S taniśław  W idacki.

18) O kręg 67 (K ołom yja) — kpt. 
rez. lek. D r. A leksander W asilew ski 
— prezes K oła Z. O . R.

19) O kręg 68 (K ałusz) — rtm. rez. 
Dr. K ornel K rzeczunowicz.

20) O kręg 69 (S tryj) — rtm. rez. D r. 
B ronisław  W ojciechow ski.

21) O kręg  71 (Lwów) — kpt. rez. 
lek. Stanisław  O strow ski.

22) O kręg 74 (Przem yśl) — por. rez. 
Leon Sapieha — b. prezes K oła Z.O.R.

23) O kręg 76 (Sam bor) — ppor. rez. 
E dw ard  Ekert.

24) O kręg 77 (S anok) — (kpt. rez. 
inż. Józef O stafin.

25) O kręg 79 (Łańcut) — rtm. rez. 
A rtu r T arnow ski — b. prezes Kola 
Z. ;0 . R.

26) O kręg 80 (K raków ) — kpt. rez. 
R obert Jahoda-Z óltow ski — członek 
Z arządu  O kręgu K rakow skiego Z.O.R.

27) O kręg 80 (K raków ) — kpt. rez. 
B olesław  Pochm arski.

28) Olkręg 83 (B ochn ia) — ppor. rez. 
W ładysław  K rupa.

29) O kręg 87 (W adow ice) — por. 
rez. Jan  W alew ski.

30) O kręg 93 (Poznań) — kpt. rez. 
Józef G łow acki — członek Z arządu  
G łów nego i w iceprezes Z arządu  Okrę* 
gu Poznańskiego Z. O. R. Rz. P.

31) O k ręg  94 (P oznań ) — kpt. rez. 
Leon Surzyński.

32) O kręg 95 (P oznań) — por. rez. 
B ogusław  Łubieński.

33) O kręg  96 (Leszno) — rtm. rez. 
Jerzy  D onim irski.

34) O kręg 97 (O strów  W lkp.) — 
por. rez. W łodzim ierz K rzyw oszyński 
— członek Z arządu  K oła Z. O. R. 
Rz. )P.

35) Oikręg 100 (B ydgoszcz) — ppłk. 
rez. Z ygm unt S ioda — w iceprezes Za* 
rządu  K oła Z . O. R. Rz,. P.

36) O kręg  101 (T oruń) — rtm. rez. 
Slaski Jan.

37) O kręg 102 (G rudz iądz) — ppor. 
rez. T adeusz M archlew ski.

38) O kręg 103 (C hojnice) — por. 
rez. C zesław  G auza.

39) O kręg 104 (G dynia) — kpt. rez. 
Józef Kamiński.

40) O kręg 104 (G dynia) — por. rez. 
Bolesław Form ela.

Prócz pow yższych jest jeszcze sze* 
reg oficerów  rez. n ie  będących człon* 
kam i ZOR*u.

Podchorążowie rez. członkami ZOR-u
N ależy  mieć nadzieję, że nierozstrzy* 

gnięta dotychczas jasno sprawa przy* 
należności podchorążych rez. do Z . O. 
R.*u zostanie nareszcie załatw iona po* 
zytyw nie na tegorocznym  w alnym  zjeż* 
dzie a wejdzie do statutu.

D otychczas o podchorążych wspo* 
m inął statut ZOR*u tylko w jednym  
punkcie § 5*go, o,mawiającego' sposoby 
działania Związku, k tó ry  m. in. m iał 
zadanie także:

„tw orzenie Sekcyj Podchorążych Re* 
zerw y, jako- oddziałów  podporządko* 
w anych Związkowi, posiadających wła 
sny regulam in, zatw ierdzony przez Za* 
rząd  G łów ny Zw iązku".

Regulam in ten mówił, że owe sekcje 
będą istniały, jako, autonom iczne od* 
działy p rzy  O kręgach ZOR*u, z tem 
ty lko  zastrzeżeniem , że prezes Okręgo* 
w y ZOR*u będzie rów nocześnie prze* 
w odniczącym  danej Sekcji Podohorą* 
ży.ch Rez., sami zaś podchorążow ie nie 
byli dotychczas członkami ZOR*u. W  
praktyce jednak w yglądało to rozmai* 
cie. N iektóre Koła i O kręgi ZOR*u 
przyjm ow ały niejako na w łasną rę* 
kę podchorążych, jako rzeczyw istych 
członków  ZOR*u, co było nieprzewi* 
dziane przez sta tu t — gdzieindziej zaś 
w zajem ny stosunek pozostaw iał dużo 
do życzenia, przyczem  urażonym i czuli 
się podchorążow ie, traktow ani w  nie* 
k tórych w ypadkach rozm aicie.

Obecnie spraw a ta zostanie unonmo* 
w ana należycie i — przypuszczać na* 
leży — k u  zadow oleniu kolegów*pod* 
chorążych, a z wielkim pożytkiem  dla 
ZOR*iu i dla sam ej spraw y wyszkolę* 
n ia  rezerwy.

Podchorążow ie bowiem, k tórych  co 
roku  8.000 opuszcza szkoły wojskowe 
i w siąka z pow rotem  w społeczeństwo 
cywilne — stanow ią bardzo  cenny  na* 
bytek  dla prow adzących prace P. W . 
rez. M ają oni jeszcze świeżo w parnię* 
ci najnow sze zdobycze w iedzy wojsko* 
wej i w niosą new ątp liw ie  do tej pra* 
cy cały  entuzjazm , jaki ty lko  ludzie 
w tym w ieku mieć mogą.

Stanie to się tem pew niej, że połą* 
czone posiedzenie R ady Związkowej i 
p lenarnego Z arządu ZOR*u uchwaliło 
następującą tezę:

„Podchorąży rez. pow inien być peł­
nopraw nym  członkiem  Zw iązku Ofi* 
cerów Rezerw y R. P .“ .

W  m yśl tej tezy  w § 7 statutu, mó* 
wiącym o tem, kto, może być członkiem 
zw yczajnym  ZOR*u p o  słowach: „ofi* 
cer rezerw y" w stawione będą trzy  wy* 
razy  „i podchorąży  rezerw y" i t. d.

N a  posiedzeniu niedzielnem  przeima* 
w iał za tem  gorąco prezes gen. Goreć* 
ki i oprawa ta  nie napotkała n a  żaden 
głos sprzeciw u.

Wizytacje i Zjazdy Okręgowe
W  dniu 29. IX. b. r. delegaci Zarżą* 

du G łów nego: zastępca sek retarza ge* 
neralnego, kp t. rez. Jerzy  W roncki i 
skarbnik  Z arządu  G łów nego, por. rez. 
W acław  Parniewski, dokonali w obec* 
ności członka Z arządu  Głów nego z Lu* 
blina, kpt. rez. Dr. E dw arda G óry, wi* 
zytację Z arządu  O kręgowego oraz Za* 
rządu K ola Z. O. R. w Lublinie.

W  dn. 28—29 9. b. r. delegat Zarżą* 
du G łów nego, por. rez. M ieczysław 
G rzybow ski, dokonał w izytacji Zarżą* 
du O kręgu i Z arządu K oła w  Katowi* 
cach oraz Z arządu  O kręgu Kraków* 
skiego Z. O. R.

N ajbliższe O kręgow e Z jazdy  delega* 
tów  ŻO R , odbędą się dnia 27 paździer* 
n ika b. r. w Lublinie i w  Kielcach.

N iedzielę — 6 października — spę* 
dziili pracow icie działacze ZOR*u z 
W arszaw y i prow incji. N a dzień ten 
bowiem zw ołane by ły  dw a plenarne 
posiedzenia: rano, kom isji zjazdow ych, 
popołudniu  zaś R ady Związkowej i Za* 
rządu  G łów nego. W  jednych i dru* 
gich obradach  wzięli udział przedsta* 
wiciele w szystkich 12 Z arządów  O* 
kręgow ych ZOR*u.

K om isji d la  spraw  W F i PW
przew odniczył kom endant główmy Fe* 
deracji gen. D ąbkow ski, a w obradach 
uczestniczyli talkże inspektor głów ny 
Federacji, p łk . Skokow ski i szef szta* 
bu  K om endanta głóiwnego, ppłk . Sta* 
nek, oraz referenci W F i PW . wszy* 
stkich Z arządów  O kręgow ych ii człon* 
kow ie pozostałych  Komisyj Zjazdo* 
w ych.

G en. D ąbkow ski podał głów ne wy* 
tyczine prac W F i PW  na terenie 
ZOR*<u, poczem  referent tych  spraw  
w Zarządzie G łów nym , p o r. rez- Do* 
brzyński, przedstaw ił szczegółowo 
przebieg i form y prac dotychczaso* 
w ych w p rzekro ju  całokształtu  dzia* 
łałności Z O R  w tej dziedzinie.

N astępnie referenci poszczególnych 
Z arządów  O kręgow ych Składali spra* 
w ozdania i w nioski, odnoszące się do 
ich terenu.

R ada Zw iązkow a ZOR*u 
i Z arząd  G łów ny

obradow ały  po d  przew odnictw em  pre* 
zesa ZOR*u, gen. G óreckiego, p rzy  u* 
dziale płk. Skoikowskiego i wszystkich 
członków  komisyj zjazdow ych.

N a  w stępie delegaci O kręgów  zre* 
ferow ali przebieg prac ZOR*u w ak* 
cji w yborczej do parlam entu, do któ* 
rego dzięki skoordynow an iu  żabie* 
gów  O kręgów  z posunięciam i Federa* 
cj w eszło 48 posłów  i senatorów , 
członików ZOR*u — jak to pow yżej 
w ykazaliśm y.

N astępnie przew odniczący G łów nej 
Komisji Z jazdow ej, por. rez. Grzybów* 
ski, przed łoży ł opracow any przez Za* 
rząd  G łów ny program  w alnego Zja* 
zdu delegatów , k tó ry  podajem y poni* 
żej.

Skolei p rzeprow adzono  dyskusję 
nad  zgłoszonemu na Z jazd  wnioska* 
mi, k tó re  b y ły  przedm iotem  szczegó* 
łow ych obrad  na  porannych  komi* 
sjach zjazdow ych, a mianowicie:

1) Por. rez., B obiński (Ś ląsk), tefe* 
row ał w nioski K o m i s j i  f i n a n* 
s o  w  e j, k tórej przew odniczy kpt. 
rez., dr. B urghardt. W nioski te odmo* 
szą się głów nie do zalegających ze 
składkam i, co d o  czego będą przepro ­
w adzone odpow iednie zm iany w sta* 
tucie. U chw alono też prelim inarz bu* 
dżetow y.

2) Por. rez. Zawadzki, referent K o*

m i s j i  o r g a n i z a c y j n e j i  i 
w spółpracy z pokrew nem i organizacja* 
mi, (obradującej pod  przew odnictwem  
kpt. rez. Supińskiego) przedstaw ił sze* 
reg uchwał, pow ziętych n a  wniosek po* 
szczególnych Okręgów.

3) Por. rez. G rabski, przewodniczą* 
cy i referent K o m i s j i  S t a t u *  
t o w  o »p r a w n e j  (której, obrady 
rano  toczyły się łącznie z Komisją or* 
ganizacyjną pod przew odnictwem  por. 
rez. dr. Chodorow skiego) omówił jed* 
ną z najaktualniejszych spraw  podcho­
rążych rez., o czem piszem y osobno, 
następnie sprawę zm iany okresów spra* 
w ozdawczych n a  dwuletnie, komisary* 
cznych zarządów , kół zawodowych 
i t. p.

4) Por. rez. B erger streścił szereg 
zaleceń regulam inow ych K o m i s j i  
u n i f i k a c y j n e j ,  której prze* 
w odniczy. Komisja ta  ustaliła zasady 
w ewnętrznej pracy Z arządów  Z. O . R-u 
na  w szystkich szczeblach i s trony  re* 
prezentacyjnej. In teresujący ten referat 
w ydruku jemy w następnym  num erze.

5) Pułk. w st. sp. Rawicz referował 
wnioski K o m i s j i  s p r a w  za* 
w o d o ,  w y c h  i i n t e r w e n c y j ,  
którei przew odniczy por. rez., dr. Rud* 
kowski.

6) Por. rez. Sobański przedstaw ił 
plon obrad K o m i s j i  s ą d ó w  
k o l e ż e ń s k i c h ,  pozostającej 
pod przew odnictwem  kpt. rez. Minkie* 
wicza.

7) Por. rez. D obrzyński z obfitego 
m aterjału, będącego przedm iotem  obrad 
K o m i s j i  W . F. i P. W „ której 
pr,zewodn:ctwo spoczywa w rękach płk. 
w st. sp. Reklewskiego, w ybrał do swe* 
go referatu  ty lko najistotniejszą obec* 
nie sprawę najbliższej fazy wstępnej 
program u w yszkolenia.

W  skład Z arządów  Z. O . R.*u na 
każdym  szczeblu w ejdą odnośni Ko* 
m endanci Federacji, jako kierow nicy 
w yszkolenia. C złonkow ie Z. O . R .u  
delegowani będą dla spraw  wyszkolę* 
niow ych do Zw iązku Rezerwistów, n ‘e 
przechodząc do niego pod  względem 
organizacyjnym , a pozostając nadal w 
swej m acierzystej organizacji. — ZO R  
nawiąże ko n tak t z T W W  i z pułkam i, 
kóre dadzą m inim alny program  wy* 
szkolenia.

Po w yczerpaniu tej części porządku  
dziennego insnektor głów ny Federacji, 
płk. Skokow ski podzielił się z  zebra* 
niem swojemi spostrzeżeniam i co do u* 
dz 'a łu  ZO R -u w  pracach P W . O tóż 
Z O R  przybrał pod tym  w zględem tak 
silne tem no, tak  że naw et gdzieniegdzie 
trudno  jest opanow ać ten  p ęd  do pracy. 
Płk. Skokowski z w ielką przyjem nością 
stwierdza, że stosunki m iędzy czynni* 
kami w ojskow ym i z armji czynnej a 
ZOR*em układają się niezw ykle haT* 
monijnie.

Program Walnego Zjazdu
R eferujący sprawę program u Walne* 

go Z jazdu delegatów por. rez. Grzybów* 
ski podkreślił, że Z jazd tegoroczny zor­
ganizow any będzie inaczej, niż w  la­
tach poprzednich, gdyż Z O R  w  ram ach 
swego dorocznego, Z jazdu  pragnie zło­
żyć hołd u trum ny W odza N arodu .

W  tym  celu organizacja Z jazdu jest 
tak  pomyślana, że jego część reprezen* 
tacyjna, k tó rą  zaszczycić przyobiecały 
najw yższe czynniki państw ow e i w ła­
ściwe obrady p lenarne trzeba zmieścić 
w  jednym  dn u i to w W arszaw ie — 
poczem  dopiero nastąpi w yjazd do 
K rakow a na  następny dzień.

A b y  ob rady  p lenarne m ogły p o to ­
czyć się sprawnie, trzeba je przygoło* 
wać należycie w Komisjach zjazdo* 
wych i dlatego komisje te rozpoczęły 
już swoje prace, k tó re  ostatecznie u* 
kończą w dniu, poprzedzającym  dzień 
otwarcia Z jazdu. D la w ygody kolegów 
z prow incji bliższej, by  nie tracili całej 
nocy poprzedniej na  jazdę, obrady  Ko­
m isyjne naznaczono dopiero na  popo* 
łudniu.

Program  Z jazdu przedstaw ia się więc 
następu jąco :

23. X I  (sobota) w  W arszawie  
G odz. 15— 19 posiedzenie Komisyj 

Zjazdow ych.
godz. 19—20 konferencja przew odni­

czących Komisyj.

od 20-ej dalszy ciąg posiedzenia K o­
misyj.

24. X I  (niedziela) w W arszawie
G odz. 9*ta M sza Sw.
Godz. 10*ta Rada Związkowa składa 

wieniec,
Godz. 11.15 otwarcie oficjalnej części 

Z jazdu.
G odz. 13*ta zamknięcie oficjalnej 

części Z jazdu.
G odz. 13—14.15 przerw a (śniadanie).
Plenarne obrady W alnego Z jazdu
G odz. 14.15 1) pow ołan 'e  Komisji 

M andatowej, 2) sprawozdanie Z arządu 
Głównego,, 3) dyskusja i głosowanie 
nad  w nbskam i, zgłoszonemi w w yniku 
dyskusji.

G odz. 16.15 4) spraw ozdanie kom i­
syj i głosowanie nad  w nioskam i,

G odz. 19.15 5) pow ołanie Komisji 
M atki i Komisji Skrutacyjnej.

G odz. 19.15—20.15 6) ob rady  Komi* 
sjl M atki.

G odz. 20.15 7) w ybory i ogłoszenie 
w yników  w yborów.

G odz. 21—23 kolacja koleżeńska.
G odz. 0.15 odjazd do K rakow a.
25. X I. (poniedzia łek) w  K rakowie
O d godz. 9.30—11 W awel.
G odz. 11—14 Sowimec.
G odz. 14—16 przerw a obiadowa.
G odz. 16—17 zakończenie Z jazdu.
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Jubileuszowy Zjazd Powstańców ŚląskichKaniowczycy
N a ulicach K rakow a ukazały  się 

dnia 13 października barw ne czerwie­
nią i granatem  oddziały  starych żo ł­
nierzy, ze sztandaram i postrzęp iony­
mi w bojach i zniszczonym i przeiz czas 
i tułaczkę.

Z a oddziałam i w im undurach histo­
rycznych kroczyły  zw artą masą cy­
wile.

Przyczynili się oni do wydźwignię- 
cia w  górę kopca - strażnicy tej ziemi. 
Przeszli w karnym  o rdynku  przed 
trum ną W odza. W  cieniu prastarego 
W aw elu zapom nieli na chwilę o co­
dziennym  trudzie i w  obliczu nie­
śmiertelnej W ielkości krzesali iskry 
serc swoich. I z tem rozjechali się do 
swych domów.

N azyw ają się K aniow czykam i i Ze- 
ligowczykam i — są dw om a Z w iązka­
mi, zespolonemi jedną w spólną orga­
nizacją by łych  w ojskow ych, co z da­
lekiej, żołnierskiej tułaczki przynieśli 
z sobą do Polski daw ną rycerską tra ­
dycję zagończyków  D zikich Pól.

Pow stali w 1917 r., gdy  rew olucja 
obaliła  tron  carów  i gdy na pierw szą 
wieść o pękających okow ach cała daw ­
na Rosja okryła się gęstą siecią Zw iąz­
ków  W ojskow ych Polaków .

Z  tych Zw iązków  na froncie rum uń­
skim pow stał II K orpus W . P. na 
W schodzie. Z  jego dziejami wiąże 
się deklaracja Jasska, pierwszy doku ­
ment dyplom atyczny, uznający za je­
den z głów nych celów w ojny — od ­
budow ę Polski w  Jej granicach geo­
graficznych i etnograficznych, ze wszy- 
stkiemi warunkami, koniecznym i dla 
sw obodnej egzystencji narodow ej i 
rozw oju  ekonom icznego.

II K orpus — w spólnie z drugą B ry­
gadą Legjonów , g d y  ta, dla zaprotes­
tow ania przeciw  traktatow i brzeskie­
mu, przebiła się przez front, aby  na 
W schodzie szukać n iezależnych (od­
działów  w ojska polskiego i to  w  tym 
czasie, gdy Paryż by ł p o d  ogniem ar- 
tylerji, a N iem cy odciążeni z frontu  
rosyjskiego, ofenzywą H indenburga 
szykow ali się do ostatecznej roziprawy 
z koalicją — dw ukrotnie oparł się ich 
żądaniom  dobrow olnego zlikw idow a­
nia się i pod  Kaniowem stoczył hero ­
iczną bitwę w 2 tysiące b iorących u- 
dział w walce, bagnetów  i szabel, 
przeciwstaw iając się 18 batalionom  
piechoty i pułkow i „Todten H usaren" 
niemieckich.

Bitwa K aniow ska, zakończona na 
rozkaz dow ództw a II ko rpusu  aktem 
kapitulacyjnym , nie rozproszyła dziel-

Z aniepokojenie członków  Zw iązku 
b. O chotników  A rm ji Polskiej, k tóry  
został rozw iązany w sierpniu b. r. — 
jak  to już donosiliśm y — skłoniło 
naszą R edakcję do zw rócenia się do 
p. adw . M. P. Sokołow skiego, ku ra­
tora tej organizacji z p ro śb ą  o udzie­
lenie w yjaśnień w sprawie działalno­
ści Zw iązku ,któremiu pism a codzien­
ne pośw ięciły  szereg w zmianek, nie­
raz diam etralnie sprzecznych.

Pan  mec. Sokołow ski w yjaśnił sp ra­
wę Z w iązku b. O chotników  A rm ji 
Polskiej W sposób następujący:

— K om isarjat R ządu na m. st. W ar­
szawę decyzją z dn ia  8 sierpnia r. b. 
N r. BS II. 5/79 postanow ił rozw iązać 

Zw iązek b. O chotników  A rm ji P o l­
skiej" z siedzibą w  W arszaw ie. Póź­
niejszą decyzją z d n ia  26 w rześnia 
r. b. K om isarjat R ządu uchylił p o ­
w yższą decyzję, rozw iązującą Zw ią­
zek, ustanaw iając rów nocześnie ku ra­
to ra  Z w iązku w mojej osobie. O dnoś­
ne zaw iadom ienie do w ładz adm ini­
stracji ogólnej I instancji K om isarjat 
R ządu rozesłał za pośrednictw em  U- 
rzędów  W ojew ódzkich.

i Żeligowczycy
nych żołnierzy. Szukając terenów, 
gdzie m ogliby stw orzyć wojisko p o l­
skie, częściowo poszli na M urm an, 
częściowo na Sy,berję:, tw orząc tam 
5-tą D ywizję Strzelców, a większość 
z nich skoncentrow ała się na  pó łnoc­
nym  K aukazie u  kozaków  K ubań­
skich, tw orząc tam 4-tą D ywizję Strzel­
ców gen. Żeligowskiego..

Po, powrocie W ięźnia M agdeburskie­
go do W arszaw y, na Jego zew 4-ta 
D yw izja p rzybyła  z K aukazu d o  Ode- 
sy i tu, m :ast do  kraju, została zatrzy­
mana przez koalicję i uży ta  do akcji 
przeciw bolszewikom.

W alki pod  Tyraspolem , n a  ulicach 
O desy, gdzie zginął płk. B arta i nad 
Dniestrem, oto now e laury , w plecione 
do wieńca chwały wojennej Polaków.

Zdobyw ał je żołnierz, którego serce 
ciągnęło do kraju  po 5 letniej praw ie 
tułaczce. G dy więc pod  naciskiem pol­
skiego naczelnego dowództwa, koalicja 
wreszcie zw olniła 4 Dywizję Strzelców 
i ta , od strony Sniatynia wkroczyła, na 
ziemię polską, żołnierze p rzy  slupach 
granicznych klękali i szloch rozryw ał 
im piersi.

O to obeszli szmat świata, oto ich trud  
i znój, tam daleko na obczyźnie tw o­
rzył wielkie rycerskie rzeczy, oto zosta­
ły  się tam mogiły ich tow arzyszy broni, 
k tó rzy  zginęli dla Polski, aż wreszcie 
zam knął się krąg ich tułaczki i wrócili 
tu , skąd przed 5 la ty  wyszli. W rócili, 
jako jedyny oddział, k tó ry  ze W scho­
du przyniósł swą broń i sztandary.

W rócili. M ałopolska W schodnia była 
terenem  w alk i 4 D yw :zja ubezpielcza 
Stanisławów, bron i H alicza i N iźnio- 
wa, zdobyw a Jazłowieic i Uścioczko, a 
przyw itanie z krajem , kończy nad 
Zbruczem  w okolicach Świętej Trójcy.
Potem rozpoczyna norm alną żołnierską 
służbę w szeregach A rm ji Rzplitej.

Byli żołnierze tych formacyj stawili 
się teraz karnie w K rakowie, przyw ie­
źli ze sobą ziemię, pobraną z p o b o jo ­
wisk z pod Kaniowa, Kozima, Maslów- 
ki, Potoku, Jonczysz, Jazłowcai, N iź- 
niowa i H alicza n ad  D niestrem , a 
dawne ich, w bojach i pochodach sta r­
gane sztandary, w dowód hołdu i czci 
nisko pochyliły  się p rzed  trum ną W o­
dza na W aw elu.

N astępnie z gen. Skierskim na  czele 
udali się na  Sowiniec, gdzie do zebra­
nych przem ów ił prezes Zw iązku Ka- 
niowczyków i Zeligowczyków, woj. Na- 
koniecznikow -Klukowski, poczem  dele­
gacje złożyły do masywu kopca przy ­
wiezioną w urnach ziemię z pobojo­
wisk wschodnich.

W e w łaściwym czasie podam  do 
w iadom ości w szystkim O ddziałom  
Z w iązku postanow ienie K om isarjatu 
R ządu m. st. W arszaw y, na podsta­
wie którego działalność Z w iązku zo­
stała przyw rócona. Z  tą  chw ilą O d ­
działy Zw iązku b ędą  m ogły rozpocząć 
swą norm alną pracę i kontynuow ać 
dotychczasow ą działalność. O stateczna 
decyzja co do losów  samej organiza­
cji spoczyw a w  dalszym  ciągu w rę­
kach K om isarja tu  R ządu n a  im. ist. 
W arszawę, k tó ry  na podstaw ie spra­
w ozdania kura to ra  zadecyduje o ist­
nieniu Związku.

W  w ypadku pozytyw nym  kura to r 
zwoła Zjaizd D elegatów  Z w iązku w 
celu dokonania w yboru  Z arządu  
G łów nego.

D la w yjaśnienia nadm ieniam , że 
stosow nie d o  art. 30 praw a o stow a­
rzyszeniach z d n ia  27 października 
1932 r. (D z. U . R. P. N r. 94 poz. 
808) ku ra to r zastępuje Z arząd  G łów ­
ny  do czasu w yboru  Z arządu  G łów ­
nego lub zadecydow ania likwidacji.

W  Krakowie odbył swe dwudniow e 
obrady  XV Jubileuszow y Z jazd  p ow ­
stańców  śląskich. D otychczas doroczne 
zjazdy pow stańców  odbyw ały się na 
ziemi śląskiej. W  r. bież. zdecydowano 
zjazd odbyć w Krakowie, celem złoże­
n ia  ho łdu  pamięci M arszalka P iłsud­
skiego i naw iązania ścisłej łączności 
Śląska z Krakowem .

W  godzinach rannych  w sali recep­
cyjnej krakow skiego dw orca kolejow e­
go, nastąpiło  uroczyste pow itanie władz 
naczelnych Zw iązku Pow stańców  Ślą­
skich z w ojewodą dr. G rażyńskim  na 
czele przez przedstawicfeli w ładz p a ń ­
stwowych i sam orządow ych.

Po nabożeństwie na  W aw elu, n a  ry n ­
ku krakow skim  z trybuny  ustawionej 
obok pamiątkowego, kam ienia w miej­
scu przysięgi T adeusza Kościuszki, o- 
debrali dek ladę oddziałów  pow stań­
czych przedstaw iciele w ładz.

W spaniałą defiladę oddziałów  pow ­
stańczych, w  liczbie około 3000 ludzi 
w  pięknych m undurach, poprzedzała 
kolejowa orkiestra reprezentacyjna z 
kom panją i pocztem  sztandarow ym  k ra ­
kowskiego, K. P. W . Skolei postępow a­
ło stokilkadzlesiąt pocztów sztandaro­
wych, liczne kom panje pow stańców , re ­
prezentujące wszystkie oddziały Związ­
ku i młodzież śląska zorganizow ana w 
Związku Powstańców. D efiladę zam y­
kały oddziały m arynarzy i konny  
szw adron powstańców.

W zdłuż trasy  pochodu ustaw iły się 
szpalery młodzieży, organizacje kom ­
batantów  oraz kilkadziesiąt tysięcy pu-

każdego ze  służących w  w ojsku taki 
m om ent, k iedy  trzeba odejść na em ery­
turę. Mniejszia o to, c zy  jest to  „dobrze 
zasłużony stan sp o czyn ku “ — czy
przedw czesny, k ied y  to z  szubienicż- 
nym  hum orem  m ówi się o sobie, że  się 
jest „czarującym em erytem ". Dość, że  
się nim zostało. Trudno.

A le  niejednem u ciężko było p rźeżyć  
tę chwilę. N ie  ma się co w stydzić. 
C iężko było i głupio człowiekow i. Je­
szcze  pó ł biedy, jeśli ten m łody eme­
ry t miał jakiś fach w  ręku, do które­
go przechodził bezpośrednio, naza­
ju trz po  zdjęciu m unduru. N ie  odczu­
wał przynajm niej w tedy  tego p rzym u­
sowego bezrobocia, które tak bardzo 
w ytrąca z  rów nowagi co drugiego eme­
ryta nietyle z\ pow odów  finansow ych, 
co ze  w zględu na tow arzyszący tem u  
nastrój niemal desepracki.

Ludziom , p rzyw yk łym  do pracy, do  
której i p rzy  której chodzili, ja k  ten  
koń  w  kieracie,1 trudno było  pogodzić 
się z  myślą, że  nazajutrz ju ż  się nie 
pójdzie do tej pracy.

Przed wojną zn a n y  był w ypadek ta­
ki, że  pew ien dyrektor gim nazjum , g d y  
przeniesiony został na em eryturę po  
45 latach s łu żb y  i z\ostał p rzy  tej spo­
sobności uroczyście pożegnany przez  
m łodzież, zaraz na drugi dzień  po tem  
pożegnaniu przyszed ł do szko ły , jak  
gd yb y  n igdy nic i a g d y  mu perswa­
dow ano, że  ju ż  jest na em eryturze, m i­
mo to  jeszcze p rzez pół roku w ycho­
dził codzień rano z  dom u i krą ży ł k o ­
ło tego gim nazjum , gdzie ty le  łat spę­
dził w pracy. Co p rzeży ł w tedy  — m o­
że  w iedzieć ty lko  ten, kogo rów nież 
spotkał niespodziew any dekret eme­
rytalny...

W  takiej sytuacji życiow ej jeden  
głos życ z liw y  jest błogosławieństwem  
niebios — cóż dopiero, g d y  się napot­
ka na dow ody zbiorow ej życzliw ości!

bliczności, k tó ra  owacjami i kwiatami 
w itała m aszerujące oddziały.

Po  defiladzie w sali Starego T eatru 
odbyła się uroczysta akademja; po łą­
czona z otwarciem zjazdu.

A kadem ję zagaił prezes Z arządu  
G łównego Zw. Pow stańców  Śląskich 
sen. K ornke, składając w swem prze­
mówieniu hołd pamięci M arszałka P ił­
sudskiego.

Obejm ując przew odnictw o wojewoda 
dr. G rażyński wygłosił dłuższe prze­
mówienie, w którem  scharakteryzow ał 
ideologję Zw iązku Pow stańców  idącą 
w kierunku  p racy  dla państw a i ści­
słej łączności z M acierzą.

Skolei przem ówienia pow italne w y­
głosili: naczelnik U rz. W oj. m gr. M a- 
laszyński, dow ódca O. K. 5 gen. N ar- 
butt-Łuczyńśki, p rezydent miasta dr. 
Kaplicki, przedstaw iciel U . J. prof. Dy- 
boski, przedstaw iciel Federacji P. Z. O. 
O. dr. Klimecki i w ielu innych p rzed­
stawicieli i przedstawicielek organiza­
cyj i związków.

Podniosłym  momentem akadem ji by ­
ło, w ręczenie przez wojewodę dr. G ra­
żyńskiego na  ręce prezydenta m. K ra­
kowa Kaplickiegoi bojowego odznacze­
nia śląskiego, K rzyża W aleczności i 
Zasługi, nadanego przez kapitułę ślą­
ską Krakowow i za zasługi jego, oby­
wateli w walkach o Śląsk.

W  godzinach popołudniow ych ucze­
stnicy Z jazdu złożyli hołd pamięci 
M arszalka Piłsudskiego w  krypcie w a­
welskiej, poiczem wzięli udział w sy­
paniu  kopca -na Sowińcu.

A  takim  właśnie szczęśliwcem  (jeśli 
go tak w  ogóle nazwać m ożna)  był je­
den z  kolegów , którego list drukuje  
właśnie „Polska Zbrojna". O to  słowa  
majara-pilota w  st. sp., Stanisława Ra- 
tom skiego:

„W dniu 2. 10. 1935 r. opuściłem  
Lidę po  7 łatach słu żby  w  5 pu łku  
L otn iczym  — od początku  istnienia 
tego pu łku .

N iezm iernie w zruszony  byłem , gdy  
na dw orzec ko le jow y w  L idzie przy-  
maszerowała orkiestra 77 pu łku  pie­
choty, by  zagrać parę m arszów na 
drogę m nie  — oficerowi obcego pu ł­
ku , innego rodzaju broni, ale jednej 
A rm ji — A rm ji Polskiej.

Tem bardziej jeszcze w zruszyło  
m nie to, bo przecież ju ż  od miesiąca 
przeszło  jestem  w  stanie spoczynku , 
a więc niejako um arłym  dła c zyn ­
nej armji.

W  dniu 2. 10 wieczorem na dw or­
cu w Lidzie uw ierzyłem , że  jeszcze  
jednak ży je  dobra tradycja w o jsko ­
wa i duch rycerski nie zaginął. Z  ca­
łego serca dziękując za  ten zaszczyt, 
jaki mię spotkał, przyznam  się, w  
ciężkich chwilach mego życia, proszę  
przyjąć zapew nienia mego szczerego  
oddania i głębokiego szacunku  dła 
rycerskiego  77 kresowego p u łku  — 
„K ow ieńczuków ". N iech  ży je  pu łk!  
N iech  ży je  tradycja i rycerskość"!

Bratni nasz organ iest tak bardzo  
po czy tn y  w  szeregach armji czynnej. 
O by ten drobny fragm ent z  życia pu ł­
kow ego u tkw ił g łęboko  w  pamięci in ­
nych form acyj, w  k tórych  najbliższem  
sąsiedztwie także k toś kiedyś przejdzie  
na em eryturę. N iech  sobie w tedy  ko ­
ledzy, co pozostali jeszcze w  szeregach 
przypom ną, jak w ielkiego błogosławio­
nego w zruszenia sprawcą był 77 p.p. — 
i niech nie zapominają, że  i oni k ie­
d y ś  przejdą w  stan spoczynku...

Związek b. Ochotników Armji Polskiej 
wznawia swą działalność

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
J a n  S y b i l s k i  i S-ka

Sp. z ogr, odp.

W a r s z a w a ,  M i o d o w a  4 .  Telefon 600-72.
W w ielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

Dostawa do Biur
Książki buchaltery jne, d rukarn ia ,litog rafja , 
intro ligatornia, artykuły  rysunkow e, tech ­

niczne, szkolne, p ap ie r notarjalny. 
S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  I ME T A L OWE .

NA MARGINESIE

RZADKI RYS KOLEŻEŃSTWA
P rzychodzi — bo przyjść  musi — na
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Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W
Uczczenie pamięci Medarda Downarowicza

wiceprezesa Zarządu Głównego Z. R.
W  dniu  7 b . m. odby ło  się w  lokalu  

Polskiej A kadem ji L iteratury po d  
przew odnictw em  jej prezesa, sen. W a­
cława Sieroszewskiego, inauguracyjne 
posiedzenie K om itetu U czczenia P a­
mięci ś. .p. M edarda D ow narow icza. 
Po w ysłuchaniu referatu  o celach i 
zam ierzeniach Kom itetu, w ygłoszone­
go przez  p. Ju ljusza K aden-B androw - 
skiego, K om itet ukonsty tuow ał się 
jaik następu je : przew odniczący — sen. 
W. Sieroszewski, w iceprzew odniczą­
cy — J. K aden-B androw ski, wiceprez. 
inż. Jan  Pohoski, Tadeusz Szpotań- 
ski, A n ton i Pączek, sekretarz — 
nacz. Zaw istow ski, skarbn ik  — d y r. 
J. Z agrodźki oraz członkow ie P rezy­
dium : płk. M ak-Piątkow ski, nacz.
K azimierz D agnan, Roman Tomczak, 
W acław Lenga i prof. Erazm Samoty- 
ha. C złonkow ie K om itetu: sen. A r­
tu r Śliwiński, gen. M. Dąbfcowski, 
płk. Jur-G orzechow ski, sen. Jerzy 
Barański, pos. W . Stpiczyński, Józef 
Zadora-Szw ejcer, pos. J. W alewski, 
Z ofja Berbecka, M arja D ąbrow ska,

Z Zarządu
Z W O Ł A N IE  Z JA Z D U  W Y C H O W A ­

N IA  O BY W A T E L SK IE G O
W  zw iązku z wejściem w życie P ro ­

gram u w ychow ania obyw atelskiego 
Z arząd  G łów ny zw ołał na dzień 2 i 3 
listopada b. r. Z jazd  Instrukcyjny  Kie­
row ników  w ychow ania obyw atelsk ie­
go p rzy  Z arządach  O kręgow ych i P o ­
w iatow ych Z. R. Celem Z jazdu  jest 
om ów ienie m etod realizacji P rogram u 
w  zw iązku z po trzebam i terenu  orga­
nizacyjnego w tym  zakresie.

W  Zjeździe weźmie udział ponad  
200 kierow ników  wych. obyw . Z arząd 
G łów ny czyni starania o uzyskanie o d ­
pow iednich  zniżek kolejow ych, p o ­
nad to  zapew nia uczestn ikom  bezp ła t­
ne kw atery  i t. d.

Program  Z jazdu  przew iduje 2 — 3 
referaty  zasadnicze, następnie pow o­
łanie k ilku  Komisyj dla przepracow a­
nia najp iln iejszych zagadnień realiza­
cyjnych. Komisje te p rzedstaw ią swe 
opinje plenum  Z jazdu , k tóre w ypow ie 
się nad  niemi w szeregu rezolucyj i de­
zyderatów .

R O Z S T R Z Y G N IĘ C IE  K O N K U R SU  
N A  M A RSZ Z W IĄ Z K U  R EZ E R W I­

ST Ó W
N a ogłoszony swego czasu konkurs 

zam knięty w śród  10 zaproszonych  m u­
zyków  — nadesłano ogółem  7 prac. 
Ju ry  konkursow e, po rozpatrzen iu  
prac, w ydało orzeczenie następujące;

,,dn. 9 października 1935 r. odbyło  
się posiedzenie Ju ry  dla rozstrzygnię- 

. cia konkursu  n a  m arsz Z w iązku Re­
zerw istów  w składzie: Rom an C h o j­
nacki, T adeusz M azurkiew icz, M arce-

pos. Brzęk-O siński, min. M . D ola- 
now ski, p rezes Filaraecji Pom ianow- 
ski, sen. M. M alinow ski (W ojtek), 
min. J. Iw anow ski, inż. A . S. O l­
szewski, Jan  Niem czyk, red. J. Szu- 
riig, dyr. W ł. B aruch, i syn Z m arłe­
go. Stefan D ow narow icz.

Zgodnie z uchw ałą zebranych od­
będzie się w dniu  16 b. m., jako w 
pierw szą rocznicę śmierci M edarda 
D ow narow icza — nabożeństw o w 
kościele Sw. K rzyża, poczem  nastą­
p i złożenie wieńca na grobie Z m ar­
łego. W ieczorem  tegoż dn ia  odbędzie 
się A kadem ja w sali R ady  M iejskiej, 
na k tórej to  A kadem ji będą p rze­
mawiali pp. W . Sieroszewski, min. 
K ościałkowski, b . poseł Pączek i T a­
deusz Szpotański. N astępnie uchw a­
lono w ystąpić do p. p rezydenta  mia­
sta z w nioskiem  o nazw anie jednej z 
ulic im. M edarda D ow narow icza, w y­
dać drukiem  książkę o życiiu i p ra­
cach Zm arłego, oraz nazw ać Jego 
imieniem jedną ze szkół w W arsza­
wie.

Głównego
li Popław ski i Józef T urczyński. Ju ry  
rozpatrzy ło  7 nadesłanych prac i je ­
dnogłośnie odznaczyło  I nag rodą p ra ­
cę, opa trzoną  godłem  „G loria" (na­
g roda zł. 300.—) i II nag rodą pracę, 
opatrzoną godłem  „K anonier" (nagro­
da zł. 200.—). Po otw arciu k o p ert o- 
kazało się, iż autorem  pracy, odzna­
czonej nagrodą I-szą jest p. Feliks, R y­
bicki, zaś p racy odznaczonej II nag ro ­
dą — p. Stanisław  N aw rocki. Ze wzglę 
du na w ysoką w artość .muzyczną obu  
odznaczonych m arszów , ju ry  zaleca 
zinstrum entow anie zarów no m arsza p. 
Rybickiego, jak  i m arsza p. N aw roc­
kiego — celem dania  m ożności pub li­
cznego ich w ykonyw ania przez ork ie­
stry  dęte".

M arsz nagrodzony  zinstrum entuje 
au tor na orkiestrę dętą ty p u  w ojsko­
wego. P raw dopodobn ie  po raź p ierw ­
szy marsz Z. R. będzie  w ykonany  pu­
blicznie w czasie uroczystości 11 listo­
pada b. r. przez jedną  z orkiestr 
O kręgu Stołecznego Z. R.

K O N K U R S  
N A  O D B U D O W Ę  Z U Ł O W A

N a kon k u rs  architektoniczno-ogrod- 
niczy na odbudow ę Z ułow a, rozpisa­
ny  w śród 14-tu architektów , nadesła­
no  ogółem prac 10. Prace sądu ko n k u r­
sowego już się rozpoczęły. R ozstrzyg­
nięcie konkursu  spodziew ane jest w 
niedługim  czasie. Prace będą w ysta­
w ione na w idok publiczny, o czem po ­
dam y do w iadom ości w raz z dokładną 
relacją o pracach sądu  i reprodukcjam i 
pracy nagrodzonej, p raw dopodobn ie  
już w następnym  num erze „N arodu  i 
W ojska".

go Ż ołnierza, nastąpiło  otw arcie Z ja­
zdu O kręgow ego w  kasynie .podofi- 
cerśkiem w  .obecności p . w ojew ody 
dr. Rożnieckiego, D-cy OK. II gen. 
Sm oraw ińskiego, w icew ojew ody D łu- 
goidki-ego, w iceprezydenta miasta Lisz­
kow skiego, delegatów  Z arządu  G łów ­
nego Z. R.: kol. R. T om czaka i1 por. 
M osera, star. D ańkow skiego, ppłk . 
G reffnera oraz licznych przedstaw i­
cieli m iejscowych organizacyj i Zw ią­
zków  b. w ojskow ych, p rasy  i zap ro ­
szonych gości.

Z jazd  zagaił prezes Z arządu  O krę­
gu II, ppłk . Sw iętochow sk’, wzywając 
obecnych do  w ysłuchania „H ołdu  
H etm anom ". N astępnie 3-m inutową ci­
szą uczczono pam ięć zmarłego W odza 
N arodu , M arszałka Piłsudskiego. Z jaz­
dow i przew odniczył dr. W ł. D rożdż. 
P rzem ów ienia pow italne w ygłosili: 
gen. Sm oraw iński, kol. Tom czak, inż. 
Siennicki w im ieniu Zw. Strzel, i dr. 
W ł. D rożdż w im ieniu Federacji 
PZ O O . N astępnie zebrani uchw alili 
w ysłanie szeregu depesz ho łdow ni­
czych. Z  ko le i delegat Z arządu  G łów ­
nego. por. M oser, wygłosił referat o 
zadaniach i celach Z. R. Spraw ozda­
nia z dotychczasow ej działalności z ło ­
żyli prezes, ppłk. Świętochowski, 
K m dt O kręgu, mjr. Sniechowski oraz 
skarbnik O kręgu, kol. E. Słupski. Ko­
misja rew izyjna postaw iła w niosek na 
udzielenie afosolutorjum ustępującem u 
Zarządow i, k tóre uchw alono przez 
aklam ację. N astępnie dokonano w ybo­
ru  now ych w ładz O kręgu z wicewo­
jew odą Długockim, jako prezesem, na 
czele. Po w yborach odby ła  się w spól­
na konferencja delegatów  Z. R. pod 
przew odnictw em  nowowyibranego p re ­
zesa Z arządu  O kręgu , na  k tórej om ó­
w iono spraw y natu ry  organizacyjnej. 
Po konferencji nastąp ił w spólny o- 
b iad, podczas którego w ygłoszono 
wiele okolicznościow ych przem ówień.

W  czasie o b rad  Z jazdu  na strzelni­
cach przy  D om u Ż ołnierza i 8 pp. 
Leg. „C zechówka" odby ły  się Z aw o­
dy  Strzeleckie Z. R. o mistrzostwo 
O kręgu  II Z . R. p o d  protektoratem  
D-cy OK. II gen. Sm oraw ińskiego i 
woj. Rożnieck ego. Podczas zawodów 
koncertow ała orkiestra Z. R. z Koła 
w Izbicy. R ozdanie nagród  odby ło  się 
uroczyście w obecności w ładz Z. R., 
k ierow nika P. U . W . F. i P. W ., płk. 
G reffnera, star. W ąsa i innych. N a 
specjalne podkreślen ie  zasługuje fakt 
udziału  w zaw odach członkiń R. R.

Podokręg
Łuck. — D nia 22. IX. odby ły  się 

tu  m iędzypowiatowe zaw ody strzelec­
kie Z w iązku Rezerw istów  Podokręgu 
W ołyńskiego, w k tó rych  wzięło udział 
12 zespołów  strzeleckich z poszczegól­
nych pow iatów  W ołynia. Zaw ody 
strzeleckie sk ładały  się z 2-ch kon- 
kurencyj, a m ianow icie: strzelanie z
b ron i w ojskow ej na  200 m., tarcza 
100 x 40, serja strzałów  10 +  3 p ró b ­
ne, oraz strzelanie z. bron i młk., od le­
głość 50 m., tarcza 50 x 10 serja 10 
strzałów  +  3 p ró b n e . M istrzostw o Po­
dokręgu W ołyńskiego uzyskała d ru ­
żyna K oła H orochów , pow . horo* 
chowskiego, zdobyw ając w obu  k o n ­
kurencjach punk tów  671 i w  tem sa­
mem otrzym ała nagrodę przechodnią 
Z arządu  G łów nego. 2-gie miejsce w 
o bu  konkurencjach uzyskała drużyna 
K oła D ołęgów , pow. W łodzim ierz — 
pkt. 652, otrzym ując nagrodę prze­
chodnią Z arządu  W ojew ódzkiej Fe­
deracji P. Z . O . O .. 3-cie miejsce 
uzyskała drużyna K oła w Łucku, 
zdobyw ając 651 pkt. I-sze z broni 
w ojskow ej zdoby ła  d rużyna Koła 
H orochów  — pkt. 248, otrzym ując na­
grodę Pana D yrek to ra  P. U . W F. i 
PW . I-sze miejsce w broni sp o rto ­
wej uzyskała drużyna K oła L ubom i—

Okręg
Łódź. — N a  odpraw ę O kręgow ą 

Z. R. w  dn iu  2 w rześnia p rzyby li z 
ram ienia Z arządu  G łów nego Zw iązku 
Rezerw istów  w iceprezes inż. Jerzy 
B udzyński i inspektor Z arządu  G łów ­
nego kol. D om ański, członkow ie Z a­
rządu O kręgu  IV  Z. R., przedstaw i­
ciele R. R. oraz prezesi i kom en­
danci z 13 pow iatów  O kręgów . O d ­
praw ę zagaił prezes Z arządu  O kręgu,

G en. Sm oraw iński i woj. dr. Rożniecki 
rozpoczynają zaw ody strzeleckie strza­

łami honorow em i

N ajw iększą ilość nagród  zdoby ł P o ­
dokręg W ołyński Z . R. Po zaw odach 
uczestnicy spożyli w kasynie podofi- 
cerskiem skrom ną kolację.

N a zakończenie uroczystości nie­
dzielnych odby ł się w ieczorem w re­
stauracji „Europa" dancing tow arzy­
ski, z którego dochód  został prze­
znaczony na cele kult. oświatowe 
Z. R.

W yniki' zaw odów  strzeleckich są 
następujące: w  konkurencji 10-ciu pań 
(50 m.) zw yciężyła p. Leciewiczowa 
(82/100 pk t.) . D o zaw odów  zgłosi­
ły  się 24 zespoły  p o  3-ch zaw odni­
ków.

W  konkurecji zespołow ej ty tu ł mi­
strza O kręgu z o b u  b ron i i nagrodę 
Z arządu  G ł. uzyskała d rużyna Koła 
Lubom i z P odokręgu  W ołyńskiego 
(pkt. 441), z b ron i w ojskow ej i  na­
grodę D-cy OK. II d rużyna K oła H o ­
rochów  z P odokręgu  W ołyń  (pkt.
180) , z 'b ro n i s p o r to w e j i n a p ro d e  d y r .

P. U . W . F. i  P. W. drużyna K oła K ra­
snystaw  (p.t 278), z obu  b ro n i i nag ro ­
dę p. W ojew ody — drużyna K oła By­
chawa (pkt. 437). W  konkurencji jed ­
nostkow ej zw yciężyli z obu  'broni — 
Patyjewicz z K oła Lubom i (pkt. 161), 
z b ron i w ojsk. — Pudłow ski z K ola 
Zamość (pkt. 72) i  z 'b roni sport. — 
R ysak z K oła K rasnystaw  (pkt. 95).

Wołyński

Z aw ody strzeleckie Z. R. w Łucku

pkt. 452, (nagroda przechodnia Pana 
W ojew ody W ołyńskiego H . Józew- 
skiego). M istrzem w obu  konkuren­
cjach jednostkow ego strzelania — zo­
stał plut. rez. K ubicki Zygm unt z 
K oła Łuck, zdobyw ając pkt. 164. R oz­
dania nagród  dokonał w icew ojew oda 
w ołyński, p. Stanisław  K onopacki w 
obecności D-cy 24 pp. p łk . Żurakow - 
skiego, w icestarosty p. Pułtowicza, 
K m dta O kręgu II Z . R., mjr. Śnie- 
chow skiego . oraz delegata Z arządu  
G łów nego, por. B iałousa. Podczas 
rozdaw ania nagród  przygryw ała orkie­
stra 24 p . p.

Łódzki
kol. Stanisław  D obosz, poczem  wice­
prezes Z arządu  G łów nego, inż. Bu­
dzyński, podziękow ał zebranym  za 
liczne przybycie i zobrazow ał w  k ró t­
kich słow ach ogólną sytuację na te ­
renie Zw. Rezerw istów. N astępnie 
po odczytaniu  po rządku  odpraw y, 
p rzystąp iono  do sk ładania 'spraw oz­
dań przez prezesów  Z arządów  Po­
w iatow ych. Spraw ozdania b y ły  od ­

Okręg Lubelski

Z jazd  D elegatów  O kręgu  II Z. R. w Lublinie

L ublin. — W  dn iu  29 w rześnia b. r. w raz z Zarządam i Grodzkiemu Z . R.
o d b y ł się Z jazd  D elegatów  Z. R. i R. R. p rzy  udziale Z arządu  Pow.
O kręgu II. W  przeddzień  Z jazdu  od- Z. R. i R ady  Pow . R. R. Następne*
by ło  się w kościele garnizonow ym  go dnia, w niedzielę, po nabożeństwie
uroczyste ślubow anie oddziałów  Z. R. i złożeniu wieńca na p łycie N ieznane-
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U czestnicy odpraw y Okręgowej Z. R. w Łodzi

czytyw ane z w zorów , rozesłanych 
Zarządom  Pow iatow ym . Jak  wynika 
ze spraw ozdań, nie w szystkie Z arzą­
dy Pow iatow e pracują norm alnie, jed ­
nak większość prezesów , k tó rym  d o ­
b ro  organizacji leży na sercu, p racu­
je spraw nie’ i daje się zauw ażyć, że 
w ty ch  w łaśnie pow iatach Związek 
Rezerwistów rokuje  pom yślny roz­
wój.

Po pTzerwie przystąp iono  do d a l­
szych obrad . G łos zabrała przew od­
nicząca R ady O kręgowej R. R. p. 
A ugustyniakow a Ircnaj, nakreślając 
program  prac i zadania R. R. w ży­
ciu organizacyjnem . Zaapelow ała do 
zebranych, by  intensyw nie zajęli się 
tw orzeniem  ,,R odzin Rezerwistów" 
przy Z arządach Pow iatow ych i Z a­

rządach Kół Z. R., oraz położyła 
nacisk na term inow e załatw ianie 
wszelkich spraw  organizacyjnych. N a ­
stępnie krótkie referaty  na tem at 
swych dziedzin p racy  wygłosili': 
skarbnik  kol. Ć w ikliński, referent 
op. społ., kol. C zabak i Kmdit O krę­
gu mjr. K ronhold-Sokolśki. Po re­
feratach przem ów ił prezes D obosz, 
analizując spraw ozdania i dyskusje i 
nakreślając plan system atycznej, a 
wymagającej ogólnego w ysiłku p ra ­
cy w kierunku  ujednostajnienia i u- 
spraw nienia spraw  organizacyjnych. 
Po końcow ym  przem ów ieniu wice­
prezesa Zarz. G ł. inż. Budzyńskiego 
i po dokonaniu  wspólnej fo tografji— 
uczestnicy odpraw y udali się na 
składkow y ob iad  koleżeński.

Okręg Lwowski

Z okręgow ych zaw odów  strzeleckich 
Z. R. we Lwowie

L w ó w . — W  dniu  28 i 29 września 
odby ły  się tu  na strzelnicy garnizo­
nowej zaw ody strzeleckie o m istrzo­
stwo O kręgu VI Z. R. Program  prze­
w idyw ał strzelania w konkurencji: 
m lklbr. 25 ,m., mlkllbr. 50 m., ostre 
100 m. oraz indyw idualn ie: ostre
200 m. do sylw etek i ostre 300 m.

W  zaw odach wzięło udział 12 ze­
społów  w  tem 1 zespół z Podokręgu 
Z. R. Stanisławów . K ażdy zespół 
sk ładał -się z 5 strzelców . I-sze m iej­
sce zajął zespół ze Stanisławow a, o- 
siągając 1849 pkt., Il-gie miejsce za­
ją ł zespół z K oła W odociągi ze Lwo­
wa, osiągając 1811, IH-cie miejsce 
zdobył zespół K oła Straży Pożarnej

(1764 pikt.). Indyw idualnie najlepszym  
strzelcem okazał się rez. Trela A n ­
drzej z zespołu Stanisławów , osiąga­
jąc 197/200 na 25 m., 93/100 na 50 m. 
oraz 93/100 pkt. z b ron i ostrej co w 
sumie dało mu 383/100 pkt. N a j­
lepszymi strzelcami w poszczegól­
nych konkurencjach okazali się: 25 
m. — O lender Kazim ierz z zespołu 
Stanisław ów  199/200 pkt., 50 m. — 
W eiderek Józef z K oła W odociągi 
Lwów-, D ołżycki Tadeusz z K ola Str. 
Poż Lwów i Święcicki W ładysław  z 
K oła M. K. E. wszyscy p o  97/100 pkt.

100 m. ostre — Trela A ndrzej — 
Stanisławów  93/100 pkt., 200 m. indy w. 
— M arkielow ski, Koło N r. V I Lwów 
200 p k t na 200 możl., 300 m. ostre — 
inż. Pruziński Feliks K oło N r. II 
Lwó-w 94/200 pk t.

N ajrów niej strzelał (najm niejsza 
różnica punktów  m iędzy najlepszym  
i najgorszym  strzelcem w zespole) ze­
spół K oła Rzeźni M iejskiej Lwów, 
mając różnicę 10 pkt. (352 — 342). 
N a zaw odach przez cały czas ich 
trw ania 'był obecny km dt. O kr. VI 
p łk . Schrót-ter, oraz ref. strzel, sport, 
przy  Zarz. G ł., por. E dm und Białous. 
Z aw ody inspekcjonow ał p łk . Skokow - 
ski, Inspektor G łów ny Z. R., oraz 
zast. Sekr. G en. Zarz. GL, kol. Leo­
po ld  M oser, a także Kier. O kr. U rz. 
W F. i PW ., p łk . K ocur. Z aw ody or­
ganizow ał i p rzygotow yw ał por. rez., 
dr. M uszyński.

Okręg Pomorski
T o ru ń .  — 4 b . m. odby ło  się tu  p le ­

narne posiedzenie Zarz. O kr. V III Z. 
R. p o d  przew odnictw em  p. o. prezesa 
nacz. G rzanki. Po w ysłuchaniu spra­
w ozdań poszczególnych członków  Z a­
rządu  z ich dziedzin  pracy, om ów iono 
w yczerpująco całokształt zagadnień 
organizacyjnych i ustalono na p rzysz­
łość -najbliższą następu jący  p lan  -pra­
cy: 1) energiczne w zm ożenie i nasile­
nie tem pa pracy na w szystkich szczeb­
lach organizacji, 2) ostateczne up o rząd ­
kow anie -pracy Z arządów , jako zespo­
łów , 3) zorganizow anie pracy na od ­
cinku wych. ob., 4) zorganizow anie 
sekcyj sportow ych (piłka nożna, lekka 
atletyka i k o la rs tw o ).

Podkreślić należy duże w yniki w 
pracy, k tóre osiągnął referat pras.- 
propag. Z arządu  O kr. (red. L. Sobo­
ciński). W  prasie pom orskiej ukazują

się stale rzeczowe i przyjazne w zm ian­
k i oraz dłuższe sp raw ozdania  z życia 
Z . R. na tam t. terenie. D użym  sukce­
sem jest uzyskanie w program ach roz­
głośni pom orskiej Polskiego R adja pię­
ciom inutow ych audycyj, pośw ięconych 
działalności Z. R. Pierwsza taka p ięcio­
m inutow a audycja  odby ła  się w  dniu 
13 w rześnia na tem at „Cele i zadania 
Z. R.“ .

A k t ślubow ania rezerw istów  m. T o­
run ia  odby ł się 'bardzo uroczyście. Po 
w ysłuchaniu -mszy św. w Kościele G ar­
nizonow ym  rezerwiści ustaw ili się w 
dw uszeregu p rzed  pom nikiem  M arszał­
ka Piłsudskiego. Prezes Zarz. G ro d z­
kiego, mgr. H ussar, złożył ślubow anie 
na ręce delegata Zarz. O kr., m jr. M a­
kow skiego, przem aw iając następnie do 
zgrom adzonych o znaczeniu ślubow a­
nia. Po tem przem ów ieniu rezerwiści

chóraln ie pow tarzali rotę ślubow ania. 
W spólna fo tografja  zakończyła u roczy­
stość. W ieczorem  tegoż dnia w św ietli­
cy K oła 2 na M okrem  odby ła  się za­
baw a taneczna dla członków  Zw iązku 
i ich rodzin .

C h o jn ic e .  — W  niedzielę dn. 29. IX. 
odby ło  się tu  zebranie prezesów , ko­
m endantów  i k ierow ników  placów ek Z. 
R. z terenu  pow iatu . Z jazd, na k tóry  
przybył p . o. preze-sa Zarz. O kr. nacz. 
G rzanka, zagaił prezes Zarz. Pow. Z.R. 
dr. H alski, w ygłaszając do zebranych 
program ow e przem ów ienie. Jako d ru ­
gi, przem aw iał nacz. G rzanka, w zywa­
jąc obecnych do uczczenia pamięci 
zgasłego W odza 'N arodu. N astępnie 
mówca scharakteryzow ał początki o r­
ganizow ania Z. R. n a  Pom orzu oraz 
jego cele i zadania w dobie obecnej. 
Z  koleii w ysłuchano spraw ozdań  z 
działalności Z arządu  Pow. oraz sp ra­
w ozdań Prezesów  i K om endantów  Kół. 
Po końcow em  przem ów ieniu dr. H al- 
skiego odpraw ę zakończono, upam ięt­
niając ją w spólną fo tografją .

S z u b in .  — W  niedzielę dn. 6 b . m. 
o d b y ł się tu  Z jazd  P ow iatow y delega­
tów  Z. R., na k tóry  p rzyby ł p. o. p re­
zesa Zarz. O kr., nacz. G rzanka. Po za­
gajeniu Z jazdu  przez prezesa Zarz. 
Pow . mgr. M arcinkow skiego dłuższe 
przem ów ienie na tem at roli w Zw iązku 
na P om orzu w ygłosił nacz. G rzanka. 
Z  kolei w ysłuchano spraw ozdań ustę­
pującego Z arządu  Pow . oraz spraw o­
zdań  przedstaw icieli Kól i placów ek. 
W końcu Z jazd dokonał w yboru no ­

nie burm . Klein złożył R odzinie Re­
zerw istów  życzenia dalszej owocnej 
pracy. O krzykiem  na cześć R zeczypo­
spolitej i  Pana P rezydenta  M ościckie­
go zakończono uroczystość.

I n o w ro c ła w . — D nia 29 ub. m. 
członkow ie tut. Z w iązku Rezerw istów  
składali uroczyste ślubow anie. U roczy ­
stość rozpoczęło uroczyste nabożeń­
stwo w kościele św. M ikołaja, o dp ra­
w ione przez ks. W nuka. Podczas M szy 
świętej okolicznościowe kazanie w ygło­
sił ks. p rob . Jaśkiewicz.

Zebranie zagaił prezes Z arządu 
G rodzkiego, por. rez. G oszczyński, 
poczem  sekretarz odczytał „H ołd 
H etm anom ", k tó ry  został w ysłu­
chany przez zebranych w  głębo- 
kiem skupieniu . N astępnie ref. 
wych. ob., ko l. Klimkiewicz, wygłosił 
referat o w adze aktu ślubow ania. W 
.zrozumieniu w ażności tego aktu sk ła­
dali ślubow anie członkow ie Kół na 
ręce swych kom endantów . Po zakoń­
czeniu zebrania i w spólnej fo tografji 
członkow ie Z. R. udali się na strzeln i­
cę Bractw a kurkow ego, gdzie odbyły  
się zaw ody strzeleckie o odznakę O.
S., w w yniku których zdobyto  kilka­
dziesiąt srebrnyoh i b ronzow ych O d­
znak Strzeleckich. N a strzelaniu byl 
kom endant O bw. P. W. kpt. N o w :cki, 
k tórem u raport złożył km dt I-go Koła 
Z. R. por. rez. R om aszew ski. U ro ­
czystość zakończyło przyjęcie, urzą­
dzone przez Z arząd  G rodzki. Podczas 
przyjęcia p rzygryw ała w łasna orkiestra 
miejscowego K ola Z. R.

Rezerwiści m. Inow rocław ia

wego Z arządu  Pow. Z. R. z mgr. M ar­
cinkowskim, jako prezesem , burm i­
strzem m. Szubina, por. rez. p . Barczyń- 
skini, jako  I wiceprezesem, oraz p . Po­
praw ką, jako sekretarzem  — na czele. 
Po  w yczerpującej dyskusji i om ów ie­
n iu  wszelkich spraw  przew odniczący, 
kol. B arczyński — dziękując zebranym
— zam knął Z jazd.

C h e łm n o . — D nia 1 b. m. odby ła  się 
w Chełmie uroczystość ślubow ania 
członkiń R odziny  Rezerw istów. P rze­
w odnicząca K oła R. R., p. K leinow a, w  
serdecznych słow ach przyw itała w szy­
stkich przybyłych, poczem  przew odni­
cząca R ady Pow. R. R„ dyr. G łębocka, 
odczytała ro tę ślubow ania, k tó rą  ze­
brani, pow staw szy z miejsc, pow tórzy­
li w pow adze i skupieniu, że w iernie 
stać będą na straży ideologji W odza 
N arodu , M arszałka Piłsudskiego. Po 
cerem onji ślubow ania przem ów ił do 
zgrom adzonych p. star. B iały. N astęp-

Okręg
B a ra n o w ic z e . — D nia 29 września 

b. r. odby ło  się ślubow anie w szyst­
kich członków  Zw iązku Rezerwistów. 
A k tu  tego dokonano  bardzo uroczyś­
cie. O  godz. 13-eij w sali k inoteatru  
„A pollo" zebranie otw orzył prezes i 
kom endant miejscowego Koła, ppor. 
rez. Rogulski Stanisław, w itając za­
proszonych gości. Po odczytaniu 
„H o łdu  H etm anom " zabrał głos pre­
zes i kom endant pow . Z. R., por. 
rez. Budrew icz, k tó ry  w krótkich 
żołnierskich słowach podkreślił d o ­
niosłość ślubow ania rezerwisty, p o ­
czem odebrał ślubow anie od kom en­
dantów  K ół Z. R .: Baranow icze — 
ppor. rez. Rogulskiego i N ow a Mysz
— p po r. rez. G ibow skiego. Z  kolei 
kom endant miejscowego K oła odebrał 
ślubow anie od w szystkich członków . 
Po akcie tym  orkiestra K ola odegrała
1-szą B rygadę. Po złożeniu podpisu 
na akcie, starosta W ańkow icz prze­
mówił do rezerw istów , zechęcając ich 
do dalszej p racy  w Zw iązku. W  tym 
samym d n iu  tak  sam o uroczyście 
p rzeprow adzono ślubow anie człon-

po złożeniu ślubow ania

B rz e ść  K u ja w s k i  (pow . W łocław ek). 
Z. R. na terenie tu tejszym  zorganizo­
w any został w r. 1931 przez kol. kol. 
G rochow skiego, Z ebrow skiego i K ru ­
szewskiego. W  okresie tych czterech 
la t K oło pracuje pod  kierunkiem  kol. 
K ruszewskiego, tak  w szkoleniu  strze- 
leckiiem, p rzeprow adzan iu  ćwiczeń te­
renow ych, jakoteż dba  o dobó r mater- 
ja łu  ludzkiego i d ob rą  opinję Z. R. 
w śród społeczeństw a. W szyscy rezer­
wiści są um undurow ani całkowicie, 
w ielu posiada  odznaki O. S. i P. O . S.

W  niedzielę dn. 29. IX. zorganizo­
wane zostały ćwiczenia terenow e dw u­
stronne, łącznic z oddziałam i Z. S. z 
Brześcia K uj. ,i W ieńca; zaznaczyć 
należy, że ćwiczenia te dały  tak  strzel­
com, jak i w yszkolonym  już rezerw i­
stom  dużo korzyści i zachęciło ich 
dc  uczęszczała na wszelkie inne ćwi­
czenia, prow adzone przez Koło Z. R.

Poleski
ków  Zw iązku Rezerwistów w pozo­
stałych K ołach na terenie pow iatu.

W  dn iu  21 w rześnia b. r. odbyło  
się ślubow anie R ady Pow iatow ej R. 
R. oraz członkiń K oła R. R. Bara- 
nowicze. W  pięknie przystro jonej a- 
m arantem  i bialem i kw iatam i świetli­
cy K oła zgrom adziły  się członkinie 
R. R. oraz zaproszeni z pośród  m iej­
scowych w ładz i pokrew nych  orga- 
nizacyj goście w liczbie około  stu 
osób. N a początku 'uroczystości prze­
w odnicząca R ady Pow iatow ej R. R. 
p. B obrow iczow a, pow itała  zebra­
nych, podkreślając dw ule tn i dorobek 
pracy miejscowego Kola, zam ierzenia 
na przyszłość oraz znaczenie w ycho­
wawcze dla dorosłego pokolenia aktu 
ślubow ania. Po złożeniu ślubow ania, 
członkinie Koła podp isa ły  kolejno 
akt ślubow ania, w ykonany artystycz­
nie na pięknym  papierze przez jedną 
z członkiń Z arządu. N astro jow y wie­
czór zakończył się tow arzyską her­
batką, zorganizow aną staraniem  
członkiń miejscowego K oła R. R.
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Ci, co strzegli Warszawy przed 20 laty,
na jubileuszu b. Straży Obywatelskiej

S tó ł  p r e z y d ja ln y  p r z e d  b r a m ą  R a tu s z a
W  pierw szym  rzędzie od  strony  lewej siedzą: zastępca K om endanta
G łów nego P. P. nadinspektor Gci.b, b. m inister A . K uhn, w eteran Milczar- 
ski, wiceminister Kawecki, w iceprezydent Pohoski, w eteran T arnaw sk:, 
b. p rezyden t m. W arszaw y inż. D rzewiecki rozm aw iający z sekretarzem  
generalnym  Kom itetu p. W yszom irskim , obok którego stoi p . E. Rauer.

W arszawie przypom nieli się dnia 29 
w rześn 'a pierwsi Stróże bezpieczeństwa 
publicznego — z .przed la t dw udziestu. 
Zjawili się na ulicach m iasta w tedy, 
gdy tylko moskale wyszli. N ie mieli 
żadnych m undurów  na sobie, tylko 
jednakow e maciejów ki granatow e i o- 
paski frało-czerw one na ram ieniu. I 
tak pełnili służbę bezpieczeństw a w 
W arszawie przez całe .pół roku  jako 
Straż O byw atelska, aż ją zluzow ała m i­
licja.

T ak też i n a  swe 20-lecie wyszli na 
miasto — w tych sam ych czapkach i 
opaskach, w dzianych na  cywilne ub ra­
nia. Tylko, że ich już ty lu  nie było, 
co w tedy. Z  ośmiu, a następnie pięciu 
tysięcy członków  Straży Obywatelskiej 
na ten obchód przyszedł nie cały ty ­
s ią c — tak  się to W arszaw iacy poroz- 
chodzili ,poi świecie, a m oże i. część w y­
marła.

Dość, że w pochodzie przez m iasto 
m aszerow ało około  600 członków  b. 
S traży Obywatelskiej w cyw ilnych u- 
braniach i około 200-tu w m undurach  
poPcji państw ow ej, do której wstąpili, 
przeszedłszy także służbę w milicji. 
A le ci panow ie z policji z odznakam i 
kom isarzy, przodow ników  i zwykłych 
posterunkow ych też przyw dziali na ten 
dzień z dlumą opaski biało-czerwone, 
świadczące o ich pierwszej służbie oby­
watelskiej dla bezpieczeństw a W arsza­
wy.

U roczystości rozpoczęły się od n a ­
bożeństw a w K atedrze, po- którem  ks. 
K ardynał R akow ski dokonał poświęce­
nia sztandaru Zw iązku członków  b. 
S trżay Obywatelskiej.

W  uroczystościach wzięły udział 
w ładze państw ow e z wiceministrem 
Kaweckim (b. członek S. O . z 1915 ,r.), 
m :ejskie, z urzędującym  prezydentem  
m iasta p. J. Pohoskim, delegacja w ete­
ranów  z 1863 r. oraz poczty  sztanda­
rowe zw iązków  sfederow anych — de­
legacje cechów z chorągwiam i, zw iąz­
ków rzem ieślniczych i in.

Po nabożeństw ie uform ow ał się p o ­
chód, k tó ry  z orkiestrą policji państw , 
i nowo pośw ięconym  sztandarem  na 
czele ruszył na pl. T eatralny, gdzie 
przed gmachem R atusza ustaw iona by­
ła mównica z m ikrofonem , łączącym 
zainstalow ane głośniki.

Pierwszy zabrał glos prezes Komite­
tu W ykonaw czego obchodu i Związku, 
p. K. S tarzyński, k tó ry  n a  wstępie w e­
zwał obecnych do uczczenia poległych 
b. Straży O byw atelskiej m. st. W arsza­
wy z r. 1915 jednom inutow ą ciszą — 
następnie zaś skreślił historję pow sta-

N o w y  s z ta n d a r
Prezes Starzyński przyjm uje w oto 
czeniu członków  K om itetu obchodu, 
przysięgę od  chorążego, nowiopoświę 

conego sztandaru  p. Olszewskiego'.

nia S traży i jej zadania oraz cele ist­
niejącego Zw iązku członków b. Straży 
O byw. z 1915 r. Przem ówienie swe za­
kończył prezes Starzyński okrzykiem 
na  cześć P rezydenta Rzeczypospolitej. 
O krzyk  ten k ilkutysięczny łum zebra­
n y  na pl. T eatralnym  3-krotnie ipowtó-

W  num erze 72 D ziennika U staw  u- 
kazał się następujący dekret P rezyden­
ta  R zeczypospolitej z dnia 2 paździer­
n ika 1935 r. o odznakach i m undu­
rach.

„N a podstaw ie art. 55 ust. (2) usta­
wy konstytucyjnej postanaw iam , co 
następuje:

A rt. 1. (1) U stanaw ianie i używ a­
nie odznak lub m undurów  wymaga 
pozw olenia w ładzy.

(2) Pozw olenie może być w ydane 
ty lko organizacji praw nie istniejącej.

(3) Pozw olenie może określać wa­
runki ustanow ienia i używ ania odzna­
ki lub  m unduru.

(4) W ładza cofnie pozw olenie, jeże­
li uzna, że wymaga tego bezpieczeń­
stw o, spokój lub  porządek  publiczny.

A rt. 2. (1) Pozw olenia nie wymaga 
ustanaw ianie i używ anie odznak oraz 
m undurów :

(1) przez pryw atne zakłady gospo­
darcze i ich pracow ników  w celach, 
zw iązanych z ich działalnością;

2) w gospodarstw ie dom ow em ;
3) przez doraźne przedsięw zięcia 

rozrywkow e.
(2) M inister Spraw  W ew nętrznych 

może w drodze rozporządzenia zw al­
niać od obow iązku uzyskania pozw o­
lenia inne jeszcze organizacje.

A rt. 3. (1) N a  używ anie odznaki lub 
m undurów  zagranicznych w ładza m o­
że w ydaw ać pozw olenia indyw idual­
ne.

(2) M inister Spraw  W ew nętrznych 
m oże w drodze rozporządzen ia  zw al­
niać o d  obow iązku uzyskiw ania p o ­
zw olenia (lust.) (1) poszczególne kate- 
gorje osób.

A rt. 4. M inister Spraw  W ew nętrz­
nych w ładny  jest zakazać używ ania o- 
kreślonego m unduru  i odznaki, choć­
by  ustanow ienie ich i używ anie nie 
w ym agało pozw olenia , jeżeli uzna, że 
wym agają tego w zględy bezpieczeń­
stwa, spokoju  lub  po rządku  pub licz­
nego.

A rt. 5. N ie w olno:
(1) osobom  do tego n ieupraw nio­

nym  używ ać odznak  i m undurów , u- 
stalonych dla określonej kategorji

rzył, a orkiestra odegrała H ynm  N a ­
rodow y.

N astępny mówca inż. P io tr D rzew iec­
k i b. p rezyden t miasta, scharakteryzo­
wał znaczenie doniosłe obronno-spo- 
leczne b. S traży O bywatelskiej w  sto­
sunku do ówczesnych władz okupacyj-

osób lub  określonej instytucji, w  d ro ­
dze przeipisiu, zarządzenia w ładzy p ań ­
stwow ej lub  sam orządow ej albo po ­
zw olenia w ładzy;

(2) w ytw arzać, rozpow szechniać i u- 
żywać odznalk i m undurów , co do k tó ­
rych w ydany został zakaiz, oraz o d ­
znak i m undurów  organizacyj zaw ie­
szonych, rozw iązanych lub  praw nie 
nieistniejących.

A rt. 6. (1) Kto w ykracza przeciw ­
ko przepisom  dekretu  niniejszego lub 
rozporządzeń , w ydanych na jego 
podstaw ie, jeżeli czyn nie stanow i 
przestępstw a, przew idzianego w art. 
26 praw a o w ykroczeniach, ulegnie w 
tryb ie  adm inistracyjnym  karze grzy ­
w ny do 1.000 zł. lub  aresztu do je ­
dnego miesiąca.

(2) O dznaki i m undury, w ytw orzo­
ne lub  używ ane w brew  przepisow i 
ust. (1) ar*. 26 p raw a o w ykrocze­
niach, podlegają przepadkow i.

A rt. 7. O dznak  i m undurów , ist­
niejących w  chwili wejścia w życie 
dekretu  niniejszego, nie w o lno  uży ­
wać po dniu 31 grudnia 1935 r., jeżeli 
nie będzie uzyskane do tego czasu 
wymagane pozw olenie.

A rt. 8. W ykonanie dekretu  n in iej­
szego porucza się M inistrow i Spraw 
W ew nętrznych w porozum ieniu  z za­
interesow anym i ministram i.

A rt. 9 (1) D ekret niniejszy wchodzi 
w życie w 14 dni p o  dn iu  ogłoszenia.

(2) D ekret niniejszy nie narusza 
przepisów  szczególnych, norm ujących 
ustanow ienie i używ anie odznak i 
m undurów ".

OGNIEM I MIECZEM
n a le ż y  tę p ić  n ie w ia r ę  w e  w ła s n e  
s z c z ę ś c ie  i p o w o d z e n ie . K u p u ją c  
los I-e j k la s y  w  sz c z ę ś liw e j k o le k ­
tu r z e  J .  W o la n o w , m asz  m o żn o ść  
u z y s k a n ia  je d n e j z l ic z n y c h  w ie l ­
k ic h  w y g ra n y c h , j a k ie  z o s ta n ą  
ju ż  w k r ó tc e  ro z lo so w a n e . P a m ię ­
taj! W o la n o w  w z b o g a c a !

J .  W o lan o w , W a rsza w a  M a rsza ł-  
K o w sk a  154, K o n to  P . K . O. 18.814

nych najpierw  rosyjskich a następnie 
niemieckich.

Skolei w szedł na mównicę w icepre­
zydent m. st. W arszaw y, p. Jan  P oho­
ski, k tó ry  m. in . podkreślił, że „oku­
pan t zaraz na  rogatce — dzięki S tra­
ży Obywatelskiej, z jej opaską w bar­
wach narodow ych, z bronią n a  ram ie­
niu — spotkał się ze zbiorow ą wolą 
W arszaw y, ze stw ierdzeniem  jej świa­
domości narodow ej i samoistności. 
Spotkał się z ostrzeżeniem, że w tem 
mieście m etod Kalisza pow tórzyć się 
nie da".

Skołeii sekretarz generalny kom itetu 
obchodu, p . W acław  W yszom irski, o d ­
czytał depesze hołdow nicze do P rezy­
denta Rzeczypospolitej, Prem jera Sław ­
ka oraz G eneralnego Inspektora Sił 
Z bro jnych  — gen. Smiglego-Rydza.

N astępnie odbyło się wbijanie gwoź­
dź: w drzewce sztandaru . Pierwszy
gwóźdź imieniem p. m inistra M. Zyn- 
dram -Kościalkowskiego (pod którego 
protektoratem  odbyw ała się cała u ro ­
czystość) i w  im ieniu w łasnem  wbił 
w iceminister Kawecki. O rkiestra ode­
grała Pierwszą B rygadę oraz „Boże coś 
Polskę".

Po skończonej tej cerem onji pochód 
udał się na  pl. Piłsudskiego, gdzie na 
grobie N ieznanego Żołnierza złożono 
wieniec, następnie zaś ruszyli w k 'e- 
runku  Pałacu Belwederskiego, gdzie do 
zebranych na dziedzińcu przem ówił 
prezes S tarzyński. Po uczczeniu W o­
dza N arodu  dw um inutow ą ciszą, dele­
gacja złożyła wieniec w kaplicy belwe- 
dersikiej.

Pochód rozw iązał się w  aleji Szucha.

Nowe książki
W a c ła w  S ie ro s z e w s k i :  „M A R SZA ­

ŁEK JO Z E F  PIŁ SU D SK I". Życiorys. 
W ydanie now e, z 5 ryc., w ydawnictw a 
„D om u Książki Polskiej" w  W arsza­
wie. Cena zł. 1.80.

N ow e w ydanie św ietnego życiorysu 
M arszałka Józefa Piłsudskiego, p ióra 
W acław a Sieroszewskiego, zostało 
przerobione przez autora w  części 
końcow ej, oraz zakończone opisem 
śmierci W odza N arodu .

Życiorys ten przetłum aczony i w y­
dany  został w  w ielu językach obcych, 
ostatnio w  hebrajskim , oraz w ydany 
został driikiem B raille‘a dla ociem nia­
łych.

Prócz portre tów  M arszałka dodano  
dob rą  fotografię trum ny na lawecie, 
podczas ostatniej rewji w ojska na po­
lu M okotow skiem .

Książka ta pow inna się znaleźć w 
każdej b ibljotece kom batanckiej.

D r .  E u g e n ju s z  P ia s e c k i :  „ZARYS
T E O R JI W Y C H O W A N IA  F IZ Y C Z ­
N E G O ". W ydaw nictw o Z ak tadu  N a ­
rodow ego im. O ssolińskich. W ydanie
2. S tron  X VI +  413. Rycin 77. Cena 
zl. 1 6 .- .wmn■-

N ow y tom  pożytecznej B ibljoteki 
W ychow ania Fizycznego i Sportu , za­
inaugurow anej w r. 1925 pierwszem  
w ydaniem  D ziejów  W ychow ania Fi­
zycznego profesora U niw ersytetu  P o ­
znańskiego d r. Eug. Piaseckiego, za­
wiera pierwsze obszerniejsze opraco­
wanie polskie danego przedm iotu , w 
drugiem, rozszerzonem  w ydaniu.

Jedyny  u nas profesor teorjj w ycho­
w ania fizycznego, m ający za sobą 
trzydziestolecie z górą p.-acy i do ­
św iadczenia naukow ego i dydaktycz­
nego, daje nam  tu  w szystko, co m ożna 
by ło  pomieścić w ram ach, króre roz­
myślnie zacieśniono d la  u łatw ienia n a ­
bycia  dzieła ogółowi.

W ydanie drugie, pojaw iające się w 
rok  blisko po zupełnem  w yczerpaniu 
pierwszego, uw zględnia w catej pełni 
bogaty  dorobek  m inionego czterole- 
cia.

Dekret o odznakach i mundurach
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